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O<3 sam ego rana tysiączn e tłu- 
niy ciągną A lejam i U jazdow skie- 
mi ku Belwederom i. u staw iając  
eię  po obu stronach u licy. Cały 
plac przed bramą pałacu  belw e- 
derskiegu zapełniony je s t  publicz­
nością .

A czkolw iek d zisiejszy  dzień za­
rezerw ow any je s t  dla rodziny  
m arszałka P iłsu d sk iego  i dla de- 
legacyj w szystk ich  form acyj woj­
skowych oraz dla osob istych  przj 
jac ió ł i w spółpracow ników  zm ar­
łego  (gdyż zasadniczo dostęp  do 
trum ny dany będzie w szystkim  z 
ch w .lą  w ystaw ienia jej w  k ate­
d rze), od czasu do czasu  drobne 
grupki osób, przew ażnie dzieci, 
dopuszczane są  do pałacu  w  Bel­
wederze.

D ziś oddaje hołd  prochom sw e­
go w odza arm ja polska. N iez liczo­
ne d elegacje w ojskow e w szystk ich  
rodzajów broni na czele z do­
wódcam i przybyw ają z całego  
kraju do pałacu  bclw ederskiego, 
d efilu jąc po raz ostatn i przed 
śm iertelnem i szczątkam i m arszał­
ka P iłsu d skiego .

Ciało M arszałka spoczyw a w 
w ielkim  sa lon ie pałacu , zam ienić  
nym n? kaplicę żałobną. W k apli­
cy, której śc ian y  okryte są krepą, 
panuje półm rok. W rogach w id ­
nieją dw ie w ielk ie  urny alaba­
strow e, p rzesłon ięte krepą, o- 
św ietlone w ew nątrz : rzucające  
snop św iatła  na katafalk .

Wj soki katafalk , na którym  
spoczywa cia ło  M arszalka I - 
sudskiego, przybrano m aterja o 
kolorze purpuiow ym ,

Ciało zm ar^go ubrane je s t  w  
m undur m arszałkow sk. przepa­
san y w ielką w stęg ą  orderu V irtu- 
ti M ilitari.

Głowa spoczyw a na n iew ie l­
kiej poduszce, spod której opada 
m aterja b iała na stopień  k a ta fa l­
ku, na fctórym w id n ieją  barw y or­
deru V irtu ti M ilitari.

Rece M arszałk? złożone są do 
m odlitw y j trzym ają obrazek  
Matki B oskiej O strobram skiej.

N a jednym  ze stopni katafalku, 
p^zy nogach zm arłego ustaw iona  
je s t  w ielka  urna kryształow a o 
odcien iu  niebieskaw ym , w  której 
um ieszczono serce m arszałka P ;i- 
sudsk iego.

Przy u m ie  leży  czapka - m acie­
jówka leg ionow a z orłem  strze­
leckim , buław a i szabla M ar­
szałka .

N astęp n y  stopień  katafalku  
przybrany je s t  m aterją purpuro­
w ą, a na niej w id n ieje w :elki 
orzeł b ia ły .

Nad katafalk iem  pow iew ają  
trzy h istoryczne sztandary w oj­
ska polskiego, przybrane kirem : 
z 1331 roku, z 18R3 roku i sztan­
dar legjonow y.

U  stóp katafalku , przy którym  
palą s ię  św iece, leży  w iązanka  
białych kw iatów  od córeczek  
M arszalka —  V-, andy i Jagody.

W artę honorową przy katafalku  
pełn ią  oficerow ie , podoficerow ie  
i szeregow cy z obnażonem i sza­
blami. N a tw arzach ich m aluje  
aię ból i skupienie.

Na fo te lu  w  głębi kaplicy  s ie ­
dzi, pogrążona w ciężkiej żałobie, 
pani m arszałkow a A leksandra  
P iłsudska z córkami w  otoczeniu  
najbliższej rodźm y.

A djutanci w puszczają co pe­
wien czas do kaplicy delegacje  
poszczególnych jednestek  w ojsko­
wych i grupy osób, przeważnie 
spośród b lisk ich  w spółpracow ni­
ków' M arszalka, które przybywa­
ją, by złożyć hołd wodzowi naro­
du.

G eneralicja, w y żs i o fic e ro w ie  

iO łn ie rz t  klękają przed k a ta fa l  
kiem i p o zo s ta ją  ch w ilę  w  m o d ';- 
tw ie. N a twarzach m aluje się  
p rzygn ęb ien ie , ra z  po raz  s łychać  

cichy szloch.
O godz. 11 ks. biskup połowy

G awlina odpraw ił cichą Mszę św . 
żałobną w  sa lon ie pałacu  bełwc- 
derskiego, zam ienionym  na kapli­
cę żałobną przy katafalku, na 
którj*m spoczywa cia ło  M arszałka  
P iłsu d sk iego . N a nabożeństw ie  
obecna była n ajb liższa rodzina  
M arszałka P iłsudskiego. (P A T ).

K o n f e r e n c j e  

s t t a c f t ć * ;  w e | s k o w y c h
W ciągu 13 b. m, zgłosili s ię

do sztabu glówmego a ttach es w ej- 
sKowi, akredytowani w W arsza­
w ie, w pełnych m undurach i skła  
dali kondolencje w  im ieniu  
sw ych arm ij. K ondolencje przyj­
m ował w im ieniu sztabu głów ne­
go m $j, dypl. A rentow icz P ierw ­
szy przybył dziekan a ttach es woj 
skowych pułkownik armji a n g ie l­
skiej Y connal Rowan.

EksportacFa zwłok do katedry
ockęetei? się d z iś  □ gniz. 1 7

P ił- ekspcrtacja  
f

E ksportacja zwłok marsz, 
sudslriego z B elw ederu do k a te -jk a  P iłsu d sk iego  z B elw ederu  
dry św. Jana odbędzie się  ju ż , kościoła  
dziś, w  środę, o godz. 5-tej popo
łudniu.

Zwłoki m arszałka P iłsudskiego  
będą złożone w  szklanej trum nie 
na wysokim  katafalku, przed któ­
rym stan ie w arta honorowa. 
Trumna pozostanie w  katedrze do 
piątku.

Przez całą noc ze środy na 
czw artek katedra będzie otwarta. 
We czw artek rano kardynał ks. 
K akowski w  asyśc ie  duchow ień­
stw a odprawi uroczyste nabożeń­
stw o.

KOMUNIKAT K O ŚC IELNI
W edług praw dopodobieństwa

zwłok ś. p, M arszal- 
do

archikutedralnego św . 
Jana odbędzie się  w środę 15 h. 
m w godzinach popołudniow-ych.

N astęp n ie zwłoki M arszałka bę­
dą w ystaw ione na widok publicz­
ny, poczem  uT piątek  bi m. odbę­
dzie się  uroczyste nabożeństwo  
żałobne

Po nabożeństw ie i m ow ie ża­
łobnej trum na ze zwłokam i bę­
dzie przeprowadzona na dworzec, 
skąd koleją zostan ie przew iezio­
na do Krakowa, gdzie odbędzie 
się  nabożeństw o żałobne i po­
grzeb w sobotę dn. 18 bm. (K A P ).

p o k r y t a  s r e b rn ą  blachą

M a rs za łe k  Piłsudski na ło żu  śm ierci

3 .  B .  o b r a d u je  w  d a s z y m  c ągu

latl ordynacja u y b w za
*

Trum na, w której spoczną  
zwłoki m arszałka, będzie w ykona­
na ze srebra, m ianow icie drzewo  
dębowe otrzyma, pokrycie ze 
srebrnych blach w alcow anych, 
spojonych n itam i.

Projekt trum nj wykonał proi. 
Jan Szczepkow ski. K ierow nictw o  
tech n iczn e nad wykonaniem
trum ny powierzono znanem u gra 
w erowi, p. G ontarczykow i. W spół 
pracow ać przy w ykonaniu trum ­

ny będą w ychow ankow ie Aka­
dem ji Sztuk Pięknych w  W arsza­
w ie.

Trum na będzie m iała k szta łt  
zwykły. W wieku jej' będzie u- 
m ieszczona szyba kryształow a, 
pod n ią  czarny krzyż i n ieco po­
niżej ryn gra f z obrazem Matki 
Boskiej O strobram skiej, o fiaro ­
w any w sw oim  czasie  m arszałko­
wi przez T pułk legjou ów .

Pod koroną z białych orłów
u fa n ie  tr u m n a  w  k a t e d r z e

te s ięg a ć  będą aż do poć'

Notowane przez nas wczoraj po­
głoski, obiegające w kolach oolitycz- 

ó»nyeb, iż w związku z tygodniem ża­
łobnym ulegną czasowemu zawiesze­
niu prace polityczne, nie notwierdza- 
ją się. Być może zresztą, że pierwot­
ne zamiary uległy zmianie. W każ- 
dj m razie jest faktem, że rząd nie 
zamierza w niczym przewlekać prac 
nad ordynacją wyborczą., w dalszym 
ciągu uważając jej jaknajszybsa? za­
łatwienie za najważniejszy punkt 
swej polityki.

Wczoraj członkowie srnrpy konsty­
tucyjnej 'BB odbyli krótkie y,usie­
dzenie, na którem wygłosił przemó­
wienie wicemarszałek Car, Poinfor­
mował on zebranych, że premjer Sła­
wek żvezv sobie. abv rirr.ee nad or-

Pośrodku katedry św . Jana, 
gdzie trum na ze zw łokam i m arsz. 
P iłsu d sk iego  będzie w ystaw iona  
na w-''dok publiczny, pod sk lep ie­
niom  będzie zaw ieszona olbrzy­
m ich rozm iarów korona z b iałych  
orłów  polskich z krzyżem. Od ko­
rony spadać będą wdół sztandary  
o barw ach państw ow ych. Sztan-

dary 
log i.

Pod koroną stania  
zwłokam i m arszałka  
go. K atafalk  będzie 
zgóry przyćmionem św iatłem . Bą 
dzie to jedyne św iatło  w K ate­
drze, poniew aż w szystk ie okna 
oraz żyrandole będą zasłon ięte  
krepą.

ralafalk ze 
P iłśudskie- 
osw ietlon ”

Defllitia harcerzy
N a godz. 5-tą pop. zestała  

w czoraj zw ołana nowszechna  
zbiórka harcerska na Rynku S ta­
rego M iasta. Pochód w yruszył na 
plac marsz. P iłsu d sk iego , gdzie 
w szystk ie drużyny u staw iły  się  w 
trójkąt. W pochodzie w zięło u- 
dział 2.250 harcerek, 180 zuchów  
i 2.100 harcerzy. 200 in stru kto­
rów oraz drużyny kola p rzy jac;ół 
harcerstw a. Czwarte skrzydło 
stanow iło  naczeln ictw o Związku 
H arcerstw a P olsk iego, a w ięc za­
rząd oddziału w arszaw skiego Z 
H. P., w ydział kół przyjaciół i 
zarządy poszczególnych  kół wraz 
z duchow ieństw em , roztaczają­
cym szczególną p ieczę nad har­
cerstwem . z ks. kanclerzem  Mau- 
ersbergerem  i ks. harcm istrzem  
H um polą, kapelanem  prywatnym  
P rezydenta R. P.

Na dane ha&Io mjr. W ądołkow

ch yliły  się  w szystk ie sztandary  
poszczególnych  drużyn, które o- 
patrzono w  kokardy z krepy.

Z placu m arsz. P iłsu d sk iego  
pochód harcerski pom aszerow ał w  
kierunku Belw ederu, przed któ­
rym p rzedefilow ał, poczem na ul. 
B agateli został rozw iązany.

Z d ję c ia  film ów ®
W czoraj p rzyjech ali do War- 

szaw y sp ecja ln i kinooperatorzy  
w fs ł im  przez koncern F o sa  z 
Pragi Czeskiej i Berlina. W dro­
dze do W arszaw y z P ragi czeskiej 
je s t  sp ecjalny wóz. do zdjęć dźwię 
ko w ych. ~

dynacją wjborczą prowadzane były 
w dalszym ciągu 

Wczorajsze posiedzenie trwało jed­
nak zaledwie kilka minut. Natomiast 
dzisiaj grupa konsk-tucyjna m? pod­
jąć przerwane na kilka dni obrady. 

To też wbrew poprzednim pogło­

skom, w kołach parl<_mer.t t areyot % 
trzymywano wczoraj, że wymienianj j 
dotąd termin nadzwyczajnej ces,” 
sejmowej nie ulegnie zbwtuim fmi; 
nom. ' Będzie ona zwołana natych­
miast po uzgodnieniu projektów 
przez BB.

E ;  a

Po zsbaSsamowanlu
N iem al natychm iast po śm ierci 

M arszałka w ezw ano do B elw ede­
ru lekarzy dr, dr. K aliciń sk iego i 
Lasków skiego. aby dokonali w yję­
cia mózgu i serca M arszałka, 
zgodnie z  Jego  w olą, oraz przy­
stąpili do zabalsam ow ania zwłok

M c z c t  —  d o  W i l n a
M ózg w yjęty  w  czasie sekcji le ­

karskiej został zabezpieczony  
przez lekarzy -fachow ców . Będzie 
on, zgodnie z w olą  M arszałka, od­
dany Instytutow i badania m óz­
gu.

In sty tu t ten  stan ow ił w  swoim  
czasie jeden  z oddziałów  U niw er  
sytetu  w arszaw skiego, n stępn ie

f p ą d  b e l g i j s k i  z a d o w o l o n y

1  dewaluacji helii
Belgijski premjer van Zeelar.d o- re przedtem uciekły z Belgji, powró- 

świadczył w dniu 13 b. ni. w dłuż-' c-;iy w
szem przemówieniu, że rząd belgij­
ski podjął walkę z kryzysem gospo­
darczym, że jednak dopiero po roku 
można będzie stwierdzić, czy walka 
ła —  rozwijają en się na różnych tc- 
renncli — została wygrana, czy też 
przegrana.

Po dewaluaeii bekd knrńtah, kt.ó-

p o s le rze r/:e
PoIsMej Akademii l/terstury

Polska Akadem ja L iteratury  
odbyła w czoraj żałobne p osiedze­
nie spowodu zgonu m arszałka  
P iłsu d sk iego . N a w stęp ie zebra­
nia prezes P. Al L. W acław  S iero­
szew sk i w y g ło sił przem ówienie, 
pośw ięcone pam ięci m arsz. P ił­
sudskiego.

Przem ów ienia tego w ysłu ch ali
ski. przew odniczący oddziału w ar i członkow ie P. A. L, w  pozycji
szaw skiego. odczytał głośne orę­
dzie Prezydenta R. P. oraz roz­
kaz naczeln ictw a Z. H. P . z dnia  
13. 5. 1935 r. W ystąpili potem na 
front czterej dobosze i rozległy  
Się dźwięki w erbla. W ów czas po-

to.iącej.
Polska Akadem ja L iteratury  

weźm ie udział w  pogrzebie w 
pełnym  składzie prezydjum , któ­
re p on iesie  za trum ną in sygn ia  
P. A. L. 5 ofiarow ane '• przez

P A L  w. r. 1933 m arsz. P iłsu d ­
skiem u, jako swem u protektoro­
w i.

W czasie zebrania w ysiano de­
pesze: do pani m arszałków ej P ił­
sudskiej, do p. P rezydenta Rze­
czypospolitej i do p. prezesa rady 
m inistrów . Pozatem  w ystosow a­
no odezwę do p isarzy.

Pozatem  postanow iła  Polska A- 
kadem ja Litei atury urządzić w 
najbliższym  czasie uroczyste ze­
branie p u b !*zn e , na którem pre­
zes: Wacław’ Sieroszew-ski w ygłosi 
prelekcję, pośw ięcona m arszał­
kowi P iłsu d sk iem u.

o lbrzym ich  ilościach poa
najróż-Siejszemi postaciami. Ilość ka­
pitałów repatriowanych jest tak du­
ża, źe prze kroczyła najśmielsze ocze­
kiwania rządu. Frank belgijski jest 
dziś walutą zupełnie pewną i służy 
dia obeych kapitałów.jako „waluta- 
przytułek“. W związku z tem Belgja 
nie ma już w chwili obecnej t. zw. 
problemu walutowego.

Najważniejszym e.elem gospodar­
czego programu rządu jest poprawa 
stanu zatrudnienia i zmniejszenie 
be zrobocia. Rząd jest przekonany, że 
najlepszą metodą przy zwalczaniu 
bezrobocia jest przywrócenie ren­
towności gospodarce belgijskiej.

Cale przemówienie tchnęło wielkim 
optymizmem!

W y m i a n a  ot c e ró w
TOKIO, 14. 5. (P A T .). M ini­

sterstw a Spraw W ojskowych do­
nosi, że dwaj o ficerow ie arm ji 
japońskiej będą. przydzieleni do 
arm ji sow ieckiej w  czerw cu w  
charakterze tłum aczów . W tym  
sam ym  czasie  oficerow ie sow iec­
cy będą przydzieleni do arm ji ja ­
pońskiej

/

został p rzeniesiony do W ilna  
m ieści s ię  obecnie przy U niw ersy  
tec ie  Stefana Batoregp , Jćst ta 
jeden  z „ najlep iej _ postaw ionych  
tego rodzaju in sty tu tów , w  św ię­
cie i pozostaje tmc1 zw ierzch nic­
twem  prof. R ose.

S e r c e  —  M a t c e
W yjęto i zabezpieczono takżó 

serce, które jak w iadom o, zgod­
n ie z w olą  M arszałka, snocząó  
ma u stóp prochów  Jego  m atki 
w  katedrze św . Kazim ierza .w 
W ilnie.

Pogrzeb serca p. M arszałk*  
n ie odbędzie s ię  razem  z nogrze* 
Łem na W aw elu. S tan ie s ię  to z  
dwóch pow odów : P ierw szy  po­
wód —  to danie m ożności lu dn o, 
ści całej P olsk i u czestn iczen ia  w 
pogrzpbie serca  M arszałka w  
W ilnie, a drugi powód to opóźnia  
jące s ię  sprow adzenie prochów  
matki M arszalka ś. p. M arji P ił­
sudskiej z L itw y do W ilna.

Aby om ówić p rzyśp ieszen ie  
ekshum acji i przew iezien ia  trum ­
ny ś. p. Marji P iłsu d sk iej w yje-  
cnał n iedaw no z p o lecen ia  p. 
M arszałka na L itw ę ad ju tan t oso­
b isty kpt. Bogdan Lepecki. Grób 
ś. p. Marji P iłsu d sk iej znajduje  
się w  m iejscow ości Surgin ty  pow. 
w iłkom ierskiego na L itw ie.

Jeszcze przez kilka dni ciało  
M arszalka pozostanie w śród nas 
w W arszaw ie.

‘  M a s k a  p o ś m i e r t n a
Gdy onegdaj po krótkiej m odli­

tw ie u łoża śm ierci, p. Prezj-  
dent opuścił Belw eder, gdy rząd 

'•złożył hołd, lekarze uzyskali do 
stęp do cia ła  M arszałka. Prof. 
Jan Szczepkowski przybył dla 
dokonania m aski pośm iertnej. 
Opowiada, że był pełen obawy, 
czy zdoła dobrze wj pełn ić swoje 
zadanie. Odlew gipsow y przew ie­
ziono do pracow ni profesora i *v 
przeciągu nocy w ykonano n ega­
tyw. Okazało się , iż maska w ypa­
dła dobrze Teraz uzyskali do niej 
dostęp fotografow ie.
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P o  z g o n i e  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o
w  mmmMwmnmŚmierci

Silny orpnizm długo opjereł się choiiigie
W związku z cnoraną i śm ier­

cią Marsz. P iłsu d skiego dowiadu­
jemy d ę  jeszcze następujących  
szczegółów :

P r z e b i e g  c h o r o b y
W iadom ości o stan ie zdrowia  

S. p. M arszałka P iłsu d skiego n ie  
były podawane, ze zrozum iałych  
w zględów  do wiadum ośei publicz­
nej. Jak się  teraz okazuje, leka­
rzy leczących  M arszałka niepo­
koił od kilku m iesięcy coraz gor­
szy jego w ygląd, n iew snółm ierny  
do choroby nerek, na którą cier­
p iał oddnwna.

J u ż  o d  r c i k u  1 9 : 0
Osoby n ależące do b lisk iego o- 

toezenia ś. p. m arszałka P iłsu d ­
skiego utrzym ują, że od 1930 r. 
zdaw ał on sobie spraw ę, iż stan  
jego zdrowia sta le  s ię  pogarsza. 
Dążył też do tego, aby przygoto­
w ać kadry rządzące, któreby choć 
częściow o w ypełn iły  lukę na w y­
padek jego śm ierci.

W tym  celu , zdaje się, powołał 
do życia ciało doradcze w p osta­
ci konferencji b. prem ierów i in ­
ne cia ła  pomocnicze, N ie przychc.

mowyeb na ręce p. woj. Grażyńskie­
go składali kondoiencje przedstawi: 
cięło wszystkich konsulatów, mają- 
ej ch swą siedzibę w Katowicach^ re­
prezentanci ciał samorządowych, sa­
morządu gospodarczego, przemysłu, 
delegacje organizaeyj społecznych 
i t d.

Prczydjuni m. Katowic zwołało na 
godzinę 17 w dniu dzisiejszym nad­
zwyczajne posiedzenie Rady Miasta,

celem złożenia hołau zmarłemu mar­
szałkowi.

O godz. 12 we wszystkich zakła­
dać)] przemysłowych na całym tere­
nie Śląska przerwano pracę, poczem 
przed zgiomadzonemi załogami od­
czytano orędzie Pr,no Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Równocześnie Un.ia 
Polskiego Przemysłu wysłała depesze 
kondolencyjne na ręce p. pren [era 
Sławka i p. ministra haudlu ; wrze­
my siu.

|  _ ^ P  # ■  i dził na posiedzenia rady jnint-
W W ielki Piątek, dnia 19 kw iel I strów  rozm yślnie, aby kolejnym  

r ia, M arszałek d ostał no r a z , prem ierom  i m inistrom  pozosta- 
pierwezj ataku  ̂ wą*robi?u *go. | wić, zupełną swobodę działania w  
Spruwadzonr z W iednia profesor,, dziedzinie polityki w ew nętrznej, 
ra W enckenbacha, który w raz 2 „  . . .  . .
dr. Rrefanowskim stw ierdził raka '  0H 1H K 9 Z a g r a n i c z n a  
żołądka i w ątroby. ProŁ W en -7 Cąią uw agę p ośw ięejł natum iąst 
ckenbacb spędził w  W arszaw ie : zagranicznej. Którą Inte-
dwa tygodnie i w obec pew nej po- resąw ał się  do ostatn iej cnwjU. 
praw y w  stan ie zdrowia chorege. B.jdąc ju ż ciężko c h o m n , przy-

T e l e g r a m
O i c a  ś w .

RZYM, 14. 5. (P A T ). Wczoraj 
popołudniu przybył do am basady  
polskiej przy W atykanie kardy­
nał sekretarz stanu  P acelli j w y­
raził amb. Skrzyńskiem u sw e  
w spółczucie spowodu straty , jaKą 
p oniosła  Polska.

S ubstytut kardynała sekretarza  
stanu ruons. O ttaviarti p i«ybył do 
n ieść  am basadorow i, że O jciec  
św ię ty  głęboko w zruszony zgo­
nem m arsz Józefą  P iłsudskiego

odjechał do W iednia.
Od W ielkiego P ietk g  jednak  

zaczęło s ię  krytyczne stadium  
choroby, jedynie s iln y  orgnnjgm  
i stosow ane rozm aite zasfrradci i 
lekarstw a podtrz,vnjywałv życie 
M arszałka.

W u biegły  piątek, kiedy n a stą ­
piło gw ałtow ne pogorszenie, kpt 
Bajan poleciał do W iednia i przy 
w iózł sam olotem  prof. Y/encken  
bach a po raz w tóry  Stan chorege 
był Jednak ju t  w łaściw ie bezna­
dziejny

O f t a t n i  d z i e r t
vV n iedzielę rano dr. Stefanów- 

ski przyw iózł dc Belw ederu ks. 
K orniłow icza. kapelana w zakła­
dzie dla ociem niałych  w  l a s ­
kach, znanego z ascetycznego ży- 
ci 1 głebokh-go rozumu: Odbyła 
8inU Spowiedź, ale z przerwam i, 
poniew aż m arszałek tracM ch w i­
lam i' przytom noIć. N astapP e po­
tem  pewne chw ilow e polepszanie, 
1  AKota pnłudnia ostateczna 11- 
tiłfilą przytom ności i a gon ja. W 
Belwederze, prócz rodziny i le ­
karzy, byt i rów nież obecni do zgo 
nu gen. W ieniaira-llłuc-nszewsk?  
i gen. Składkowski. Obydwaj, jak 
wiadomy, lekarze.

ią ł an gielsk iego  kanclerza pry- 1 p rzesła ł Panu fręzyd ęn tow f tele  
w atnej p ieczęci, mr. Ędeną. A- j sram  kondolencyjny opaz t® kar- 
udjencją jednak m usiała  być $Kró dynał sekretarz stanu  w  im ieniu
eona spowodu silnego  osłab ien ia  
M arszałka.

Przed przyjazdem  francuskiego  
m inistra upraw zagranicznych  Lą 
vała  Marsz, P iłsudski w yraził wo- 
hec m in. Becka chęć odbycia roz­
mowy z p Lavajem w cztery oczy, 
o ile lekarze na w  pozwolą Jak 
wiadomo, życzenie to było n iew y­
konalne. W ubiegły  piątek jed­
nak M arszałek przyją ł min. Bec­
ka i z dużem zainteresow aniem  
w ysłu ch ał jego spraw ozdania o 
konferencji z m in. Largiem .

Do ostatn ich  niem al chw il ży- 
ci„ rozm awiał poufn ie z gen Ry- 
dzem -Śm igłym , który w  najb liż­
szych dniach otrzym ać ma sto­
pień gen erała  broni.

T e s t a m e n t
Czy ś. p. M artzałeK P iłsudski 

pozostaw ił jak ieś rozporządzenie 
dotyczące polityki w ew nętrznej J 
zagranicznej, spraw  p ersonal­
nych i nom inacji M inistra Bnraw  
W ojskowych —  to okaże się  za­
pewne z testam entu, który podob 
no pozostaw ił i Który m a być o t­
w arty po pogrzebią

O jca św7. i w ląsnęm , p rzesła ł teię  
gram  Z w yrazam i w spółczucia  pa 
ni M ąrszałkowej.

MTASTO W ATYKAŃSKIE, 13.5 
(K A P ). O jciec św. w ystosow ał do 
Pana P rezydenta R zeczypospolitej 
n aętępuiący telegram ;

„Bierzem y żywy udział w sm ut­
ku Wasf&i E k scelencji i w żałobie 
zaw sze ęzczególnje drogiej N asze­
mu sercu Polski. M odlimy s ię  o 
w ieczny odpoczynek dla duszy 
zm arłego M arszałka jak również 
o zgodę, pokój i pom yślność P ol­
ski, b łogosław iąc jęj całej w P ań ­
skiej D ostojnej Osobię".

J. Em. Kardynał Sekretarz Eta­
pu Pacelli p rzesła ł w  im ieniu  Oj­
ca św, do Par.i M arszałkowej P ił­
sudskiej następująca depeszę:

„Jego św iątob liw ość b ierze ży­
w y udział w  w ielkim  bólu Prnl i, 
zanosząc z całego serca m odły zą 
zm arłego M airzałka, przesyła Wa 
szej E k scelencji i całej rodzinie  
pociechę b łogosław ieństw a apo­
sto lsk iego , do którego pragnę do­
łączyć wyrazy m ego osob istego  
w gpółc/ucia".

Rząd francuski na pogrzebu
PARYŻ, 14. 5. (P A T ). A gen ­

cją Ifava3a donosi: Rząd fran­
cuski na pogrzebie M arszałka  
P iłsu d sk iego  reprezentow ać be­
dzie m in ister spraw  zagranicz­
nych Laval i m arsz. Petain . W  
związku z tą dpcycją rządu min. 
L ata ł zatrzym a się w W arszaw ie  
w drodze powrotnej z M oskwv. 
M arszałek P etain  w yjedzie do

W arszaw y po u stalen iu  o ficja ł, 
nem daty pogrzebu.

RZYM, II . 5. (P A T ). Agencja  
S tefan i podaje, je  ną uroczysto­
ściach pogrzebowych M arszałka  
P iłsu d skiego rząd w łoski repre­
zentowany Redzie przęz am basa­
dora B astian iego, a arm ja w ło­
ska. —  prze? sp ecja ln a  delegację  
ż gen. Graziolim na czele.

oraz od zastępcy prem iera E- 
ston ji K aarela Enpalu, p ełn iące­
go obowiązki prezydent • repu­
bliki

Jak donoszą ze Lwowa, arcyb. 
ks. Twardowski, arc. obrządku ar 
m iańskiego Teodorowicz i ks. m et 
rcp clita  Szeptycki w ysła li depe­
sze kondolencyjne na ręce pana  
Prezydenta.

•
W prezydjum  rady m inistrów  

złożono sp ecja ln ą  księgę, da któ­
rej w sp isu ją  się  dygnitarze i dy­
plom aci.

Am basador francuski p. Ju les  
Laroche w raz z całym  personelem  
am basady złożył kondolencję w 
B elw ederze i 'a p isa ł cię do spe' 
cja 1 nej księg i.

Do kancęlarji cyw ilnej M ini­
sterstw a Spraw Zagranicznych, 
Prezydjum  Rsrly M inistrów . Ge­
neralnego Inspektoratu Arm ji, 0- 
raz ną rece p A leksandry P iłsu d ­
skiej nadchodzą ze w szystkich  
stron św iąta  depeszę kondolen­
cyjne,

»

J. E ks. kardynał Pryma:- 
Hlond w ystosow ał na ręce gen  
Rydza-Sm jgłego, generalnego in­
spektora s ił zbrojnych, dspesźę  
treści n astępu jącej:

Spowodu zgonu gęnjalnego twórcy, 
zwycięskiego wodza i pierwszego 
marszałka armji polskiej Józefą Pi}

sudskiego składam serdeczne kondo- 
Ieneję tejże a-m.ii ra ręce Pana Ge­
nerała.

(— ) Kjjriynał Prymas Hlond.

Związek W ydawców D zienn i­
ków i Czasopism  w ysła ł następu ­
jącą depeszę do Pani M arszałko- 
wej A leksandry P iłsu d sk iej:

Pani Marszałkowa Aleksandra P‘t- 
sudska — Belweder — Warszawa.

Wstrząśnięć1 do głębi zgonem Wiol 
kiego Wodza i Sternika Narodu Pol 
skiego w imieniu Polskiego Związku 
Wydawców Dzienników' . Czasopism 
składamy Czcigodnej Pani Marszaikó- 
wej wyrazy nai głębszego wsj ótczu- 
cia i hołdu dla pamięci Wielkiego 

Męża.
(— ) Prezes Rady Naczelny Feliks 

Mrozowski, Prezes Zarzadu Głównego 
Stefan Krzywoszewski. Dyrektor 
Związku Stanisław Kauzik.

D epeszę kondolencyjną w ysto­
sow ał Związek W ydawców D zien­
ników 1 Czasopism , pozatem do 
prem iera Sławka

Ż a E f s n y
s n ~ £ 22K  p r a t o w y

M inister Poczt i T elegrafów  
polecił podwładnym  Bobie urzę­
dom w ypu ścić pocztowy zn*czek  
obiegow y 25 groszowy z czarną  
obu 5dką i z podobizną M arszałka  

i P iłsudskiego.

N a  s t a t k u  „Pułaski

I C o e i d f t i e g i c i ©

E k s p o r f a c l a  i ^ f f o k
E ksportacja ciała m arsz. P ił-  

feudi-Mc-ro 7. Belw ederu  do kate­
dry św . Janą odbedzie się  praw ­
dopodobnie w  czw artek w ieczo­
rem . aczkolw iek  data t°  jeszcze  
n ie  jest ostateczn ie usta lona ze 
w zględów  tchnicznych .

O szklona trumna b* dzie u sta ­
w iona W głów nej naw ie katedry. 
K atedra będzie otw  irta  dla w szy ­
stk ich  przez cała noc. ca ły  dzień i 
noc następną tak. aby każdy mogl 
PO raz osta tn i ujrzeć tw arz M ar­
szałka i z łożyć mu hołd. Przy  
tpum fre pełn ić będą straż  hono­

rową geperałow ię, oficerow ie  
w szystk ich  szarż i podoficerow ie.

N abożeństw o żałobne, ktorego  
term in u zależn iany ie st od dnia 
eksportacji, odprawi km kardy­
nał Rakowski.

D zień eksportacji ciała % kate­
dry na kolej, która je  przew iezie  
wraz z orszakiem  Jo Krakowa, 
benzic w yznaczony i ogłoszony  
prawdopdohnie w e czw artek w ie­
czorem. P ociąg bedzie jechał bar­
dzo w olno i zatrzym a s ię  na w ie­
lu stacjaeh  po drodzo.

Tłumy przed Belwederem
Do późnej nocy przed Belwede- 

Pęm bezu stann ie grom adziły gię 
niep rzeliczone tłum y. W szyscy  
pragn ęli dostać s ię  do w nętrza a 
by oddać ostatn i hołd szczątkom

Pierw szego Żołnierza R zeczypo­
spolitej. W puszczano jednak ty l­
ko oficerów  z rodzinam i 1 d elega ­
cje które składał^ podpisy w księ  
dze au djęn cjonalnej.

(1 C & ! @ 4 J 3 »  ś w i a t a
przybywają P:!?ty na pogrzeb

Tragiczna w ieść o agonie Józe­
fa  P iłsu d sk iego  oabłła się  smut- 
nem echem  w śród w szystk ich  Pc 
laków rozsianych po całym św ie­
cie.

Na pogrzeb Józefa  P iłsu d sk ie­
go przybyć m ają liczne delegacje

P olcpji Z agranicznej. S ygnalizo­
wano już przybycie tysiąca  P ola­
ków z C zechosłow acji. Żapdwię- 
dziany jest rów nież przyjazd licz­
nych d elegacyj w ychodztw a pol­
skiego z F rancji i N iem iec.

W związku ze śm iercią m arsz. ] pełne wzruszenia zapewniłam Pana 
P ilsu d .k i.g o  Pm, P r « y d .  „« o t e y '

fcneb* Polskę.
J) V  #— ) lioryai

D epesza prezydenta H iszpanji:
Z głębokim smutkiem dowia<tu!ę 

się o śmierci, nieodżałowanego Mar-, 
szalka Piłsudskiego i ze wzruszeniem 
proszę Waszą F.kserk-ncję o przylo­
cie fnoiej kondolencii ora/ zapewnie- 
nia mei głębokiej sympatji. — Nieeto 
Alcala Zaroora — Prezydenta Htnubii 
ki fjiszpańskiej.

Telegrani prezydenta Czecho­
słow acji :

Boleśnie zaskoczony śmiercią mar­
szałka Piłsudskiego przyłączam się 
do żalobj, którą dotknęła Polskę.

T. G. Masaryk.

SiyBsniijiini im. m arsz. Piłsudskiego
na Itte rs y le a e  Werszaw^ m

W czoraj popołudniu odbyło się  
posiedzenie nadzw yczajnej rady 
w ydziału  lekai skiego U. W., n i  
Którem uchwalono ufundow ać stv  
pondjun im. p ierw szego m arszał­

ka Poiski, doktora m edycyny ho­
noris causa U niw ersytetu  War­
szaw skiego Józefa P iłsudskiego, 
dla studentów  m edycyny lub mło­
dych *ekan.y

P r z e r * a  m t v  na z n a k  z a ł o s y
K a t o w i c e ,  13.5 ( p a t ). Wiado­

mość O agonio marszałka Pił»udskie- 
ga audes ua w późnyih godzin ich 
wieczornych. Dzi» od samego rana na 
wszystkich gmach a cii państwowych i 
samorządowych oraz na domach pry­
watnych powiewają flagi państwowe,

opuszczone na znak żałoby do peto­
wy masztu. Główne nlice teaą w t,o- 
wedzi chorągwi, przepasanych kucrn' 
Numal wszystkie skłrpy na główniej- 
nych ulicach przybrały kirem wysła­
wione w oknach portrety marszałka
Piłsudskiego. W godzinach popołud-

m ał szereg  depesz kondolencyj: 
n y c h :

Z najpłębszem wzruszeniem pr*y- 
ł»czam sie dr> żałoby Polski i do wiel 
kiego bólu Waszej Fkstclenc.il w 
chwili, w której zeszedł to świrta 
gornov patriota i wielki żołnierz, któ 
rv żvcie swoje poświecił pełnemu 
chwały wskrzeszeniu trwujej ojczyz­
ny. Dzieło jego wsnaniale zrealizo- 
wane nozostanle jedumn z najdonio 
ś!eiszvcłi czynów i iednym z naj 
szczęśliwszych aktów odbudowy, ja­
ki0 zna H«tor?a.

Naród francuski złączony ? naro­
dem polskim węzłami odwieczne i i 
niezniszczalne? nrz.zjaźnl h-erze *k- 
imiszęrszy udział w  ciężkiej próbie, 
kfóra snadł? na snraymierzony pa- 
ród. Tak. jak Polska, Francie zacho­
wa po wieczne czasy pamięć t'go. 
który, zrówno w chwilach paPr-z-;cz- 
nie?szvch. jąk 1 naioelpie1'' ł ’ch 
triumfu był ucieleśnieniem ducha ej- 
ezyzny.'

Albert 1 t-tiFtm.

Deppsza kanclerza R zesjy  Ą- 
dolfa  H itlera

Głęboko poruszony wiadomością 
o zgonie Marszałka Piłsudskiego w y ­
rażam W aszPi Fkscelencji i rządowi 
no]skierriu naiszczersze wsoółczncie 
moie i rządu Rzeszy. Polska trąci w 
powpłanem do wieczności M-’ vs--niiui 
twórcę swe co nowego państwą i 
swego r> o i wio m le i srogo tvna. W raz 
za narodem nolsk’m rówuież ra róJ 
niemiecki ob<ho't7j śałnjv» spcwrAu 
śmierci tegn wielktyn-o patrioty, któ. 
r r  iirzez swa nełna zrozum len i «  
wspótnrnce z N ieincarri odd-1 
ko w iel'-a uspigi oku la t jw m  kra-
iom. ale prayoęyrtł sie ponedro tr 
'nisób inknsit"-d-no-j wartościowy 
•Jo uspokoi077'a Fu ropy.

Niętnieck' V-”oK-*-r R/eszy  
Adolf Hitler.

D epesza regen ta W ęgier:
Z uczuciem najgłębszego bńh? do­

wiedziałam się smutnej wieści o 
śmierci Marsz Piłsudskiego. Fsługl, 
jtkie ten wieiki patriota wdał nie- 
tyiko swei własnej Ojczyźnie, lecz | 
światu całemu, suwani,} wzbudzała 
mwrszecbny. żal, jaki narócj wegjęr- 
ski dzieli z całe<-o serca szczerze ia- 
smneony, żę widzi, jak schodzi ze 
świata żymcv nrzvkład Tndzk''ef wi"i 
kości i .ieden * ns iwiemic'" cech 
nrzyjsciół Wpgief. Brosze Waszą 
Fksrelen—V o przrjrcie y Ie i tn.iu 
nć? chwili ‘wyrazów ns-igłebsrei sym­
patii TfmUs: jak również całego na­
rodu węgierskiego.

Mikołaj de Horty 
Regent Eróiestwp Węgier

D ep esza  k ró la  b u łg a rs k ie g o :- r

Głęboko zasmucony smutna wia­
domością o śmierci slawncgc Mar­
szałka Piłsudskiego sryrażai,* Panu, 
t^ar.ie Prezydencie, jak również i 
Narodowi Polskiemu mc kondoiencje, (

KOPENHAGA. 1S. 5. (P a T .) .  
Na stojącym  w tutejszym  porcie 
statku „Pułaski" w yw ieszono f la ­
gi żałobne^ D ziś o godz. 9 30 e j 
pokładzie statku odbyło się  uro­
czysta  Msz* żałobna, na której 0- 
becni óvli poseł Rzplitej Sokolni- 
cki z człormami poselstw a, dele­
gacje w ychodźctw a w Kopenha- 
statku z załogą i kapitanem  ńa  
czele. Po nabożeństw ie poseł So- 
kolnicki odczytał orędzie P rezy­
denta, poęzerp zeb ian i iv podnio-

w zruszenia ot}śpięw7ali hymn na­
rodowy.

*t G d a ń s k u

P rezes Senaru gdańskiego Gre\ 
ser zaw iadom ił komisarza gene­
ralnego Rzplitc-j w Gdańsku, ie  
na w szystkich gm achach o fic ja l­
nych i teren ie W. M iasta Gdań­
ska będą w yw ieszone sztandary, 
cpusżuzone dó-poloczy m asztu <v 
dniu 13 En m i dniu r. pogrzebu  
-Marsz. P iłsudskiegosłyto nastroju  wśród głębokiego

— ■ B f j a w i w w w  uj.sjŁJBigBj- in a ~  - a  BgEag a łł. :« t jŁ ;^ MawwajB

d ii w  u r n  ' l i i i g j
dorotwiszania rady miejskiej

LóDŻ, 14. 5. W śród żydów i M iejąką i pozostaw ili większosC  
łódzkich coraz bardziej zaznacza ■ eilj ecką i’azem z grupą sanacyj-

Depesza prezydenta Łotw y A l­
b en a  K w iesisa f

Głęboko wzruszony śmiercią Maną 
Maraz. PiłsudskicgQ, proszę Wasza 
Ekscelencję o przyjęcie zapewnienia 
uczuć Bolesnego współczucia, w któ- 
r. m Łotwą p-zyłąc za się jedr.amyśl- 
nie do bozr.,ie mej paiob;.’, ktorj o- 
patrzmiśc Jotknęłą tak oknitt.ip Na­
ród Polski, powołując do siebie bo­
hatera narodowego, którego imię po­
zo słani. n; zawsze niezatarte w hi? 
storjj Polski wskrzeszonej i w ser­
cach jęj obywateli.

Albert Kwiesis, 

Depesza prezydenta w. m. 
Gdańska G re isera :

Głęboko wstrząśnięty wiadomością 
o nagłej śmierci marszałka Piłsud- 
ikiego wyrażmn tanu, Panie Prezy­

dencie oraz polskiemu rządowi za­
równo — imienij raadu Wolnego 
Mmsta  ̂ .łdnńska, jak i osobićcie nmie 
naiserdecTniejszo współ :zucie Rów­
ni. ż (,dańsk bierze szczerze udział w 
żsłoMe s.nowodu śmierci tego wfel- 
kiiFo męża stanu, który stale gorąco 
występowi ł  za dobra współprac} 
między Gdańskiem a Polską.

Artnr Greiser
Prez.wflent Senatu 
W M. Tdańska.

Depesza prezydenta konfedera­
cji S z w a jc a isk ie j:

Radu - wiązkowa bedaca również 
vrvraz'cielke oczuć narodu szwajcar- 

kiero 'orzyłącza się całem sercem 
do ŻA 'by narodowej polskie? Wielką 
indywldimlnośd M!>rs?ąłkfr Piłsudskie 
<-(>, który był już legendarnym boba- 
terem, pozostamc zwiezaną naza- 
wsze ze wsTiomniimiem r>pł"ege (hwa 
ły wskrzeszenia jego państwa.

Minger 
Pyt ZJ-dent, Koufedęrącji 

Szwajcarskiej.
Pan Prezydent Rźepzyppępoli- 

tej o trzym ał pozątem tifpes,?ę od 
króla Karolą  rum jńąkjęgo, który 
nr?pęłaj mu i$powodg śii.ierc; 
mar&załką Józe fa  P iłsu d3|fieg.c., 
serdeczne M iraży

się chęć w ycofania radnych ży­
dowskich z m iejscow ej Rady  
M iejskiej. Stanow isku temu daje 
wyraz dziennik żydowski „Lo- 
dzer P ost'1, Który p isze .

„N asuw a s ię  pytanie, czy nie  
byłoby lepiej gdyby radni żydow­
scy  i socja liśc i op uścili Radę

Ludzie, cierpiący pa zaparci*? stol­
ca i złączone z tem przekrwienie n- 
ganów podbrzusza, hemoroidy, poą 
po ćwierć szklanki natur,-dnei wody 
gorzkiej „Franciszka • Józefa” z ran a 
i na wieczór. Pytajcie się lekarzy

ną. Może lo spowodowałoby, roz­
w iązan ie rady. J es t  rzeczą nje do 
pom yślen ia przecież, żeby san a­
cja pracow aja z endecją, albo 
ew ent pozostaw ała w  opozycji. 
Jedyne wj jśc ie  do zam knięcia tej 
rad iostacji h itlerow skiej z u licy  
Pom orskiej, sączącej jad i n ie­
naw iść antysem icką na eałą  P ol­
skę, to spowodow ać rozw iązanie  
Rady. To je st  jedyna słu szn ą  rą- 
ęja stanu całej u licy  żydow skiej 
całego sp ołeczeństw a żydow skie­
go".

Za?rai ró w n ie  przed sądem
na ż *  \mmi  ru r ca

KOŁOMYJA, 14. 5. Przed są­
dem przysięg łych  w  Kołomyj! to 
czył się  proces przeciwko Janowi 
Tom czukowi, który zam ordował 
w7 B ąlińcach  handlarza bydła  
M ichajluką, uderzyw szy go kil­
kakrotnie żelazną rurką po g ło­
w ie. R onięw sż w edług obrony o- 
skarzonegei, zabój o wo to było 
tylko przypadkowe, a owa rurka 
żelazna, d ługośsi około pół me? 
tra, s łu ży ła  Tom czukowi jąko fu ­
jarka do przygryw ania, prokura­
tor zaproponował oskarżonemu, 
by zagrał coś fadnego na tej fu-

J i ’ 2  ] e s t  s p e k u l a c j a

łłii opaskód) łełobnych
Wobec olbrzymiego zapotrzebowa­

nia na krepę i mnę mafęrjały żałob­
ne, eony tych matecjałów gwąłiow- 
oię się podniosły. Tc.?:n opąsek ża­
łobnych Jfosziowął okoJo ó gł„ obce- 
nię usiłują poUać zań po 9 zl., a na­
wet j i  zł.

Korniearjar Rządu pa rn. st. War­
szawę zwrócił się do kupieckich u- 
grupowpp kopiekcyjnyęłj o przeciw­
działanie we własnym ąąkv(wie ohyd­
nemu proęęderąwi ijprpwippia tfpoku- 
1-eji ną jąłobie narmlowej.

Stwi«’ dzone prze® odaział.uprowi- 
zjicjjny Rom. Rządu wypndk' usiło­
wania uprawiaMo nadużyć tępione 
bę(]i{ z cąłą jiezwz^lędnośeią, wł; cz- 

w spółcżucia  me do aresztowania winnych.

jaree przed sądem.
Tom czuk wów czas odegrał na 

żelaznej rurce kilka m elodyj hu­
culsk ich, grał z prawdziwęm  m i­
strzostw em , a w pewnym momen­
cie naraz przerw ał i g łośno się 
rozpłakał, w yw ołując w zruszenie  
wśród publiczności. Grał prza- 
cież o cenę w łasnego życia...

Lekarze stw ierdzili u Tomczu- 
ka zm niejszoną poczytalność. Wo 
Dec tego w erdykt przysięgłych  
zapadł łagodny i Tom czuka ska­
zano tylko na dwa łata  w ięzieniu .

C e l e m  u n i k n i ę c i a  p o m y ­
ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  
p i s m a ,  p r o ś  m y  S z a n .  
P r e n u m e r a t o r ó w  o  d o *
k ł a d r e  i w y r a ź n e  p o d a ­

w a n i e  a d r e s ó w

S n  imitt
b ę d z i e  ś p i e w a f

PA Iikg, 14.5 (P a T). Szaliapin fi 
puśtił dzis ązpitnS w Reuilły sur 
Scinc. .Tak słyehai-, i-liombu nie 
wjiłynrła na <-łos artysty.
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0 chorobie marsz. Piłsudskiego
D ziś , gd y  im ię  ś. p. m a i sza lka  

P iłsu d sk iego  je s t  na ustach 
w szystk ich , osoby  z  je g o  b lis k ie ­
go o to czen ia  są o c zy w iś c ie  ob ie ­
gane p y tan iam i o  s zc zegó ły  cho- 
roDy i o s ta tn ie  ch w ile .

T o w a rzy s ze  la t  daw n ych  opo­
w ia d a ją , że M a rsza łek  w  d z ie c iń ­
s tw ie  u w ażan y  b y ł za ch łopca  
dość w ą t łe g o ;  s ta le  ob aw ian o  cię 
o je g o  p łuca  i serce  O ch orob ie  
n a tom iast n erek  i żo łądka  n ie  
b yło  w ó w czas  m ow y  B ó le  w ew n ę  
trzne za czą ł M a rsza łek  odczu w ać 
dop iero  p rzed  dw om a la ty .

Pod ob n o  ju ż  p rzed  rok iem  le ­
karz dom ow y dr. W o yczyń sk 7 po 
w z ią ł p od e jrzen ia  co do choroby 
w ą tro b y  i  rad z ił, aby  w  tym  k ie ­
runku ro zp oczą ć  leczen ie . M a r ­
sza łek  o d p o w ied z ia ł mu jed n a k : 
,Z pana s ta ry  w ą t r o l ia r z  i w  

każdym  w id z i pan  ch o rego  na w ą  
trob ę ".

M a rsza łek  n a ogó ł n ie  lu b ił le ­
karstw  i  lek a rzy . M ó w ił, że m usi 
s ię  sam le c zyć , bo lek a rze  n ic  mu 
nic pom ogą  i sam  te ż  ch ętn ie  sto 
sow a ł lek i dom ow e.

W  os ta tn ich  la ta ch  b yw a ły  ty ­
godn ie , w  k tó rych  czu l s ię  tak 
ź le , że  n ic . n ie  ja d a ł p ró cz  h erba­
ty  i sucharków7 D la te g o  opadał 
z  s ił i  co ra z  g o r z e j w y g lą d a ł. Od 
p ew n ego  czasu  u trzym yw a ł, że 
um rze w  tym  roku, d ożyw szy  te ­
go sam ego w ieku ,’  co ojciec..

O d  m a r c a
D n ia  19 m a rca  r . b., w  dzień  

sw o ich  im ien in , M a rsza łek  baw ił, 
ja k  w iaaom o, w  W iln ie . T a m  na­
stąp iło  zn aczn e p ogo rs zen ie  w  
stan ie zd ro w ia . D o s ta ł s iln ych  
to rs y j i  bó lów , j a k  ju z  p o d a w a li­
śm y, w ,  k w ie tn iu  sp row adzon o  
p ro f. W en ck en b ach a  z  W ied n ia , 
o to czen ie  jed n a k  n ieb ard zo  w ie ­
r zy ło  je g o  tw ie id z e n iu , że  M a r­
sza lk ow i, p o zo s ta je  za led w ie  k ilk a  
ty go d n i ży c ia . C ią g le  je s zc ze  l i ­
czon o na n ie zw yk le  s iln y  o rg a ­
nizm

N a  W ie lk a n o c  nastąp iło  dalsze, 
bardzo s iln e  p ogorszen ie ,, k tóre 
od te g o  czasu s ta le  postępow a ło .

D ow odem , ja k  s iln y  by ł o rga  
nizm M a rsza lk a  je s t  fa k t, że  n ie ­
mal do os ta tn ich  ch w il ż y c ic  n ie  
le ża ł on  w  łóżku . J eszcze  w  ub ie­
g łą  środę  i c zw a rtek  p rzech ad za ł 
się pow o lu tku  po ta ra s ie  pałacu  
b e lw ed ersk iego . W  p ią tek  b y ł ju ż  
tak  os łab ion y , że  ch odz ić  n ic 
m ógł. N ie  ch c ia ł jed n a k  le żeć  i 
k aza ł w o z ić  s ię  w  w ózku  na k ó ł­

kach.

O s i a t n i e  c h w i l ć
J e ż e li ch odz i o os ta tn ie  ch w ile , 

to, w  n ied z ie lę  rano by ło  pa rę  g o ­
dzin tak zn aczn e j poprą w yg  ,'że 
p ro jek tow a n o  n aw et r y c h ły  w y ­
ja zd  do P ik ilis z ek . W  godzin ach

M nu a c is z y
w  c z a s i e  p c g r z e b u

W  uk ładanym  ob ecn ie  p rzez  
sp ec ja ln ie  p ow o łan y  k om ite t p ro ­
g ram ie  obch odów  ża łobn ych , u- 
w zg lęd n ion y  będzie u d z ia ł d e le ­
g a cy j p oszczegó ln ych  w a rs tw  spo 
teczeń stw a . W y su n ię ty  zosta ł 
p ro jek t u rząd zen ia  m in u ty  ciszy  
n a ro d o w e j w  c a ie j P o ls c e  w  c h w i­
li, g d y  zw ło k i M a rsza łk a  zn a jd ą  
się  na m ie jscu  w ie c zn ego  spo­
czynku . P r z y  u sta lan iu  udziału  
w o jsk a  u w zg lęd n io n y  b ęd z ie  osta t 
ni hołd  w o jsk o w e j f lo t y  p o w ie tr z ­
n e j w  cza s ie  p ogrzebu , oddan y 
p rz e z  k ilk a s e t sam olo tów  w c isk o ­
w ych .

D ziś  zapaść  m a ją  d e cy z je  co do 
m ie jsca  i  k o le jn o śc i p rzem ów ień  
n a jw y żs zy ch  d osto jn ików  państw o 
w ych  w  czas ie  obchodów  ża łob ­
nych .

Obrzucony DfGjekt
tY czora j b y l ro zw a ża n y  p ro jek t 

p rzen ies ien ia  zw ło k  M arsza łka  
P iłsu d sk iego  z  W a rsza w y  do K ra  
kow a na barkach  b. le g io n is tó w . 
O b liczon o , ż t kondukt ża ło b n y  w  
c ią gu  20 dn i d o ta rłb y  ao K ra k o ­
w a, D ro g a  p ro w a d z iła b y  z W a r ­
szaw y  p rz e z  R adom  i  K ie lc e , a 
stam tąd  szlak iem  l  b ry ga d y  do 

K ra kow a .

P ro le k t  ten  jed n a k  upadł, p o­
n ie w a ż  R a c a  M in is tró w  u ch w a li­
ła  p rz ew ie z ien ie  zw ło k  m arsza łka 
P iłsu d sk ie go  k o le ją .

pop o łu d n iow ych  M arsza łek  zasnął 
i obu dził s ię  o godz. 6-ej w ie c zo ­
rem,. W ow7cza3 d yżu rn y  lek a rz  
s tw ie rd z ił znaczne, o s łab ien ie  
tętna, dow odzące, że zb liża  s ię  
kon iec. W e zw a ł w ię c  ca łą  rodzinę, 
która zg ro m a d z iła  się u -loża cho­
rego .

A g ó n ja  rozn oczę ła  s ię o godz.

8-ej. K s ią d z  i rod z in a  ora z  b liżs ze  
o toczen ie  M a rsza lk a  ro zp oczę ło  
odm aw ian ie  m o d litw  za k o n a ją ­
cych . M a rsza lek  od  czasu do cza ­
su o tw ie ra ł oczy, W  pew nym  m o­
m encie u czyn ił ru ch  ręk ą  w  s tro ­
nę zony i córek , jak b y  je  ch c ia ł 
p ob łogos ław ić . 10 m in u t p ó źn ie j 
n astąp ił zgon .

K&ittiel susie
W  im ien iu  P o lsk ie go  Zw iązku  

W y d a w c ó w  D zienn ików  i C zaso­
p ism  p rzes ła li pp. p rezes  rady  n a­
c ze ln e j Z w iązku  F e lik s  M ro zo w ­
ski, p rezes  za rządu  g łó w n ego  S te­
fa n  K rzyw o szew sk t i d y rek to r  
Z w iązku  S ta n is ła w  K a u z ik  nastę­
p u ją cą  depeszę do p M arsza łko - 
w e j A lek sa n d ry  P iłsu d s k ie j;

„W strząśnięci do głębi zgonem 
W ieikiego W odza i Sternika Narodu 
Polskiego w  imieni!! Polskiego Zwiaz 
ku Wydawców Dzienników i Czaso­
pism składamy Czcigodnej Pani Mar- 
szaticowej wyrazy n a jg ibszego  
współczucia i hołdu d'a pamięci W iel­
kiego Męża” .

R ów n ocześn ie  w ys łan o  do p re ­
zesa  R a d y  M in is tró w  p. W a le re g o  
S ław ka te le g ra m  treśc i następu ­
ją c e j ;

„Zgon W ielkiego Wodza i Sternika

Narodu Polskiego okrywa prasę pol­
ską głęboką żałebą, W  imieniu Pol­
skiego Związku W ydaw ców  Dzienni­
ków  i Czasopism przesyłamy na ręce 
Pana Premjera w yrazy najgłębszego 
hołdu dla pamięci ■ Marszałka Józefa 
Piłsudskiego” .

W  dniu  13 b. m. w  im ien iu  Zw . 
D z ien n ik a rzy  R ze c zyp o sp o lite j, 
p rezes  Z w iązk u  red . Śc ieżyńsk i, 
w icep rezes  red . G ie łżyń ak i i p e ł- 
nicy'' ob ow iązk i sek re ta rza  gen e ­
ra ln ego  red  B esterm an  z ło ż y li 
podp isy  w  k s ięd ze  k on d o len cy j­

n ej. -V
W  dniu 14 b. m. z ło ży li podp i­

sy : w  im ien iu  S yn d yk aM  D z ien ­
n ik a rzy  W a rs za w sk ich  p rezes  Syn 
dykatu  red . G ros tern , a w  im ien iu  
K lubu  S p ra w o zd a w ców  P a r la m en  
ta rn ych  p rezes red . O sb ergerow a .

K a r d y n a ł  P a c e l l i
do p. m ^ r s z .  PiłstiG SKiel

C IT T ó  D D L \ A T  TC ANO , 14.5 
y P A T ).  Kardynał sekretarz stąr.u 
Paeełli wysłał następujący telegram 
do pani A leksandry Piłsudskiej: 
./.Jego Świątobliwość Werze żyw y u- 
dział w  pani wielkim  bólu i dołącza­
jąc- z całego serca sw< modły zn ni.c-

H M M M M IU  ESECX353

odżałowanego mar. załka Piłsudskie­
go zasyła W aszej Ekscelencji i  całej 
rodzinie pociechę apostolskiego bło­
gosławieństwa, do czego pragnę do­
łączyć w yrazy mych osobistych kon- 
dolrncyi.

(—) Kardynał Pacelli,

B u J g a r J i
Dzień imienin króla Biiłgarji Borysa iii

D ziś  B u lg a r ja  obchodzi św ię to  
im ien in  k ró la  B orysa  I I I .  M łody 
w ład ca  B u łg a r ji nosi im ię  w ie l­
k ie go  k ró ia  B orysa  I. k tó ry  w  IX  
w ieku  po C h rys tu s ie  za p row a d z ił 
w  B u łg a r ji ch rześc ija ń s tw o . D la ­
tego  te ż  d z ień  im ien in  k ró la  B o­
rysa  I I I  ma szczegó ln e  zn aczen ie  
d la  B u łg a r j i :  łą c zą  on i im ię  i
ob raz sw o jego  m łodego  w ładcy7, z 
im ien iem  tego . k tó ry  da ł n a rodo ­
w i n ow ą  r e lig ję .  n ow e ż y c ie  du­
chow e

rego  K ró lew sk a  M ość  B o rys  I I I  
t s zc ze gó ln ie  kochany i c zczo ­

n y  p rzez  ca łe  sp o łeczeń stw o  bu ł­
ga rsk ie . J ego  zdo ln ośc i n ie ra z  
ju ż  podk reś lan o  w  p ra s ie  za g ra ­
n ic zn e j. K ró l B u łga ró w  je s t  sym ­
bolem  jed n ośc i narodu .

K ió l  B orys  TIJ u rod ził się. w  r.

P o cią g i ż a ł o b n e
d o  K r a k o w a

W ła d ze  k o le jo w e  o rg a n izu ją  
sp ec ja ln e  p o c ią g i ża łobn e z ró ż ­
n ych  pu nktów  k ra ju  do K ra k o ­
w a . N a  p o g rzeb  do K ra k o w a , ja k  
n a le ży  p rzyp u szczać , w y je d z ie  z 
c a łe j P o lsk i k ilk ase t ty s ię c y  o- 
sób. P ro je k tu je  się , aby  w y je żd ża  
ja c y  na p og rzeb  m o g li nocow ać 
w  w a gon a ch  k o le jow ych .

Ż a ł o b a  w  S ą d z ie
W czora j na sali pierwszpj Sądu O- 

kręgowepo w  W arszaw ie odbyło się 
ogólne zgromadzenie sędziów pod 
przewodnictwem prezesa Tadeusza 
Kamieńskiego, z udziałem wszystkich 
sędziów okręgowych, prokuratorów, 
sędziów okręgowych śledczych, sę­
dziów  grodzkich, asesorów sądowych, 
urzędników sądowych i prokuratury 
oraz aplikantów sadowych.

Zgromadzeni, powstawszy, w  sku­
pieniu wysłuchali orędzia p. P rezy ­
denta R . P . oraz krótk iego przem ó­
wienia prezesa Kam ieńskiego i  po­
wzięli uchwałę następującej treści:

„U  trumny Tego, k tóry mieczem 
swoim .wy walczyd niepodległość .Pań­
stwa i wyznaczył granice jego, a w iel­
kim umysłem i sercem i nieustannym 
trudem zbudował teraźniejszość P o l­
ski i podwaliny je j w ielk ie j przyszło­
ści —  ślntrajemy wytężyć wszyst­
kie siły, aby wiekopomne dzieło .Te­
go życia trwało i rozw ija ło się, póki 
starczy tchu w  piersiach naszych'1.

Prasę franrusha o
Z francji trudno

P a r y ż , 14. 5. ( P A T . ) . —  P ra sa  
fran cu sk a  p isze  d a le j o zgon ie  
m arsza łka  P iłsu d sk iego .

„ L e  T em p s“  w  a rtyku le  w s tęp ­
nym p is ze : „W r a z  z m arsza łk iem  
P iłsu dsk im  zn ika  n ie ty lk o  jed n a  z 
n a jb a rd z ie j ch a ra k te rys ty czn ych  
osob is to śc i w sk rzeszo n e j Po lsk i, 
a le  tak że  je d n a  z  n a js iln ie js z y ch  
osob is tości l e j  n o w e j Europy7, k tó 
ra  s ię tw o rz y  od  20 la t  w śród  za ­
m ętu m ora ln ego  i spo łecznego , 
w śród  n a jw ięk szy ch  w strząsów 7 w  
h is to r ji .  M a rsza łek  P iłsu d sk i je s t  
cz łow iek iem  w y ją tk o w ym  w  ra ­
m ach n a d zw yc za jn e j epok i. T r z e ­
ba b ęd z ie  p ew n ego  dystansu , b y  
go  p ra w d z iw ie  zrozu m ieć , aby w y ­
ro b ić  sob ie dok ładne p o ję c ie  o je ­
go  osob is tośc i i o je g o  d zia łan iu . 
T a k  j‘ ak  go  s ię  w id z i jed n a k  w  
g łó w n ych  etapach  p e łn ego  p r z y ­
gód  życ ia , n a b ie ra  on n a d zw ycza j 
n ego w yra zu , m ogącego  uderzać  
w7 w yo b ra źn ię  mas. bo o i le  m ożna 
sob ie w y ja ś n ić  je g o  c zyn y  i s łow a 
i s iłę . jak a  w 'n im  b y ła , w id z i się,

marsz. Piłsudskim
była go mizunieć

że za ie i ąpn, k tórym  zaw dz ięcza ! 
on p ow od zen ie  w  s w o je j zad z i­
w ia ją c e j k a r je rze , b y ły :  śm ia łość 
nie za trzym u ją ca  s ię  p rzed  żadne- 
mi p rzeszkodam i, odw aga , będąca 
na w ysokości w szys tk ich  n ieb ez­
p ieczeń stw , i dzika, n ieposkrom io­
na en e rg ją , zdo ln a  pokonać w sze l 
k i opór. Są to g łów n e  za le ty , k tó ­
re  c zyn ią  p raw dziw y m w odzem  
tego , kogo ok o liczn ośc i w ysu w a ją  
do p ie rw s zeg o  szeregu  w e  w s ze l­
k ich  w a lkach  narodow ych . T e g o  
rod za ju  osob is tośc i n ie  m ożna 
m ierzyć  ogó ln ą  m iarą . M a rsza ­
łek  P iłsu dsk i b y ł w odzem  w  ca ­
rem znaczen iu  te g o  słow a

P u b lic ys ta  B a in v iH e  p isze  w  
„ L a  L ib e r tó 1', że  m arsza łek  .P tł* 
sudski b y ł w c ie len iem  Polsk i 
G dy s ię  nań spog ląda ło  z F ra n c ji,  
b y io  m oże trudno go  zrozu m ieć, 
a le  w  sytu ac jach  n ie zw yc za jn y ch  
trzeb a  lu d z i, k tó rzy  w y b ija ją  się 
ponad p rzec ię tn ą  m ia rę . P o lsk a  
zn a la z ła  ta k iego  c z łow iek a .

U m iał Jugosławii w pogrzebie
B I IŁO G R óD , 14.5 (P A T ) .  Agen­

cja A va la  donosi: Senat Jugoslawji 
na pogrzebie marszałka Piłsudskie­
go reprezentować będą. wiceprez; dent

Senatu P lo j i senatorowie Popow icz, 
Neniec i Iwuow iez, Skupsztynę ćepa 
towani Dmitrjewie-z, Otelanowics, 
Sokiez i Kowacz.

ZitHzny sukces k e n i s  ów
w  w y b o r a c h  m i ę k k i c h  w e  F ra n c ji

1894. U k oń czy ł p ie rw sze  g im n a ­
zjum  m ęske w  S o t ji .  W  r. 1911-12 
odby ł w ie lk ą  podróż tnaukow ą do 
A z j i  M n ie js ze j, n a 'p ó łn o cn e  b rze ­
g i A f r y k i  i na w ysp y  K a n a ry j­
skie. W z ią ł udzia ł w  w o jn ie  ba ł­
kańsk ie j w  r. 1913, a po te j w o j­
nie u koń czył A k a d em ję  W o js k o ­
wą. w  S o f j i .  W  czas ie  w o jn y  od  r. 
1915 do 1918 sp e łn ia ł obow iązk i 
o fic e ra  do sp ec ja ln ych  zleceń  
przy g ó w n e j k w a te rze  w o jsk o w e j, 
w yk on yw a ł z le c en ia  sp ec ja ln e  na 
p lacu  bo ju  i na te ren ie  p o lity c z ­
nym. K ró l B orys  o b ją ł p an ow an ie  
dnia 3 p aźd zie rn ik a  1918 r. i od 
tego czasu do dn ia  d z is ie js z eg o  
k ie ru je  z n ie zw yk łą  p rzezo rn o ś ­
c ią  losam i k ra ju , p row ad ząc  go  
do ja ś n ie js z e j p rzys z ło śc i.

PUiHftWIlIK Lawrencs
ranny w kstastrcf e autnmrls lowej

L O N D Y N ,  14.5. ( A T E ) .  W c zo ­
ra j w  h ra b s tw ie  D o rse t zosta ł 
ran n y  w  k a ta s tro fie  m oto cyk low e j 
lo tn ik  Shaw . P rz ew ie z io n o  go  w 
s tan ie  d osyć  c iężk im  do szp ita la . 
P od  tem  nazw isk iem  k ry je  się 
zn any  pu łkow n ik  L a w ra n ce . k tó ry  
podczas  w o jn y  św ia to w e j od eg ra ł 
w yb itn ą  r o l »  w ś ród  A ra b ó w , a 
następn ie  b y ł zam ieszan y  w  w y ­

padk i a fg a ń sk ie . W e d łu g  ,* »T i-  
m es‘a “  - r a n y  od n ies ion e  p rzez 
S h aw  - .Law rence 'a  są oa rd zo  
c iężk ie . L a w ren ce  n iezadow o lon y  
z  p o lityk i rządu  a n g ie lsk ieg o  w  
A z j i ,  z rzek ł s ię  w  1927 roku 
w szys tk ich  sw ych  godn ośc i i 
w s tą p ił w  ch a rak terze  s ze rego w ­
ca do lo tn ic tw a .

P r i e f a i i  p r z e z  B i  m a m l e
przedmiotem rezmćw turecko-sowteckich

B U K A R E S Z T , 14. 3. ( P A T . ) . —  
Jak  s łychać, spraw a c ieśn in  była  
p rzed m io tem  rozm ów  m ięd zy  tu ­
reck im  m in is trem  sp raw  za g ra ­
n iczn ych  A rasem  a posłem  so­
w ieck im  w  B u kareszc ie . N iek tó re

koła  d yp lom atyczn e  zap ew n ia ją , 
że p rz ed s ta w ic ie le  R u m u n ji, G re ­
c j i  i J u g o s la w ji na k o n fe re n c ji 
ba łkań sk ie j p os ta n ow ili p op rzeć  
T u r c ję  w  j e j  a k c ji w sp raw ie  c ie ­
śnin.

4 0 0  g ó r n i k ó w

u to n ę ło  w  z a l a n y m  s z y b ie
L O N D Y N .  14.5 (A T E ) .  Z 

T s in g ta u  d on oszą : W, pob liżu
C zeczw an  w  o d leg ło śc i 80 km. na 
w schód  od T s in a n fu  w yd a rzy ła  
się  p ow ażn a  k a ta s tro fa  kopaln ia-
— BB *  BB IW —88 B5 gg

NaUż>ństwo żałobne
W  czwartek, 16 b. m. o godz. 10 

runo w kościele św. T ró jcy  przy ul. 
K ró lew skiej biskup dr. Bnrechc 
odprawi nabożeństwo żałobne sp-owo- 
du zgonu ś. p Józefa Piłsudskiego.

na. W sku tek  ze rw a n ia  tam y w oda 
za la ła  szyb. U ton ę ło  400 g ó rn i­
ków  ch iń sk ich  i 1 in żyn ie r  ja p o ń ­
ski. P oziom  w ód  pocm osił s ię  o  1 
m etr na sekundę. A k c ja  ra to w n i­
cza okaza ła  s ię  n iem ożliw ą , Z a ­
chodzi obaw a, że lic zb a  o f ia r  w 
lu d ziach  je s t  o w ie le  w yższa  od 
c y f r  począ tkow o  podanych . K o ­
p a ln ia  należ> do ch ińsko -  ja p o ń ­
sk iego  to w a rzys tw a  g ó rn ic zego .

P A R Y Ż  13. 5. (A T E  M in i­
s te rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y ch  o- 
g ło s iło  o godz. 2 -e j w  nocy  w y n i­
ki w yb o ró w  w  691 gm in ach  o lu d ­
ności ponad 5000 na o g ó ln ą  ilo ść  
858 gm in . W ięk szo ść  o trzy m a li 
k om un iśc i różn ych  od c ien i w7 66 
gm in ach , s o c ja liś c i L eon a  Blumn 
w  113 gm in ach , n eo -so c ja liś c i w  
14 gm in ach , rep u b lik a n ie  s o c ja l­
ni w  27 gm in ach , n ie za le żn i rad y- 
k a ło w ie -so c ja ln i w  38, g ru p a  ra ­
d yka łów  spo łeczn yh  w  169, rep u ­
b lik a n ie  le w ic o w i w  119, dem okra­
ci lu d o w i w  7, u n ja  rep u b lik a ń ­
ska M a tm a  w  58, k o n se rw a ty śc i w  
T  i i ró żn e  d robn e g ru p y  w  13 gm i 
■lach, S tra ty  i zysk i p os zc ze gó L  
nych p a r ty j p rz ed s ta w ia ją  s ię  w  
sposób n a s tęp u ją cy : k om un iśc i zy  
ska li 31 a s tr a c il i  1, s o c ja liś c i 
zy sk a li 20 a s tra a c ili 29, rep u b li­
kan ie  s o c ja ln i zyska li 4 a s tra c i­
li 15. n eo -so c ja liś c i zyska li 2, a 
s tra c ili 3, ra d yk a ło w ie  spo łeczn i 
zyska li 21 a s tra c ili 37, n ieza leżn i 
ra d yk a ło w ie  spo łeczn i zy ska li 10 
a s tra c ili 8. rep u b lik an ie  le w ic o ­
w i 31 i 41. Zysk i d em okra tów  lu ­
dow ych  w yn o szą  3 grtina M arin a  
u zyskała  16 a s tra c iła  26. K o n se r ­
w a tyśc i s tra c il i  1, d robne g ru p y  
z y sk a ły  13 a s tr a c iły  l  gm in ę.

W yn ik* wy b o rów  do ra d y  m ie j­
sk ie j w  P a ry żu  p rz ed s ta w ia ją  się 
w  snesób n s s tęn u ia cy : kom uni­
śc i 8 (d o ty ch cza s  1 ), n ie za le żn i 
kom uniści 6 (d o ty ch cza s  8 \  so­
c ja liś c i 5 (3 ) ,  neo - s o c ja liś c i 3
(4 ) ,  reo u b lik an ie  so c ia liś c i 6 (71, 
ra d yk a łow ie  spo łeczn i 6 (5 ) ,  n ie ­
za le żn i ra d yk a ło w ie  spo łeczn i 4
(5 ) ,  rep u b lik an ie  le w ic o w i 23 
(2 6 ).  d em okrac i lu d ow i 2 (2 ) .  g rn  
na M a r in a  22 (1 6 ),  n ie za le żn i 4 
(2 ) ,  k on se rw a ty śc i 1 (1 ) .  N a le ż y  
hadm ier.ić, że po zm ian ie  o rd yn a ­
c ji w y b o rc z e j rad a  m ie jsk a  P a r y ­
ża l ic z v  90 a n ie  80 czk n k ów 7, jak  
poprzedn io .

W y n ik i w yb o rów  s tw ie rd za ją  że 
g ru p 2  M a r in a  o trzym a ła  sw ó j 
stan pos iadan ia . K om u n iśc i zaś 
od n ieś li p ew ien  sukces. D e f in i­
tyw n e  re zu lta ty  w szys tk ich  gm in  
będą znane d op iero  w  godzinach  
po łu dn iow ych . M in is te r  H e rr io t  
zosta ł w yb ran y  w  L y o n ie

W  parysk ich  kołach p o lity c z ­
nych m ów i s ię  w  zw iązku  ze zna­
nym i do tych czas  w yn ik am i w y ­
b orów  o p rzesu n ięc ia ch  w  k ie ­
runku lew icow ym , co zdan iem  
tych  kó ł n ie  p ozos tan ie  hez w p ły ­
w u  n a  sy tu a c ję  ob ecn ego  rządu . 
W ed łu g  o p in ji m ia ro d a jn y ch  po­
lityk ó w  n a le ży  s ię  lic zy ć  w  n ie ­
d łu g im  czas ie  z  m oż liw ośc ią  ustą 
p ien ia  rządu  F lan d in a .

A w a n t u r y  w y b o r c z e
P A R Y Ż , 14.5. ( A T E ) .  Ze w szys t 

k ich  stron  F ra n c ji nadchodzą, 
w iadom ośc i o in cyd en tach  pod ­
czas d ru g ie g o  g ło sow a n ia  w  w y ­
borach  do rad  gm in n ych , k tóre  
od b y ły  s ię  u b ieg łe j n ied z fe li. W  
m ie js cow ośc i G renade, w  depar­
tam en c ie  I la u te  G aron ne po o g ło ­

szen iu  w yn ików  doszło do os trych  
starć , w7 '•zasie k tó rych  t r z y  oso ­
by  zo s ta ły  c iężko  ranne. W  k ilku  
m ie j scow ośc iach  dep a i tam  en tu
N o rd  sk ra jn e  e lem en ty  lew ic o w e  
u rzą d z iły  zeb ra n ia  p ro te s ta c y jn e  
p rzec iw k o  zw yc ięsk im  kan dyda­
tom  p ra w icow ym . W  czas ie  za jść  
10 osób odn ios ło  c ię żk ie  ob ra że ­
nia, a p rzesz ło  20 osó ił zosta ła  
a resz tow an ych . Zab u rzen ia  p rz y ­
b ra ły  g ro źn y  ch a ra k te r  w  m ie j­
scow ośc i M on tceau  Les M in es ,' 
gd z ie  ra tu sz b y ! p rzez  k ilk a  g o ­
dzin  ob legany przez =kra jne  e le  
m enty Ie w ic o w e ."D o p ie ro  po na­
de jśc iu  p os iłk ów  p o lic ja  zdoła ł#  
odep rzeć  szturm  i u w o ln ić  zam ­
k n ię tych  na ra tu szu  rad có w  m ie j­
skich z buiTnistrzem na cze le .

Porozumienia lotnicze
n fę c fz ^  F r a n c i  a W ło c h a m i

R Z Y M , 13. 5. ( P A T . ) .  M u sso li- 
n i i gen . P e n a in  p od p isa li d ziś  
k on w en c ję  lo tn ic zą  w łosk o -fran - 
cuska

P A R Y Ż .  14.5. < A T E ) .  D z ien n i­
ki w ita ją  z zad ow o len iem  p od p i­
san ie w io sk o  - fra n cu sk iego  uk ła­
du lo tn ic zego . D z ien n ik i donoszą, 
że w  dniu 1 c ze rw ca  zostan ie  
o tw a rta  w sp ó ln a  s ta ła  kom unika­
c ja  lo tn ic za  na l in j i  R zym  —  P a ­
ryż . L o t  b ęd z ie  trw a ł 5 godzin .

K o resp o n d en t rzym sk i „M a ­
l i n ^ "  zaznacza , że p orozu m ien ie

lo tn ic ze  fra n cu sk o  - w ło sk ie  n!s- 
o g ra n ic za  s ię  ty lk o  do m orza  Śród  
z iem n ego , le c z  d o tvc zy  rów n ież  
kom u n ikac ji z  p o łu d n io w ą  A m e ­
ryką  N iek tó re  k w es tje  n ie  zo sta ­
ły  je s zc ze  os ta teczn ie  za ła tw io n e  
i ‘ będą  p rzed m io tem  aa lszych  r o ­
kow ań. „M a t in "  zaznacza , że  n ie  
n a leży  m ów ić  o pakcie fran cu sko- 
w łesk im . p on iew a ż  ok reś len ie  to 
je s t  n ieśc is łe . W  m yśl u ch w a ł 
k o n fe re n c ji w  S tres ie , p ak t lo tn i­
c zy  m a być  za w a rty  w  sze rszych  
ram ach p rzez  k ilk a  p ań stw .

H i n .  L s y i l  n a  K r e m l u
Konferuje z orzećslgwicieiemi Sowietów

Instruktorzy szwedzcy
w  A b i s  n j i

S Z TO K H O LM , J.4.5 P A T . ,R e ń ­
ska Dagbladet11 donosi, że szwedzki 
genera ' SiTgin, doradca cesarza A b i­
synji, zo względu na zły stan zdro­
w ia opuszcza Addis-Abehe. O ficero­
wie szwedzcy instruktorzy oozestają 
na miejscu.

J u ż  n i e  b a r d a

Ale srmja złoczyóccw
•TO K IO , 14. 5 ( P A T . ) .  P o l ic ja  

a resz tow a ła  4000 u czestn ików  
ban dy  z łoczyń ców , k tó rzy  p rzez  
szan taże  te ro ry zo w a li szerok ie  
kola  lu dności s to licy *

M O S K W A , 14. 5. ( P A T . ) .  —
D ziś  w  po łu dn ie  m in. L a t a ł  odbył 
p rzes z ło  d w u god z in n ą  rozm ow ę z 
S ta lin em  i M o ło tow em  w  obecno­
ści L itw in o w a , P o tiem k in a , L ege - 
ra  i A lp h a n d a . O m ów iono sytu a­
c je  o gó ln o  - eu rope jska , szczegó ł-

n ie  u w zg lęd n ia ją c  stosunki 
w ieck o  - fra n cu sk ie . B a rd z ie j 
s zczegó łow ych  w iad om ośc i o te j 
ro zm ow ie  n a ra z ie  brak. R ozm ow a  
od b y ła  się w g a b in ec ie  M o ło tow a  
ua K rem lu , poczem  p re m je r  so­
w ie ck i w7yd a ł śn iadan ie  na cześć 
g o ś c i fran cu sk ich .

Akt oskarżenia przeciwko 19 osobom
Zamieszanym w sferą Stawiskiego
P A R Y Ż ,  14. 5. ( P A T . ) .  P ro k u ­

ra tu ra  p rz ed s ta w iła  akt osk arże ­
n i? p rzec iw k o  19 osoborn. zam ie­
szanym  w7 a fe r ę  S taw isk iego , za ­

rzu ca ją c  im  w szy tk im  fa łs ze rs t 
w a i oszu stw a. Droces  p rzed  są­
dem p rz y s ię g ły c h  r o z p o c z n ę  sie 
w  paźd z ie rn ik u  r. b.

W yw óz srebra z Włocft 
z o s Ł e ł  z a k a z a n y

R Z Y M , i l . 5  ( P A T ) .  O głoszono 
dekret, zak azu jący  w yw ozu  srebra  
t m onet sreb rnych . P od ró żn i, opu­
s zc za ją c y  W łochy7, będą m og li za ­
b ra ć  z  sobą n ie  w ię c e j, n iż  50 l i ­
ró w  w  m onetach  sreb rnych .

LONDYN, 11.5 (PAT). Agencja 
Reutera douoai s Rzymu, że -alkaz 
wywozu i  robra z M l och został wy - 
wołany przez, znaezne zapotrzebowa­
nie srebra dla kolcmij włoskich.

Anionom a wysp F,lipińskich
M A N IL A ,  14.5 (P A T ) .  Zgrom a­

dzenie przedstaw icieli w-y-sp F ilip iń ­
skich v.iększośeią 50 p izec iw  1 ra­
ty fikow ało  ustawę o autorom 7! wysp.

Pom imo przygotowań żywiołów rady­
kalnych nie doszło do żadnyc-h mruii- 
testacyi przeciw ustawie.



%

Str. 4 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 138

W  w a l n e  z  g t o d e m ,  b & Y r o b ^ c i e m  i n ę d z ą

Gdy miljony ludzi szukają pracy
w z m a g a  sie k o n  e c zn o ś ć  z a w o d o w e g o  s z k o le n ia  m ł o d z i e ż y

Urzędowa liczba zarejestrow a- krótką, a le  w w arsztatach  możli-
nych bezrobotnych, w Polsce, 
waha się  koło pół m iljona; jaka 
jest rzeczy w ista ’ O bliczenia sza­
cunkowe w ym ieniają cyfry  od pól 
tora do 6 m .ljonów ; trzy m iljony  
będzie raczej zam ało niż zaw iele.

W krajach o tak dużem  n asile ­
niu bezrobocia, jako jedna z pod­
staw owych dróg w yjścia  z tej sy­
tuacji, je st
drżen ie do przystosowania struk­
tury zaw odow ej ludności do k ie­
runku rozw ojow ego  całego gospo­

darstwa.
Tak w ięc w N iem czech mamy 

przedew szystkiem  niem al całkowi 
ty  „odwrót od miast'* i pchnięcie  
mas bezrobotnych na rolę w tej 
czy innej form ie (lub  do pracy  
poza w ielkiem i skupiskam i), a po­
nadto podjęto na szerszą skalę 
akcję przeszkolenia zaw odow ego, 
szczególn ie m łodocianych, cc ma 
um ożliw ić n iew ykfalifikow anym , 
których liczba jest najw yższa, 
przejścia do grupy kw alifikow a­
nych, m ającej ła tw iejsze  m ożnoś­
ci osiągn ięcia  zarobku, zdobycia  
pracy. W  innych krajach próby 
takie były podejm ow ane znaczn;e 
w cześr iej i —  jak w Szw ajcarji, 
F ran cji i C zechosłow acji —  z do- 
bremi w ynikam i.

R Y N E K  P R A C Y  PO TR Z E B U JE  
S IŁ  K W A L IF IK O W A N Y C H

W  naszej sy tu acji wśród m iljo- 
łlów bezrobotnych przypada 
og^om ry odsetek na młodzeż, t. j. 
tych , którzy obecnie d oph ro  sta ­
ją  s ię  m aterjałem  dla ryrku pra­
cy. J e s t  to przew ażnie elem ent 
n iew ykw alifikow any, stąd  tak 
trudny do użycia przy robotach— 

Doza praeanr najbardziej prymi- 
ł yw nem i.

W praw dzie w ielk ie roboty, po­
dejm ow ane obecn ie w  szeregu  
krajów— a w skrom niejszych roz­
m iarach także i w  P olsce przy po­
mocy funduszów  inw estycyjnych , 
— m ają to do siebie, że zatrudnia­

j ą  Wiele s ił n iev’ykv7?lifikowa- 
nych, ala mimo to podaż je s t  o 
.wiele w iększa, n iż potrzeby, na­
w et przy prow adzeniu in ten syw ­
nej akcji in w estycyjnej.

Jeżeli w ięc w ielk ie roboty czy  
wogóle roboty in w estycyjn e mnja 

n ie być w yłączn ie środkiem  drob­
n ego i czasow ego od ciążen ia  go­
sp odarstw a przez zatrudnienie  
m as bezrobotnych, to i tu powi­
n ien  być utrzym any pew ien sto­
sunek m iędzy pracą w ykw alifik o­
w anych  a n iew ykw alifikow anych,
I w  tym  w ięc wypadku potrzebna 
j e s t  zm iana, m ająca na celu  zwięk  
szenie elem entu zawodowego.

„P R Z Y S P O S O B IE N IE  G O SPO ­
D A R C Z E 4*

W  naszem  życiu  gospodarczem , 
Jednym z n ajc iężej dających się  
odczuć braków, są  luki w  facho­
wo w yszkolonym  personelu  han­
dlow ym  i technicznym , personelu  
niższym  pom ocniczym . Luki te są  
niezm iern ie dotkliw e, a ich w y­
p ełn ien ie  otw orzyłoby m ożność 
zdobycia pracy całem u szeregow i 
ludzi, dotychczas niepracujących.

C zęściow o temu Drakowi m iało  
zaradzić i go w yrów nać t. zw 
przysposobienie gospodarcze dla  
młodzieży szkół średnich  i wy£- 
szych , techn icznych  i handlo­
wych. Inicjatorom  tego pom ysłu  
chodziło o stw orzenie takich w a­
runków dla uczącej się m łodzieży, 
iby m ogła ona odbyć praktykę 

s r a w n u n n

wie w zorowych, co m iało zbliżyć  
ją do zawodu, spraw dzić jej przy­
gotow anie, dać wskazówki dla dal 
szych studjów , zorientow ać w po­
trzebach zawodowych

W tym kierunku poszła  przebu­
dowa praktyk w akacyjnych. W 
bieżącym  roku postanow iono (co  
jednak prawdopodobnie u legnie  
zm ian ie), aby u czestn icy  praktyk 
w akacyjnych m ieszkali w  obo­
zach pracy, byli skoszarow ani i 
traktow ani zespołow o, przyczem  
zarobek pracującego praktykanta  
m iał być przekazyw any obozowi, 
a ten skolei m iał dopiero w edług  
określonych norm w ypłacać pra­
cującym .

Ten projekt
m ija się  zasadniczo z  celem ,

.oddalając z jednej strony praco­
daw cę od pracoodbiorcy, wpro­
w adzając n iepotrzebnie m oment 

zespołow y, który w życiu zawodo- 
wem, późniejszem  nie w ystępuje, 
nie m ówiąc już o tem , że obciąża­
nie praktyki pracą w  samym obo­
zie, wykładam i i pogadankami 
nie łączącem i s ię  z  natury rzeczy  
z ca łością  program u szkolnego  
praktykantów’, nie przyniosłoby  
spodziew anych rezu ltatów .

Zasadę obozów można przyjąć, 
ale w yłączn ie w  od niesien iu  do 
m iejsc dużych skupień przem y­
słow ych itp. i dla tych  praktykan­
tów. którym znalezien ie sobie sta ­
łego m iejsca zam ieszkania w  okre 
Sie praktyki nastręcza duże trud­
ności,

Z B Y T  P O W O L I

W  wyszkoleniu zawodowem

przez szkoły i kursy zaw odow ej w ie stosunkiem  w łaściw ym  i pożą  
stoim y c iąg le  jeszcze na m iejscu  danym, 
bardzo dalekiem  od naszych  po­
trzeb.

Tak w ięc w  latach  1928— 29 
m ieliśm y szkół zaw odow ych i 
kursów 1093, w których uczyło się  
67 tysięcy  m łodzieży, w latach  
1932— 33 szkół było już 1236, ale 
uczniów tylko 68 tysięcy , przy­
czem stosunek przeciętny m ło­
dzieży m ęskiej do żeńskiej pi zed- 
staw ia ł się  jak 4:3.

W ro ln ictw ie  m ieliśm y w 
1928/29 roku 29 szkół i około 2 
tysięcy  u czn;ów, w  1932/33 liczba  
ta spadła do 27, a rów nież ilość  
słughaczy obniżyła s ię  do 1700.

W szkołach przem ysłow ych i 
rzem ieśln iczych  w  r. 1928-29 m ie­
liśm y ponad 33 ty siące m łodzie­
ży (w  660 szkołach), w  r. 1932/33 
liczba uczących się  zm alała do 32 
tysięcy, przyczem  —  co charak­
terystyczne — liczba szkół w zro­
sła  do 705. Ze szkół rzem ieśln i­
czych i przem ysłow ych, najwięk- j 
sza liczba uczących się  przypadła  
na szkoły m etalurgiczne i m echa­
n iczne oraz odzieżow e. j

N iem niej charakterystyczne są 
cyfry, dotyczące zawodowych  
szkół dokształcających, których  
liczba w 1928'29 w yniosła  573, a

Wśrfij żydów podnoszą sią głasy
Przeciwko emigrowaniu z  Polski

K O N T R A S T Y

Jak m ałe są te liczby, św iadczą  
o tem inne, porów naw cze dane. 
Tak np. ilość m łodzieży uczącej 
się  w szkołach pow szechnych w y­
niosła w r. 1932/33 ponad 4,5 m il­
iona, w  szkołach średnich ponad  
186 tysięcy , w szkołach w yższych  
ponad 51 tysięcy . 'Wskazuje to 
w yraźnie, jak duże n iepraw idło­
w ości istn ie ją  w naszym  sy ste ­
mie przysposobienia gospodarcze­
go oraz celow ej w alk i z trudno­
ściam i w  zdobyciu przyszłego  
zawodu przez m łodzież i należyte­
go u w arstw ien ia  poszczególnych  
grup ludności.

Dr. Gotlib w  żargonowym  „Mo 
m encie" om awia w  zw iązku z 10- 
leciem  dzia ła lności żydow skiego  
T ow arzystw a em igracyjnego w  
Poisce spraw ę em igracji żydow­
skiej w ogóle, a z Polsk i w 
szczególn ości. Autor pragnąłby, 
aby żydzi z P olsk i n ie ... em igro­
w a li:

„Gdybyśmy chcieli złożyć temu 
Towarzystwu szczere życzenia spo­
wodu jego jubileuszu, powinniśmy 
byli rat : -czyć, aby emigracja żydów 
ska w Polsce ustaia aby Towarzy­
stwo to mogło się zlikwidować”.

D laczego? Bo:
„Od czasu, jak Polska odzyskała 

swoją r..^zależność, z kraju emigro­
wało 4(ki 422 żydów, jest to wealug 
oficjalnej statystyki. Nieoficjalna sta­
tystyka oblicza :ch na 4o0 tysięcy'.

N aw et w  ciągu  osta tn ich  10 
lat, kiedy m ożliw ości im igracyj- 
ne zosta ły  skurczone do m ini­
mum:

„Pomimo to 153.011 żydów opuści­
ło swoje siedziby w Poisce, udając 
się na poszukiwanie innych krajów. 
A jeżeli odliczymy 50.402 żydów, ktł 
rzy udali się do trec Izrael, a któryrh 
sprawy emigracyjne załatwiły urzędy 
palestyńskie, pozostaje jeszcze 
102.609 emigrantów żydowskich, któ­
rzy potrzebowali tej pomocy”.

N ajciekaw sze je s t  w  tem  
w szystk iem  życzenie autora, aby 
em igracja  ustała. Pomimo, iż  sa ­
mi żydzi zdają sobie spraw ę ze 
zbyt w ielk iej ich liczby w  Polsce, 
pomimo, iż konsekw encje tej li­
czebności odbijają s ię  na nich oa 
m ych, au+or życzy Tow arzystw u  
Em igracyjnem u, aby u sta ła  jego  
działalność.

W planach żydow skich Polska  
ma być w d a lszjm  ciągu podsta­
wą operacyjną dla ekspansji ży­
dowskiej w  Europie, d latego... 
nie w olno zm niejszać liczebności 
żydów v  P clsce .

S e n s a c y jn e  o ś w t e d r z e n ia  M ^ r c p n th a u a

S tą p  Zjednoczone za stabiiJzacją walut
W wygłorzorem przez radjo prze­

mówienia amerykański sekretarz 
skarbu Morgenthau oświadczył, zc 
rząd am^rykański nigdy nie prze­
ciwstawiał się stabilizacji międzyna­
rodowej walut, lecz „zanim weźmie 
na sicb:e jakiekolwiek zobowiązanie, 
mnsi być pewny, żc nie straci tych 

liczba uczniów  ponad 90.000, gdy fco- yśei, jakie dotychczas osiągnął . 
w r.. 1932'33 liczba szkół podnio- ?  dalszym ciągu Morgonthau o- 
sła się  o 97, a le  jednocześnie licz- świadczył: . . . . . .
ba uczniów  spadła znacznie, bo o! ,.Jeżelib"śmy wzięli sam; jedni mi­
nor,ad 4.00u. Zaznaczyć należy', że stabilizacji, zostalibyśmy y>o-
w szkołach z ,w o  Iow/ ch dokszDP- ^wmc- odrzucem tam, gdzie byliśmy 
ca k cy c h  stosunek średni m ł o d Ą j  1932 r‘, ,  , . . , . . . . .  , , ‘ nym skorzystania naszvra kosztem.żv m ęskiej do żeńskiej p rzed sta -’ J
w T'*t się  jak 6:1, co je s t  n iew ątpli-

Ban**: Polski
w pierwszej tiekrózie mara

Z e  S t o w a r z y s z e n i a
K u p c ó w  P i l s k i c h

D nia 13 b. m. odbyło s ię  p osie­
dzenie rady Stow arzyszenia Kup­
ców Folsk ich , na którem przedy­
skutow ano zagad n ien ie likw idacji 
zaleg łości podatkowych na tle  
ogłoszonego w tej spraw ie roz­
porządzenia M inistra Skarbu o- 
raz zagadnien ie sposobu prowa­
dzenia k siąg  handlow ych w 
przedsięb iorstw ach detalicznych, 
■sprzedających artykuły podlega­
jące scalonem u podatkowi prze- 
uysłowem  a.

Rada zatw ierd ziła  nowe koła 
branżowe przy Stow arzyszeniu: 
Koło Kupców H andlu Zagranicz­
nego, Koło H urtow ników  Owo­
ców i Koło W łaścicieli Sklepów  
Kwiatowych, jak rów nież nowy 
oddział S tow arzyszenia  w Cheł­
mie.

W- prarwszej dekadzie m aja b i­
lan s Banku P o’sk iego w ykazuje  
w m iljonach z ł,)  n astępujące  
zm iany:

Zaras złota pow iększył się o 
0,7 (do -509.1), ra tem iast stan  
pieniędzy zagranicznych  i dewiz 
zm niejszył s ię  o 1.3 ( do 17.7). 
Portfel w ekslow y zm niejszył się  
o 4.9 (do 611,8). n atom iast port­
fe l zdyskontow anych b iletów  
skarbowych w zrósł o 12 8 ( do 
38.2) i stan  pożyczek zabezpie-

prze s a*!i3ęC|ąc dalecy od rozpoczynania wy­
ścigu dewaluacyjnego, ofiarujemy in­
nym narodom dewizę bardzo mocną; 
normalną tendencją meszty świata 
może więc być zupełnie dobrze stop­
niowe zbliżanie się do faktycznej sva- 
bilizacji. Jeżeli stabilizacja de facto 
zostanie zrealizowana — ostatni fe-ok 
będzie m ód bvć nezvnionv stosunko­
wo łatwo. Taki powinien hvć normal­
ny bieg wypadków, chyba że ktoś 
celowo bedzie stawiał przeszkody".

| Deklaracja ta zaskoczył? zarówno 
N atychm iast p łatne ZóbewiązS- 0^ erwatorów zagranicznych jak - i 

nia zw iększyły  się  o 16 9 tdo sfprv f inansowc stanów Ziedn. Wle­

czonych zastaw am i o 1.6 (do 
47 3 ) . \\'zrósł także o 5,3 zapas 
polskich  m onet srebrnych i 
nu (do 46 .5 ).

bilo-

244.9), ob ieg b iletów  bankowych  
zm niejszył się  o 14.8 (do 931.2). 
Pokrycie złotem  utrzym ało się  na 
praw ie niezm ienionym  poziom ie, 
w ynosząc 47.31 proc. wobec 47.3? 
proc. w  końcu kw ietnia.

Proiekt reform y podatku n r z s m y s t o e g p
o m a w i a :  Z a r z ą d  Z w i ą z k u  I z b  R z e m i e f l n k z y c h

Odbyło się zebranie zarządu Związ­
ku Izb Rzemieślniczych, na którem 
omówiono, do zapoznaniu się z opi- 
njami Izb Rzemieślniczych i postula­
tami sfer rzemieślniczych, projekt re­
formy ustawy o państwowym podat­
ku przemysłowym.

Tezv tesro projektu, onracc wanego 
przez rzemieślniczy samorząd gospo­
darczy, zmierzają do uproszczenia 
procedury określenia kategoryj świa­
dectw przemysłowe*' h i kart reje­
stracyjnych, unormowania wysokości 
opłat za karty rejestracyjne dla

przedsiębiorstw handlowych, obsłu­
gujących zakłady rzemieślnicze, 
wciągnięcia w orbitę rzemiosła cha 
lopników i pociągnięcia ich do naby­
wania kart rejestracyjnych za mini­
malną opłata, wprowadzenia zryczał­
towanego podatku przemysłowego od 
obrotu dla mniejszych zakładów rze­
mieślniczych na nowych zasadach i 
wreszcie do przyznania ulgowej staw. 
ki podatkowej w podatku przemysło­
wym od obrotu dla warsztatów rre 
mieślniczych, prowadzących prawi­
dłowe księgi hand'owe.

'u widzi w niej zaproszenie pod r.d- 
losem W. Brytanji. Podkreślają 
przytem, że Morgonthau przestudio­
wał uprzednio bardzo starannie za­
sadnicze tezy sw '’ deklaracji z, pre­
zydentem Rooseyoltom. Republikań­
ski senator Snell oświadczył, że nip 
tJega wątpliwości, i i  prezydent Roo- 
sevełt zmienił swoje dotychczasowe 
zdanie co do międzynarodowej sta- 
hiTiząejjś.

Problem międzynarodowej stabili­
zacji walut zaczyna więc być wysu­
wany przez czynn ki kompetentne 
3far>ów Ziednoczfeucb na ifcftJi ?

rzołowyćh mjejsc wśród innych pro­
blemów gospodarczych. Jest to fakt 

I bardzo doniosły z punktu widzenia 
I -ncrwHrki miedzrnarorlowoi.

SuD5^rvpc a Pcżyrzłci Inwestycyjnej
c r r e ! s r c c z y ł a  i 5 3 . 0 n c . 0 0 0  z ł o ł y c n

Delegatura Pożyczki Inwestycyj­
nej otrzymała nową serję zgłoszeń ze 
strony subskrybentów, które doko­
nane zostały tuż przed zamknięciem

subskrypcji. Zgłoszenia te opiewają 
*ia przeszło 3.000.000 zł., tak że łącz­
na cyfra subskrybowanych obligacyj 
przekrocz} ła już 250POO.OOn zł.

Obozy i wytteczlfi nadmorskie
orgm/zow ne przez L. U . i K.

W bieżącym  sezon ie letnim  L i­
ga Morska i k o lon ia ln a  organ izu ­
je szereg  w ycieczek  i obozów o 
charakterze wypoczynkowym  
bądź też turystycznym , a m iano­
w icie :

1. T an ie popularne Dociągi do 
Gdyni K oszty tych w ycieczek  po­
pularnych w ynosić będą zł. 17.70 
i dw unoclegow e 18.50.

Umowa powyższa opiera s ię  nfc 
zasadzie w zajem ności, t. zn. Li­
ga  N avala  Romana przysyła na 
obozy Ligi Morskiej- i K olonjal- 
nej taką sam ą ilo ść  uczestników .

3. W ycieczka do P alestyn y. 
W spólnie z „Orbisem -' L iga Mor­
ska i K olonialna organizuje w  
okresie od 23. V. do 28. VI. 1935

—. w ycieczkę przez Constanzę, 
2. Obozy w  R um unii nad Mo ja fę , G ie :ję  do P alestyny. Pro- 

fz a m e m : W skutek aawią- grant przewiduje zw iedzenierzem
zania śc isłego  kontaktu z Ligą  
N avala  Romana. L iga Morska i 
K olonjalna um ożliw ia swoim  
członkom  pobyt w  obozach nad 
Morzem Czarnem w E ffore i w-g  
faktycznych  kosztów . O płata za 
pobyt m iesięczn y w ynosić będzie 
około zł. 210 Odjazd w  dwóch  
partjach  ze Lwowa, dn. 11 czerw  
ca i 12 lipca.

Rzeczy w  sta rentowność przedsiębiorstw
w  ś w ie tle  e'.<ont> n ji

Bcmadziiriewicz Tad< usz: ZAGAD- i {ci autor analizuje w rozdziało U 
NTEN IE RENTOWNOŚCI PRZED sposoby ustalania rentowności, zwra

Ostrożnie z
Przed dwoma laty rząd kubań­

ski og ło sił ustaw ę, na m ocy któ­
rej cudzoziem cy nie mogą być no­
wo przyjm owani do żadnych w ar­
sztatów  pracy, tam zaś, gdzie już  
pracują, n ie m oże ich liczba prze­
kraczać 50 proc. zatrudnionych. 
Sytuacja na kubańskim  rynku 
pracy jest dalej beznadziejna, a 
ciąg le  zam ieszki rew olucyjne'w y-  
tw orzyły d la  em igrantów  z Polski 
ciężką sytuację m aterjalną. Pol­
skie w ładze konsularne zm uszone 
były zaopiekować się  em igranta­
mi i przeprow adzić ich  zbiorową

emigracją na Kubę
repatriację.

Z Polski w yjeżdżają na Kubę 
obecnie tylko tacy em igranci, któ 
rzy otrzym ali z Kuby specjalne  
„ affid av ity“ . Syndykat Em igra­
cyjny radzi jednak w szystk im  e* 
m igrantom , aby przed w yjazdem ' 
najprzód dokładnie s ię  przekonali 
w drodze korespondencyjnej, czy  
u osób, do których s ię  udają, sy­
tuacja m aterialna s ię  n ie pogor­
szyła . .Tak zostało  bowiem  riwier-1  
Jzone, w ychodźtw o polsk ie na 
Kubie znajduje się  w  sytuacji 
nad w yraz opłakanej.

STĘBTORSTW. Warszawa 1933 r. 
Sir. 108. Skład Główny: Towarzy­
stwo Wydawnicze Młodych Prawni­
ków i Ekonomistów, Warszawa, Ko­
pernika 30.

Sprawa rMpownośei przedsię­
biorstw stanowi zagadnienie nie­
zmiernie doniosłe zarówno z punktu 
widzenia ekonomii teoretycznej, .jak 
i praktycznej. Toteż sfery gospodar­
cze powitają niewątpliwie z zaiutere 
sowa ni c-m rozprawę p. T. Berosdzi- 
kiewicza, który starał się dać w swej 
pracy ogólny zarys problemu rentow­
ności oraz uporządkować zagadnienia 
związane z jej obliczaniem.

Po ogólnej analizie (w rozdziale I) 
pojęć rentowności oraz gospoda rno-

P o f s k a  z a m a w i a
600 ton tytoniu sowieckEega

Między dyrekcją. Polskiego Mono­
polu Tytoniowego a powołań cni,

R a d a  naccetaa
O r g a n i z a c y j  Z  e m i a ń s k f c h

W dniu 15 b m. odbędzie się ze­
branie zarządu Rady Naczelnej Or- 
jnnizacy.j Ziemiańskich, poświęcone 
omówieniu aktualnych zagadnień bie­
żących oraz »2eregowi prac organiza­
cyjnych ne okres najbliższy.

czynnikami gospodarczymi sowieckie- 
mi dobiegają końca rokowania co 
do zakupu przez Polskę 600 rnnn 
sowieckiego surowca tytoniowego.

Tranzakcja ta dojdzie do skutku 
w ramach urnowy kompensacyjnej na 
ok 1935. Wartość tego transportu 

tytoniu, w zależności od gatunków, 
które Monopol Polski zakupi na ryn­
ka sowieckim, wahać się bfd/.ic mie­
dzy 2,5 milj. złotych a 3 milj. zł.

Fundusz Oitrcny Morskiej
A kcja F  O. M-u (konto P. K. 

O N r. 30680) posuw a s ię  na­
przód. W dniu 8 b. m. w  kasie by­
ło gotów ką i ob ligacjam i złotych  
2.554.267.

N a uw agę zasługu ją  w płaty dy­
rekcji Rzeźni M iejskiej w  W ar­
szaw ie i Sekcji M arynarki W ojen­
nej w K atow icach, w ynoszące po 
4 i pół tysiąca  złotych.

4 3 1 .2 1 4
b e z r o b o t n y c h  vu P o ' s c e
Liczba bezrobotnych w dniu U  

b. m. w całym  kraju, w edług da­
nych biur pośrednictw a pracy  
Funduszu Pracy, w ynosiła  451.214 
osób, co stanow i spadek bezrobo­
cia w  ciągu  ostatn iego  tygodnia o 
12.565 osób.

cniąc uwagę na rozbieżność miedzy 
wynikami bilansowymi i rzeczywlste- 
mi oraz na unnślne zach-mnia.ni( 
względnie fałszowanie bilansów. Roz­
działy następne (III do V) autor po­
święca zbadaniu głównvch elemen­
tów rachunan rentowności, w ostat­
nim zaś omawia wskaźniki remow- 
ności oraz charakter studjów porów­
nawczych w tej dziedzinie. L.

po­
szczególnych  m iast Rum unji i 
Grecji (jak Constanza, Ateny, P i-  
reus, J a fa )  oraz 17-dniowy pobyt 
w P alestyn ie .

Całkowity koszt w ycieczki w y­
nosić będzie zł. 1.390.

Dla nHodz‘eży szkolnej od la t  
14, organizow any będzie obóz nad 
Jeziorem  Narocz, który trw ać bę­
dzie od 19 czerw ca do 17 lipca  
dla pierw szej grupy i od 18 lip ca  
do 15 sierpnia dla drugiej. O pła-. 
ta za 4-tvgodniow y pobyt w ynosi 
zł. 50. Program  obeim uje naukę 
pływ ania, w iosłow ania , żeglar­
stw a i t. p.

Z związku z przesunięciem  po­
czątku roku szkolnego do dnia 3 
w rześnia, czas trw ania  obozu nad 
Naroczą zostan ie przedłużony  

Zaznaczyć należy, źe ze w sz”8t- 
Kich obozów i w ycieczek letn ich , 
organizow anych przez L igę Mor­
ską i K olonjalna dla jej członków, 
mugą korzystać ty[ko ci, którzy  
opłacili składki członkow skie za 
okres od 1 styczn ia  1935 r.

W a r s z a w s k a  o l t ł d a  pietijążna
w  t f n i u  1 *  m a ; a

Dewizy; Belgja 89.&o; Gdańsk 
100.00; Helsinkfors 359.70: Kopen­
haga 116.00; Loneyn 25.US; Nowy( 
Jork 5.31 i trzy ^sme; Newy Jork 
(kabel) &,31^; Oslo 130.50; Paryż 
34.0&J ^raga 22.10, Szwajcarja 
171.73; Stnkholm 133 50* Włochy 
13.Su; Ecrlir 213.45; Madryt 72.53. 
Obroty średnie, tendencja nicjeHno- 
lita. Obro' y złotymi rublami i dola­
rami bardzo małe. Gram czystego 
złota -  6.f244. Rubel srebrny — 
1.90; 10f Kopiejek bilonu srebrnego 
— 0.91 Marki niem, (bsrknotyl w 
obrotach pryw. — 188.00. Funt t-vl 
(banknoty! w obrotach pryw 2o.95.

Papiery procentowe: 7 proc. puż
stabilizacyjna 62.50 — 62 00 — 62.25 
(w proc.); 4 proc poż. inwestycyjna 
seriowa 109.00; 5 proc konwers’’jn3 
68."0; 6 proc. poż. dolarowa 79 00— 
80 00—79 50 (w proc.); f  proc. poż 
kolejowa konwersyjna 60.50; 3 proc 
L. 7. i obligacje Banku Gosp. Kraj 
po 94.00 (w pi*oc.); 7 proc. L. 7,. i 
obliiracje Banku Gosp. Kraj. po 
83.25; 8 proc. L. Z. Barku Rolnego
04.00; 7 proc.
83.25; 8 proc. L. 7 budowlane Ban 
ku Gosn. Kraj. 93 f>0; 7 proc. L. Z. 
ziemskie dolar. 48 25; 4 i pól proc. 
Ij. Z. ziemskie 47.50—47.25: 5 proc.
I . Z. Warszawy (1933 r.) 38.00— 
58.25—58.50, obcinki po 1000 zł. 
z>8,o(l—-58 3S.

Akcie: Bank Polski 88.00— 37.60,
Starachowice 16.00. Tendencja dla 
pożyczek państw przeważnie utrzy­
mana, dla listów zastawnych — rłab- 
sza. Obroty akcjami b małe. W o- 
Drotaeh pryw. pożyczki dolarowe: 8 
proc. państwowa z r. 1925 (DiRonow- 
ska) 90.75 (w proc.); 7 proc- stoł. m. 
Warszawy 69 50 (w proc.)-

W c r s z a w s k a  
G I E Ł D A  Z B C l O W A  

w  d n i u  1 4  m a ; a
Ogólny obrót wyniósł 3.517 tonn, 

w tem żyta 1.O30 tonn. Notowano: 
jiszenica jara 11,50-18, jedn. 18— 
J8,bO, zbier. 17—11,50, żyto L st. 
14.75— 15- II st. 14,50—14.75, owies 
I 16.25-16.75, ri s t  15.75- 
16.25, III rt. 10,50—15.70, jęczmień 
órrw . 17 -17,50, II gat. 16-16,50.

. . . ________ „ III gat! 15,50-16, IV gat. 1 5 - 15,5i,
L. Z. Banku Rcłnego groeft polny 23—25, Yictoria 37- 40, 

mąka pszenna 1 B 30 -3 3 , I-C 28 - 
80, I -D 2 6 -2 ? , I-E 2 4 -  26. II-B 22 

-24, U-D 21—22, II-F 20- 21, II-C 
19—29, UI-A 14—15, żytnia do 55 
proc. 23,50—23, de 6r proc 22,50—  
23,50, gat, II 16,60 —17.50, ~azowa 
17,50—18,50 poślednia 13.50—14.50.
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A  d o l f  N o w a c z y ń s k i

A d l e r  c e n t r a  F r e u d
O siem dziesięcio lecie może nie- 

ty le zasłużonego, ile  na rałym  
św ieeie  rozsław ionego i rozgłoś­
nego uczonego w iedeńskiego, ob­
chodziła newna część prasy pol­
skiej bardzo uroczyście. O statnio  
jeszcze raz zajął się  tem osiem ­
dziesięcio leciem  ;,K uijer Poran-

m ann (D ie  P sychoanalizo  r Is Me- 
tode), a w reszcie przyszedł juz  
bardzo zdecydow any antagonista , 
m łody p rofesor A dler, który całą  
tkaninę fantazyjną porozrywa) na 
strzępy i rozw iał w puch.

Prof. Adler, także W iedeńczyk, 
dał dotychczas szereg  dzieł, z 

ny". który reklam ując m ające jktórych każde skierow ane je s t  
w yjść w po.skim przf k łaazie kia jprzeciw  nauczycielow i i m istrzo­

wi. Są  to: „H eilen  und Bilden,
M enschen kenntniss. Uebpr den  
nervoesen Charakter, P rakis und 
Theorie der Individualpsycholo- 
gie", „Studie ueber M inder wer- 
tigk eit von Organku". Dla spopu­
laryzow ania rezultatów  sw ojej 
nauki założył w W iedniu „Inter-

syczne" dzieło Freuda „W stęp do 
psychoanalizy", rozpędził s ię  i do­
jechał aż do takiej m ety:

„Dzięki Freudowi nieświadomość 
przestała być iównoznaczna z nicpo- 
znawanieni, wkiaezając w obręb wie­
dzy o psychice. Freud ukazał nieświa 
domość, jako — dno świadomości, 
zmieniając przez to w yw ary i układ
sił w obrębie dynamiki psychicznej.' nationaler V erein fiir  Ir.d^widual 
Freuu wskazał, że nieświadome nie P svchologie". P oniew aż izezęśli
est odpadkiem życia psychicznego, 
ocz pierwotnem tworzywem, którego 

nikła tylko cząstka wypływa na po­
wierzchnię świadomości. Nie wyżyta 
zaś i nieujawniona treść podświado­
mego nie jest obumarła, lecz posiada 
fwoią własną dynemikę. Upływa 
czynnie na raszt  myślenie, odczuwa­
nie i postępowanie. ,*ycie na„zf znaj­
duje się p~d ustawicznem ciśnieniem 
nieświadomości Freud rozwarł nowe 
perspektyw y nietylko przed psycholo­
gią, lecz również przed psychotera­
pię Dowiódt, że dcoyte z głębi pod­
świadomości popędy i urazy psy­
chiczne zostają unieszkodliwione z 
momentem ujawnienia”.

J e s t  to pow iedziane bardzo 
pięknie i zachęcająco, ale nieco  
enigm atyczn ie, no i przedewszy- 
dtkiem: passeizm . Tak m ożna by­
ło egza'tów ać sieb ie i czyteln i­
ków lat temu jeżeli już n ie dwa­
d zieścia, to przynajm niej la t te 
mu dziesięć. Tak się  unosił sw e­
go czasu S tefan  Zweig d efin ju jąc  
freudow ską teorję czy doktrynę 
panerotyzm u aforyzm em : „Jeże­
li N ietsch e filozofow ał młotem, to 
Freud filozo fu je  skalpelem ".

R ów nie wysoko i szczytn ie oce­
n iał freudyzm  p. Jankielew icz we 
w step ie do książki M ichaelisa  
p. Ł: „Freud jako m yśliciel" .
R ównie n anrętnynr apostołam i 
freudoskich metod nadawczych  
pozostali nadal w ierni m istrzow ie  
n asi koryfeusze: docent Bychow- 
ski 1 dr M arkuszewicz. uczniow ie 
i adoranci z jednej t tej aam °i pa.

wym trafem  należy także do spe 
c ies  Humana wybrana, w ięc i je­
go „klasyczne" dzieło już też jest  
tłum aczone na polskie. Ten uczeń

pardonu, p rzeciw staw iając Freu- przystosow ać do w aiunków  ży­
dowskiej psychologji pow ierzchni Icia społecznego, gdyż życie w  
psychologję głębi i dna i w łaśn ie vspólnocie je s t  koniecznością, a 
obok djagnozy staw iając terapeu- człow iek je s t  zw ierzęciem  towa-

rzyskiem , ew entualn ie towarzyską  
bestją. „Człowiek nie jest dość 
silny, aby m ógł żyć sam", n ie ży­
je już w lasach dziew iczych . Ś cie­
ranie się  chęci w ładzy, żądzy 
przewodzenia z koniecznościam i 
w spółżycia i poddania się  lub ni°- 
poddania prawom rządzącym  col- 
lectiyura, stw arza n ieprzeliczoną  
ilość konfliktów . I m łody prof. 
Adler w szeregu sw ych prac pou­
cza, jak ludzkość może s ię  leczyć  
z tego.

Z tej tedy przyczyny A lfred  Ad­
ler  je st  psychoanalityk iem  ak­
tualn iejszym . I zam iast św ięcić  
tak uroczyście osiem dziesięcio le­
cie apostoła panerotyzm u, lepiej-  
by prasa raczej zajęła się  dla od*

tykę, psychoterapię, którą Freud  
kom pletnie i zasadniczo om ijał.

I tego to w łaśn ie A lfreda  A dle­
ra powinna raczej popularyzo­
wać nasza prasa. N ie zaś zdemo- 
dowanym i zlikwidowanym  Freu­
dem jeszcze dziś częstow ać i ra­
czyć sw ych czytelników .

D laczego?

Oto dlatego, że w łaśn ie Adler  
w całej sw ej psychologji indyw i­
dualnej k ładzie nacisk  na drugi 
czynnik w  strukturze psychicznej, 
potężn iejszy  n iż instynkt p łcio­
wy, tó je s t  na dążność do prze­
wagi nad otoczeniem , najw ażn iej­
szy m otyw życia. I ten wywodzi
się z tak zwanego complexu su-
periority  i in ferio rity  (D er Min* 'm iany tym m yślicielem  psychulo- 

F re u d j w yparł go się doszczętnie id erw ertigkeit). A le  wrodzona igiem, który bada i analizu je chęć 
potraktow ał panerotyzm bez wszystkim chęć władzy musi się Iwładzy. A d ier je st  nowszy.

S s s a l s t  w a a r y

Kto jest tftióren „Jeszcze Palio nie zrineło”
fto \ *y  p ło s  w  s p - r z e  o nyrnn m r o d o w y

Spór o pochodzenie molodj n a-i ...jest śpiew em  woj‘ennym  w iel-  
szego hymnu narodowego trw n lk ie j i niezaprzeczalnej p iękności, 
dale.,. Dwóch było spoczątku pre- N iektórzy przypisują go W ybi- 
tendentów  do zaszczytnego tytu- ckiemu, n a o g ó ł  w i e r z y  “ i ę ,  
łu tw órcy n uty „Jeszcze Polska i e  p o c h o d z i  o n  z d a w ­
nie zginęła"...: W ybicki i O giń- n i e j s z e g o  o k r e s u .  W r. 
ski. A utorstw o W yb;ckiego je s t  1797 w czasie tw orzenia leg ij 
w łaściw ie legendą i pow ażnie Bie- polskich w  Itałji, został on przy 
rze się  tylko przypuszczenie o jęty  przez form acje... szukano ja- 
autorstw ie O gińskiego, kompozy- kiegoś m arsza w ojennego dla le- 
tora popularnych polonezów. O- gjonów, prowadzonych przez b ą-  
statm o jednak m uzykolog po- browskii g o ; Jó ze f W ybicki, jeden  
znański prof. Lucjan K am ieński z głów nych organizatorów  legji. 
w ystąpił z tw ierdzeniem , że me- pośniesznie ułożył słow a do s t  a- 
lodia m arsza-m azurka Dąbrów- r o d a w n e g o  m a z u r k a  („aur 
skiego je st  z pochodzenia m elodią 1‘ancienne m azurek"), albo, jak 
ludowa. Prof. Kanrv ński tw ier- m ówią, do muzyki, którą s^m na-
dzi, że pienwotna formą był ma­
zurek, z którego później zrobiono.

pisał".
Uwagi ,,starodaw nym  im -

przystosow uiąc go do okoliczno- żurku" i „dawniejszym  okresie"  
ści. m arsz, a po pow rocie leg io - w ykorzystał nrof K am ieński na 
nów do Polski — znowuż mazu- J n ° c z  sw ojej tezy.

ra.fji. R ów nież w ierni 
skiem u m yślic ielow i pozostali w 
Am eryce rozm aici minorum gen- 
tium freud yści, którzy połączył 
propagandę psychoanalizy z róż­
norodnym i b usinessam i, ba nawet 
i szw indlam i (horoskopam i, 
astro log ią  i t. p .).

W  samem centrum  nowego za­
konu natoim ast, to jest w Wiea 
niu, m odna w r. 1910 nauka o 
dążności do zaspakajan ia  instynk  
tu p łciow ego, jako jedynym  m oto­
rze psychiki ludzkiej, wraz z wszy  
stkim i jej przyDudówkami o n ie­
św iadom ości i podśw iadom ości, 
mocno już zaczyna w ietrzeć i pa­
rować. a do u lotn ien ia  jej w a t­
m osferę najw ięcej przyczynili się  
byli uczn iow ie profesora, poczem  
jego odszczepieńcy i w rogow ie. 
Pow ażne ciosy zadał jej słynny  
swym  programem Bumke, rozwa

wnedeń- re '̂ M elodia ow ego orerwotnego | Ur Zotnwcki w artość cy ta ty  z 
mazurka prof. K am ieński łączy ł z książki Chodźki osłabia w  ten
mazurem z r. 1800. a n astm irie Rnosób. że cvti»i,ic cały ustęp  
szczegółow a analiza budowy mu- fragm ent przytoczony przez prof 
•cyeznej wyprowadzał m azur z Kam ieńskiego obniża do znacze- 
1800 r. ze starych m elodyj ludo- nia uwagi rzuconej m imochodem
wveh.

Te nowa teze prof. Kamień
powołuinc sie  zarazem  r a  orrnie  
Korzona o Chodźce, okreśłfnaea

skiego o ludow ość m elodji „Jesz- podawane przez n iego wladomo-
cze Polska nie zginęła" zaatako- ;c j jako bałam utne. W ażniejszy  
w ał znów dr. St. 7°tow sk i w o- w ogóle dowód w spraw ia autor-
statrom  zeszycie „Muzyki", wy­
stępując w  obronie autorstw a 0 -  
gińskiego.

P rof. Kam ieński sw e odrzuce­
nie au iorstw a Om ńskipgo onis- 
rał przedew szystkiem  n s dwóch 
dowodach i te  w łaśn i*  dowody 
stara się  podważyć dr 7<etowsk!,

P ierw szy  dowód, to wiadomość 
o pochodzeniu m elodii zanotówa-

stw a m elodii w idzi Zetow sk’ w 
ozterow ierszu w ziętym  7 „Pana  
T adeur/a":

„Dowód ten —  czvtnmv —  po­
chodzi od Adama M ickiewicza  
który byl rzeczyw istym  znaw ca i 
en tu r iasła  P ieśn i L egionów  któ­
ry tak znał dokładni0 pnUk* lu- 
dows tw órczość, ie  w późn iej­
szych latach nonrawln* hł°<lne re- 
dakeip (słow a i m u7vk°l n o w y hna w knaźf^rzcp Leonarda Chodź­

ki, w vdanei w latach 1835-41 w  j pfjvcvj pfp^rn \ to nn
Paryżu i podajacci Tiastępul^c^ z p a rn ie j, O+07.

Iił część całokształtu  Imre Her- uw agę: „Mazurek D ąbrow skiego | niów iac w  „Panu Tadeuszu" o za-
miłowmn-i^h muzvcznvCii Jankie­
la w  ks. TV. ?óO wyraża s ie  tak: 
„On merwszy nrzywińzł z za<rrar>'cv 
I upowszechnił wówczas w tamccz- 

Tm-m powłe-t? 
Ową piosenkę sławną dziś pa całym

f świeeie,
A którą po raz pierwszy na zremi

f Auzonów 
Wygrały Włochom polskie trąby 

riegjoiiów'‘
Dr. Zelów ski z przytoczonego  

fragm entu  w yciąga następujące  
w nioski: 1) N ie  u lega w ątp liw o­
ści, że poeta g łosi o pierwszem  
w ogóle w ygraniu  p ieśn i. 2) M i­
ck iew icz m ówi o odegraniu we 
W łoszech po raz p ierw szy ju i  ca-

— Otwarcie wystawy sztuk- pol­
skiej w Monachjum. W obecności 
licznych przedstawicieli władz i sfer 
naukowych i artystycznych Mona­
chium nastąpiło uroczyste otwarcie 
wystawy sztuki poiskiej, n* które 
przybył specjalnie z Berliił, amba­
sador R. P. LipsKi, Wystawa zorga­
nizowana została pod protektoratem 
namiestnika Rzeszy ton Eppa, pre- 
nijera bawarskiego, bawarskiego mi­
nistra oświaty i nadburmistrza Mo­
nachjum. Wystawa przewieztoua z 
Berlina uzupełń ona została szere­
giem dzieł artystów, stud.ju.iacych i 
pracujących w okresie przeowojon- 
rym w Monachjum, jak Brandta, Aj- 
dukiewicza, Kowalskiego i ’nnvoh.

— Ze Związku Zawodowego Litera­
tów w Wilnie. Odbyło się w W dnie 
walne zebranie człoriKow Zw. Zew. 
Literatów Polskich w Wilnie. Po o- 
atówieniu szeregu spraw organizacyj­
nych dokonano wyborów nowego za­
rządu , na którego czele stanął Tade­
usz Ło-palewski.

— Pranremjera baletu Ssyiranow- 
skiegc „Harnasie". W Teatrze Naro­
kowym w Pradze odbvła się uroczy­
sta prapremiera Daietn Karola Sz,y- 
mŁnowsKictro .Harnasie". W głów­
nych rolach wystąpią najlepsi tance­
rze Op°ry Praskiej — primabalerina 
J. Nikolska i baletmistrz V. Droz­
dów. Reżyserował widowisko J.

Munelingr. Orkiestrę prowadził wi­
cedyrektor Opery- Praskiej Chanrat. 
Sala teatru wypełniona była dobo­
rowa publicznością. Przybył poseł 
R. P. w Pradze, dr. Grzybowski, wraz 
z członkami poselstwa i konsulatu, 
przedstawiciele clitv umysłowej i ar­
tystycznej stolicy Czechosłowacji.

Kompozytor, który przybył spe­
cjalnie z Warszawy na to przedsta­
wienie, bvł przi dmiotem gorących o- 
wacyj ze strony publiczności. Otrzy­
mał on nmó-dwo wieńców i kwiatów. 
Publiczność przyjęła „Harnasie" nie­
zwykle gorąco. Premjera tego baletu 
stanowiła prawdziwy ewenement w 
życiu artystycznem Pragi W dru­
giej części wieczoru wykonano po 
raz pierwszy balet młodego kompo­
zytora czeskiego Ponca „Losy" oraz 
Strawir,skiego ..Piotrka".

— Zgon słynnego chirurga. W Fer- 
gns w stenie Ontario r.mnrł, prze­
żywszy S7 lat, słynny chirurg Abra­
ham Grores. By) on pierwszit.i c-hi- 
nirgiem, którv dokonał operacji wy­
cięcia wyrostka robaczkowego. Ope­
racja ta byln dokonana w r. 1883.

— Wynik konkursu literackiego 
Bąd konkursu, ogłoszoimgo przez Ko­
lo Polskiej Macierzy Szkolnej irn. Zo- 
fji Bukowieckiej na powiastkę dła 
dzieci, spośród 45 nadesłanych utwo­
rów nagrodził pięć. Żadnej pracy nie 
zakwalifikowano do pierwszej nagro­

dy. Dwie drugie nagrody otrzymały 
p. Marja Kędzierzyna z Prużany za 
powiastkę p. n. i P. Jadwi­
ga Korczakowska z Torunia — 
„Dzieci podwórka"; trzecią nagrodę: 
p. Bronisława Włodkówrn z Grabo­
wa k. Łomży — „Jędrek o gorącem 
sercu"; czwartą nagrodę: p. Trcmi 
Szczepańska z Krakowa — „O Han 
Mulatce". „Nagrodę zachęty ‘ przy­
znano p. Halinie Korsakówuk z Ko- 
hrynia za powiastkę p. n „Żelazny 
węzeł Baka". Nadto wyróżniona zo­
stała praca p. Juljana Krzewińskie­
go z Warszawy p. n. „Druga Oj­
czyzna".

W skład sądu konkursowego wcho­
dzili: S. Bukowiecki, S. Dobrowol­
ski, M. Drobniewska, K. Konarski, 
G. Morcinek, J. Poraziu.-.ka, J. 5Vło- 
darski i M. Zaborowska.

łej p iosenki, a nie sam ej tylko  
m elodji. A zatem , skoro m elodji 
nie znano, m usiano ją  stw orzyć  
do słów , które w ów czas pow stały. 
A zatem  m elodię dostarczył w te­
dy kompozytor. 3 ) N ikt n ie pro­
stow ał tw ierdzeń  M ickiew icza o 
pieśn i Legjonów , zatem  tw ierdze­
nie było w idać wyrazem  pow­
szechnej op inji. 4 ) Jest n :e do po­
m yślenia. ażeby M ickiew icz pom i­
nął m ilczeniem  ludow e pochodze­
nie m elodji „Jeszcze Polska n !e 
zginęła", tem bardziej. że w  w y­
kładach literatu ry  słow iańsk iej 
otoczył pieśń leg ionów  nimbem  
takiej godności, tak iei św iętości, 
jak nikt inny przed nim.

W konkluzji Zetow skl tw ierdzi, 
że zestaw ien ie  tych  argum entów  
odrazu u trzonu podcina całą  
konstrukcję prof. K am ieńskiego.

Drugiom  ważnym  argum entem  
nrof. K am ieńskiego było znale­
zien ie w.- noodkrytym starym  lip­
skim album ie titńoów m azura, za­
notow anego pod Nr. 41 i będącym  
w zasadzie identyczny m z m elo­
dią przyszłego hym nu. Album  
znajdow ał się w  a ich iw ach  m u­
zycznych pruskiej b iblioteki pań­
stw ow ej w B erlin ie. Prof. Ka­
m ieński udow adniał, że je s t  to 
album tańców  w arszaw skich  z 
1800 r. i tem  sam em  są to n aj­
starsze nuty m elodji, starsze od 
najdaw niejszych  dotąd znanych
0 29 lat, a od pow stania p ieśn i 
Itgjonów  oddaloną tylko o 3 lata. 
Z estaw iając n astępn ie kolejno  
w szystk ie w ersje m elodii z ow-ą 
w ersją m azurową z 1800 r. prof. 
Kamieński dochodził do wniosku, 
iż w yw odzą się  one z tam tego  
pierwowzoru. Zmiany pow stały  
nrzez zespolenie starej m elodji z 
nowemi słow am i W ybickiego, co 
wym agało przesunięcia  akcentów
1 m odyfikacji rytmu Tak powstał 
m arsz —  po pow rocie do krasu 
znów zw yciężał mazurek, bo prze­
cież m elodja w  form ie mazurka 
była w P olsce zaszczepiona

W tę drugą zasadniczą podsta­
wę tezy o ludow ości m elodji di 
Zetowski także stara się  uderzyć. 
A nalizując nazwy tańców , zaw ar­
tych  w  album ie, Jr.Zetow ski stw ie  
rdza, że n ie je s t  to album w ar­
szaw skich  tańców  z 1800 r„ ale 
prawdopodobnie, zgodnie z w ia ­
dom ością podaną na karcie ty tu ­
łow ej, zbiórek pow sta ły  w Lip­
sku. Tańce zaś pochodzą z la t  
około 1800 r„ a nie, jak podaje 
prof. K am ieński, 18 w ieku.

U suw ając te dwa dowody, dr 
Zetowski godzi w  całą  resztę ar­
gum entacji, toteż swój artykuł 
pod tyt. „A jednak O giński jest  
twórcą naszego hymnu" (M uzy­
ka. Nr. 123-a) kończy słow am i:

„N uta Jeszcze Polska je s t  nu­
tą szczeropcłską, w ca łości naszą  
w łasnością , artystycznym  produk 
tern w ybitnej indyw id ualność’ 
N utą Jeszcze Polska w skompo 
nował M ichał ks. O giński.

Niev. ątpliwue prof. Kam ieński, 
który sw oje tw ierdzen ie przygo­
tow ał bardzo szczegółow o i w y­
stąp ił z niem dopiero po dłuższej 
pracy, odpow ie dr. Zetów slriemu. 
Może w tedy dyskusja doprowadzi 
do rozstrzygnięcia  tej ciekawej 
spraw y.

Mary Wigman w Warszawie
Światow ej sław y  tancerka i 

plastyczka, Mary \Vigman, tw ór­
czyni tanca w yzw olonego, przy­
była do nas z Drezna wraz ze 
swym  znakomitym  zespołem  ta­
necznym .

R ozgłos szkoły W igm an i w ie l­
ki w pływ  jej na rozwój sztuki 
choreograficznej, datuje się  już 
od 10 la t blisko. W prowadziła ona 
do sw ej sztuki przeżycie psychicz  
ne, rozszerzając temsamem znacz  
nie dotychczasow e gran ice i po­
jęc ia  z zakresu tańca Pokrewna 
duchem  słynnej m etodzie Raba- 
na, szkoła Mary W igman zyskuje  
i rozw ija doskonałość i harm onij­
ną celow ość ruchów całego  ciała, 
szczególn ie zaś kości rąk, a prze­
dew szystkiem  mimikę twarzy, dą­
żąc tem i środkami do w yrażenia  
najróżnorodniejszych uczuć, sta­
nów duchowych i przeżyć psy­
chicznych . Ta niezw ykła w yrazi­
stość w  in terpretacji tanecznej 
zbliża M. W igm an do dziedziny  
teatralno - dram atycznej.

Jej św ietn e kreacje począwszy  
od „U roczystego rytmu", „Pasto­
rałki", „Tańca słońca", „Mono- 
tonność obrotu" św iadczą o n ie­
w yczerpanej skarbnicy pomysłów  
i bogactw ie odcieni tej w ielkiej 
artystki - p lasU czk i W „tańcu  
matki" apoteoza m acierzyństw a i 
wyraz instynktów  kobiecych zna­
lazły  sw e przejrzyste odzw ierciad  
len ie i w ysoce artystyczną kon-

Młoce talenty w
( P r o d u k c j e  p o ś w i ę c a n e

K lasa kompozycji (W arszaw ­
skiego K onserw atorium  M uzycz­
nego) w ybitnego profesora K azi­
mierza SikorsKiego je s t  n iew y­
czerpaną skarbnicą m łouyeh ta ­
lentów . N ie tak dawno jeszcze  
absolw entem  tej k lasy  był znany  
już dziś i b, ceniony kompozytor 
Roman M aciejew ski; zaledw ie  
parę lat temu uczniam i prof. S i­
korskiego byli kom pozytorzy tej 
m iary co Roman P alester. jeden  
z najlepszych  ta len tów  sym fo­
nicznych w P olsce, m ający już  
poważne im ię w Europie, Anto tri 
Szałow ski, znany kam eralista, 
zdobywający uznanie Paryża. 
N eutech , Bacew iczów na —  w y­
mieniam tylko n ajw ybitriejszych .

O becnie szereg  ich powiększa  
się  o nowy ta len t. J es t nim m ło­
dy, zaledw ie dw udziestoletn i kom 
pozytor —  uczeń S ikorskiego —  
rodom z Krakowa —  I. Ekier 
Szczery to ta len t i oryginalny. A 
że jest prowadzony w> trawną. 
um iejętną ręką, delikatnie a celo  
wo kierowany in tu icją  św ietn ego  
profesora —  możćmy s ię  spodzie­
wać po nim  dzieł bardzo cieka­
w ych w  m iarę rozwoju i doświad  
czenia

cepcię.
Grupowe obrazy s  całym  zespo­

łem były wzorem  idealnej dyscy­
pliny, skoordvnow anych głęboko  
przem yślanych i celow ych ru­
chów, najw yższej m uzykalności i 
arcybarnego, św ietn ego  zgrania  
jpspolu . W yzyskano każdy n aj­
drobniejszy szczegół dźwiękowy  
dla celów  ekspresji ilustracyjnej 
choreografji, o zdum iewającym  
bogactwie odcieni. K unsztow nie  
wycezylowanem : kreacjam i zespo- 
łowemi o w ysokiej tech n ice kom- 
pozycyjno - konstrukcyjnej, s ile  
wyrazu, różnorodności oryg in a l­
nych pom ysłów  tanecznych, były  
następujące obrazy: w strząsająca  
„skarga um arłych", m istycznr  
„taniec jasnow idzącej" i kap ita l­
na groteska „taniec czarow nic".

W ystępy zespołu M. W igm an w  
W arszaw ie pokazuje nam  czem  
może być praw dziw y tantóc arty­
styczny, m im iczny; jaką w inna  
być ekspresja i technika choreo­
grafji, Dobre lekcje pogiądow e  
dla n iejednej z naszych  domoros­
łych tancerek  i  „gwiazd" w a r ­
szaw skich, które pow inneby ko­
rzystać z tej nauki, aby s ię  w y­
zw olić ze sw ych kabaretowo - dy­
letanckich m anier

Tło m uzyczne do kompozycyj 
tanecznych W igm an. dobrze i sta ­
rannie skom ponował Hans H as- 
ting. K ostjum y św ie tn ie  pom yśla­
ne E lis  Griebel.

Konserwatorium
k o m p o z y c j o m  p o l s k i m )

Inwekcja Ekiera je s t  ciekawą  
i odrębną; m uzykalność duża 
Szczególną za letą  jego  jgąt do­
skonale w yczucie fortep ianu  i 
wydobycie z tego instrum entu  
zajm ujących, now ych brzm ień. 
Nad stroną w irtuozow ską młode­
go E kiera czuwa proferor tej 
miary, co Zbigniew  D rzew iecki. 
D latego ca łość  sylw etk i m uzycz-, 
nej m łodziutkiego kom pozytora  
zarysow uje s ię  odrazu pow ażnie. 
Żadnego am atorsiw a ni dyletap- 
tyzm u. P od ejście ju ż całkiem  fa ­
chow e zarówno do problem u  
tw órczości, jak i do vThonania.

Z zaprodukowanych przez m ło­
dego w irtuoza - kom pozytora w ła  
snych utworów w yróżniły  s ię :  ? 
preludja, T occata (z  T ryptyku), 
K ołysanka i Hum oreska. Cechą, 
charakteryzującą język  m uzycz­
ny Ekiera je s t  szczerość, bezpo­
średniość, pew na zaduma, ow ia­
na lekką m elancholią, i bardzo 
niep rzeciętne zakończenia kom- 
pozycyj. W pływy zew nętrzne —  
m inim alne. Rzem iosło —  na do­
brej drodze do solidnego opano- 
/Cńnia.

Michał Kondracki

Polski h s t y t u t  M ody
m a  u n i e z a l e ż n i ć  n a s

W ch w ili obecnej popyt na to­
wary konfekcyjne zależny je s t  od 
dyktanda twórców  mody europej­
sk iej: Jak sobie P ir y ż  i W iedeń  
ułożą w porozum ieniu ze sw oje- 
mi ośrodkami produkcji w łókien- 
niczo - konfekcyjnej, tak m usi 
być i w Polsce. Celem uniezależ­
n ien ia  się  od mody zagranicznej, 
celem  stw orzenia w łasn ych  po­
glądów na spraw ę mody, z in icja­
tyw y P olsk iego Związku K onfek­
cyjnego, przy w spó, udziale Zwiąż 
ku Izb Przem ysłow o - H andlo­
wych powstać ma Polski Instytut 
Mody. J est nadzieja, że stopnio­
wo nowa placów ka zajm ie odpo-

o d  m e d /  z a g r a n i c z n e j
w iednie stanow isko w  szeregU 
zagranicznych in stytu tów  modv  i 
że g łosy  polskiego in sty tu tu  będą  
brane w rachubę przy kompozy­
cjach  konfekcyjnych.

n o d z i s ł  w ł a d z y
Zakończony niedawno w Istambu­

le kongres kobiet tureckich był przed 
kilku dniami przedmiotem towarzy­
skiej dyskusji w salonach jednego z 
H-ybitnych dyplomatów turecki-,h. 
Dyplomata ten okazał się wieli -m 
■wolcnnikicm pełnego równoupraw­
nienia kobiet w polityce.

— \V dniu, w którym we wszyst­
kich parlamentach świata zasiadać 
będą kobiety, kwestja podziału wta- 
dzy i ustalenia kompetencji poszcze­
gólnych jej organów będzie rozwią­
zana — oświadczył dyplomata obec­
nej na przyjęciu przedstawicielce tu­
reckiego rnchn feministycznego.

— Jak to Ekscelencja rozumie"
— To bardzo proste — odparł dy­

plomata. — Kobiety będą mówić, a 
mężczyźni będą działać.

M ia s to  s t u l a f k ó w
Ślicznie położone mi steczko Bar* 

ga w Toskanii liczy tylko 11 000 
mieszkańców, ale może się pochlrbić 
największą chyba na ś'riecie liczbą 
zaawansowanych w latach mieszkań­
ców. Liczba metnzalemów, liczących 
więcej niż sto lat, wynosi w Barga 
21 osób, 80-latków sięga 186, 70-lat- 
ków — 710. Prawie wszyscy ci lu­
dzie sn. jeszcze z małemi wwiątkam 
zdolni do pracy. Gwrrdja stulatków 
w liczbie owych 21 osib poriada ra­
zem 10O dzieci i 200 wnuków i pra­
wnuków, którzy cieszą sie doskona­
leni zdrowiem. Recept? długowiecz­
ności poczciwych metuzalemów z 
Barga brzmi: dużo pracować, jeśĆ u- 
miarkowanie, oddychać zdrowem po­
wietrzem Bargi.

5!;łada;cie ofiar> 
na Fundusz 

Obrony Morskiej
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Skarga prowokatora carskietio
p r z e d  S ą d e m  A p e l a c y j n y m  w  L u b lin ie

BD
D ziś: św . Zofji Wd.
Jutro: św . Jar.a Nap.

T r o c h ę  p o c h m u r n o
Wczoraj o godz. ~ rano w aiacaiej j) 

części Polski panowała pogoda o za-1'1, rr,aJ'J 
cha; urzen iu zmien tiein, 
w lelkiem. Jedvnie na

LUBLIN. 14. . (te l. w ł.) — Sąd 
A pelacyjny rozpatrywał ciekawą  
spraw ę z oskarżenia naczelnego  
buchaltera K asy Chorych w7 R a­
domiu, Adama W alczaka przeciw  

redaktorowi odpow iedzialnem u ra 
! •  do o sk ie g o  pisma socja listyczn e­

go .Życie Robotnicze" oraz re­
daktorowi pisma „D zień Dobry 
Ziemi Radomskiej" o zn iesław ie­
nie, W obu pism ach ukazały się  

3 r .  artykuły, stw ier-
naogół n ic-jdzające. iż znalazły  się  
południowym: na okoliczność udziału

dowody 
i w spól-

wschodzi, kraju utrzymywało się za W alczaka prztd  w ojną św ia
chmurzenie duze. Deszcz padał na i o * j  ■ . 7
kuciu, a tniog na Czarnohorze.^ { ^ ą  z omy,mną carską w ch ar.k -  

Temperatura o godz. 7 wynosiła od j terze szpiega i prowokatora. W a t  
2 do 7 st na nizinach i od -4  w la - .c za k  miał m ianow icie w latach  
trach do 4 na Podhalu. Słabe przy­
mrozki nocn występowały głównie w 
dzielnicach północnych i zachodnich. 
o»“łz w górach.

Nieznaczne opad'7 za dobę 
notowano w północnej połowic Polski, 
obfitsze natomiast na rTuculszczyźnic.

Przewidywań; przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: pogoda o 
zachmurzeniu umiarkowanen. tempera­
tura bez większych zmian, słabe wia­
try mieiscowe.

Pielgrzymka polska
d o  Z i e m i  Ś w i ę t e ]

G eneralny K om isarjat Ziemi 
Św iętej w K rakowie, ul. Rełtof- 
macKn 4, organ izuje pielgrzym kę 
w iernych  do Grobu Pańskiego w  
Jerozolim ie. P ielgrzym kę prow a­
dzi osobiście k siążę m etropolita  
Sapiecha, arcybiskup krakowski. 
W yjazd  z Polsk i n astąp i J I czerw  
ca, a powrót do kraju —  9 lipca. 
P ielgrzym ka dotrze okrętem  ,,Po- 
lo r ia "  do J a ffy  w  P a lestyn ie , po- 
czem  sam ochodam i przybędzie do 
Jerozolim y, a oddaw szy hołd Gro 
bow i Zbaw iciela, zw iedzać bę­
dzie Betleem , N azaret. Jordan, 
M orze M artwe, Górę Tabor, Ty- 
berjadę, K afarnaum , Genezaret, 
Górę Karmel, K anę G alilejską, 
G órę B łogosław ień stw  itd. U cze­
stn icy m ogą zw iedzić dodatkowo 
S yrję  i E gipt.

ubiegłą zw> x .  Z R.

1909 do 1910 działać w tym cha­
rakterze w organizacjach  N aro­
dowego Związku Robotniczego t.

(bojowo n iepodległo­
ściow ej organ izacji Narodowej 
Dem okracji w okręgu żandarm e­
rii radom skiej), sypać jej człon­
ków przed ochraną i pobierać za 
to 8 —  10 rubli tygodniow o. Do­
tknięty tem i zarzutam i W alczak 
skierow ał sprawę do sądu.

U S T \  PRO\VATORÓW POLA- 
KÓW

Sprawę rozpatrywał w I-ej in ­
stancji Sąd O kręgcwy w Radomiu  
21-go czerw ca ub. roku. Zbadano 
szereg św iadków. N ajw ażniej- 
szem  było zeznanie świadka inż. 
Radom skiego. Po przew rocie w  
Rosji w 1917 roku inż. Radomski 
brał udział w m iędzypartyjnej ko­
m isji polskiej, k tóra'bad ała  akta 
ochrany carskiej, dotyczące szcze­
góln ie stosunków polskich. Cho­
dziło m ianowicieNż stw ierdzen ie  
nazw isk prowokatorów, d zia łają­
cych w  organizacjach  n iepodleg­
łościow ych i politycznych dla 
ochrany carsk iej. Akta zostały  ko 
m isji odstąp ione przez ów czesn e­
go prem jera rosyjskego, Kieroń­
skiego, a W ładysław  Lednicki po­
starał się  o Lokale biurowe dla 

W kom isji brali udział

delegaci P. P . S.. P. P. S. - lew icy, 
Bundu. P. P. S. - Fr. Rew., N aro­
dowej Dem okracji oraz innych  
kilku organizacyj.

K om isja —  jak zeznał inż. Ra­
domski —  badała akia n iesłych a­
nie skrupulatnie. N ajlżejszy  cień  
w ątpliw ości powodował sk reślen ie  
nazwiska z lis ty  prowokatorów. 
Na lis tę  taką w ciągano tylko w 
wypadku jednom yślności w szyst­
kich członków kom isji.

Badania stw ierdziły , iz w iele  
dokum entów zostało zniszczonych  
przez sam ą ochranę. N a kartach  
jej każdy prowokator posiadał 
swój pseudonim , w łaśc iw e n azw i­
sko prowokatora znajdow ało się  
natom iast w specjalnych  tekach  
naczeln ictw a ochrany, a wtórniki 
akt naczeln ictw a ochrany zn aj­
dowały się  w  departam encie m i­
n isterstw a.

Badając w szystk ie te dokumen­
ty. korrosji dostępne, u sta liła  ona 
około 800 r.azwisk prowokatorów  
ochrany, działających  na teren ie - 
dawnego K rólestwa, przyczem  •

że zostat pew nego razu areszto­
w any przez ochranę i że mu w ów ­
czas przedłożono protokóły ba­
dań, podpisane przez W alczaka. 
Świadek sądzi jednak, że były to  
podpisy sfa łszow an e, bo dość n ie­
jed nostajn ie p isane. W Radomiu  
był sw ego czasu szefem  żandar- 
m erji rosyjsk iej n iejaki W ąsiae- 
ki, R osjanin , którego ogóln ie po­
dejrzewano, iż fabrykował sztucz­
nie konfidentów  i prowokatorów, 
wogóle n ieistn iejących , by pobie­
rane przez n ich  pien iądze chow ać  
do k ieszeni. W igura w yraził w  ze­
znaniu zdanie, że przedłożone mu 
podpisy W alczaka były dla takie­
go w łaśn ie  celu sfa łszow an e. N a­
stęp n ie W ąsiacki zw oln ił go 
wkrótce z w ięzien ia , n ie uznając 
protokółów przez W alczaka pod­
pisanych. Jakiś W alczak należał 
do organizacji i bojówki N . Z. R., 
lecz go sobie n ie  przypom ina.

Przypom inają go sobie nato­
m iast inni św iadkow ie. I tak: je ­
den z nich, aresztow any w  1910 1*. 
zastał pew nego razu w  urzędzie

zbadano przeszło 80 lis t  ochran*. P °l|ęyjnym  kilku sżpicM w lecz  
Na listach  tych zi mazlo k  ? l| f Z 'U* 3

rów nież n.-zwisko Adam W ałcza- i3Ł,Jie’ :zy ktorj z mch„ byI \ at' 
ka, syna M arcina. a ja teg o  w ^ i n m .  Dopiero w 1933 r. zoba

kom isji.

charakterze prowokatora i szp ic­
la  na teren ie radom skiego okrę­
gu żandarm erji w latach  1909 i 
1910. Pseudonim  W alczaka w 
ochranie brzm iał w ów czas „Pla­
ter". Nazw iska prowokatorów zo­
stały  przez kom isję po ustalen iu  
ogłoszone w roku 1919 w prasie  
polskiej oraz w „Izw iesljach". 
Świadek posiadał naw et jedną z 
broszur, w ydanych po badaniach  
kom isji z nazwiskam i bezspornie  
ustalonych prowokatorów. Poży­
czył ją  sw ego czasu posłow i Anu- 
Szowi, od którego jej jednak nie 
otrzym ał. K om isja w pisała  na l i ­
stę jednom yśln ie rów nież nazw i­
sko W alczaka -»„Flatera".

PRZYPOMIN a o  SOBIE  

. Świadek adw. Magura zeznał,

W  Ł o m ż y  r z e z a c y  p ła c ą  z a  w s t ą p  t o  r z e ź n i

Komprom itisip porównanie Warszawy
z prow incja

R a b i n a t  ż ą d a  u o o j u  r y t u a l n e g o  w . „  n i e d z i e l ę !

na karb walk partyjnych . W al- 
ezak, dawmy członek P. P . S„ 
poszedł gdzieindziej ( je s t  obec 
nie w  BB .) i przyczyn ił 3ię  w a l­
nie do w ykrycia nadużyć pienięż­
nych w  K asie Chorych w Opocz­
nie. popełnionych przez so c ja li­
stów . na sum ę k ilkudziesięciu  ty­
s ięcy  złotych. Stąd złość do nie­
go, żyw iona przez P  P . S„ Któ­
rej ludzie, gdy sam i rządzili w  
Radom iu w  K asie Chorych, tole- 
row li go, a chyba nie m ożna ich 
o to posądzać, by o tych  podejrzę 
m ach n ie w ied zieli.

Obrona, n ie zaczepiając o te 
m om enty oskarżenia, n acisk  po­
łożyła na dowody praw dy, upa­
trując je w zeznaniach  św iad­
ków.

WYROK UNIEW INNIAJĄCY
Sąd postanow ił uchylić wyrok 

I-szej in stan cji i obu oskarżo­
nych z zarzutów  aktu oskarżenia  
uniew innić, stw ierdzając, iż prze 
prow adzili oni całkow icie dowód 
prawdy, zw łaszcza zeznaiiicm  św. 
inż. Rakowskiego

Z n ó w

Lichwa pomarańczowa
A czkolw iek cena im portowa­

nych obecnie m asowo do P olsk i 
pom arańcz k aliforn ijsk ich  była  
przew idziana na 1 zł. 80 gr. za 

kg., pom arańcze te  sprzedaw ane  
są w  detalu za 2  zł. 20  gr. za kg. 
Tak w ysoka cena detaliczna nie  
je s t  uzasadniona kalkulacją przy­
wozową. Sprawą cen pom arańczy  
kaliforn ijsk ich  zająć s ię  m aja  
Izby Przem ysłow o - H andlowe.

Wykrycie tajnego
s K ł a d u  c u k r u

Kontrola brygady skarbowej a1 
Warszawie dokonała rewizji w za­
kładzie bednarskim przy ni. Stawki. 
24, należącym do Dawida Cywiake 
Pomiędzy bteskami pnstem: znalezio­
no 10 beczek melasy.

Cywiak, jak się okazire, posiadał 
16 beczek cukru, jednak 6 zdołał 
sprzedać Inb ukryć w innem miejscu. 
N:elegalny towar nie był opodatko­
wany, wobec czego Skarb Państw? 
l.nraż.orw został na poważniejsze 
straty. Towar zabezpieczono. Gy- 
wiak odmawia ujawnienia pochodze­
nia towaru. Będzie on pociągnięty do 
odpowiedzialności z tytułu ustawy 
karno-skarbowej.

Gdy w  W arszaw ie c iąg ie  jesz- 
e*e znosim y absurdalny stan  u- 
boju zw ierząt w  rzeźni m iejskiej, 
na prow incji rozpoczęto już w al­
kę z barbarzyńskim  i m arno­
trawnym  sposobem  zabijania  
zw ierząt, przeznaczonych na 
rzeź.

M ianow icie w Łomży rada 
miejska u chw aliła  dwa w nioski 
zwrócone przeciw  uboiow i ry­
tualnem u. P ierw szy z nich na­
kład* dodatkową opłatą na dzier­
żawce rzeźni rytualnej w  Łomży, 
t. j .  na żydowską gm inę w yzna­
niową. Opłata rra w ynosić f>00 
złotych i ma być w noszona do k a­
sy  m iejsk iej za przeprow adzanie 
urzędów =go badania ptactwa do­
mowego. przeznaczonego na b icie  
rytualne

O czyw iście w niosek w yw ołał 
burzę w śród radnych żydowskich. 
Zaczęli oni kw est je no wać samą j 
m ożliw ość badania ptactw a przez I 
kontrolę w ydziału  zdrowia, a '  
w ów czas referen t wniosku, radny 
P iotrow ski, ośw iadczył, że będąc 
przeciwnikiem  barbarzyńskich  
praktyk rytuał nych, dąży do tego  
żeby specjalnem i opłatam i ({opro­
w adzić do ich porzucenia. Gdy 
radni żydow scy przekonali się . że 
sprawa postawion-’ jest. otw arcie  
i oznacza początek r.kc-ji przeciw  
uboiowi rrtualnem u; opuścili sa ­
lę. U chw alono wtedy wspom niany  
w niorek 01-07 drugi n: kładainey  
opłatę 750 z), na rzezak ów  rytual­
nych za ws.tęn do rzeźni m iej­
skiej.

Forów nnhie W .-rszawy z mała. 
p row incionalna Łomżą wypada 
dla sto licy  k< w pro mdl ująeo. IV 
W arszawie. przy 83 procentach  
żydów, rzeźnia całkow icie opano­
wana j°?t przez żydov.skich rze-

IV W arszaw ie rabinat dąży do 
ncw ego rozszerzenia uboju rytu­
alnego. W skutek w ystąp:ęnia wła 
śc ic ie li czterech rzeźni drobiu, 
rabinat w arszaw ski zw rócił się  
do w ładz adm inistracyjnych  z 
prośba o w ydanie zarządzenia  ze­
zw alającego na dokonywanie u- 
boju drobiu w  tych rzeźniach  
takżp i w n iedzielę.

Zbiegło się  to z instrukcją Mi­
n istra  Spraw W ew nętrznych w  
spraw ie obniżenia opłat w rzeź­
n iach  m iejsk ich , p o żera n y ch  na 
rzecz m iasta. O bniżenie opłaty  
m iejskiej pozwoliłoby obniżyć ce­
nę m ięsa. Zapomina sie  jednak, 
że lw !ą część kosztów  ubolu po­
chłania haracz, p łacony rzezakowi 
za zacho.wanie przy biciu  zw ie­
rząt dręezycielskiego rytuału. 1 
N ajpew niejsza droga do zniżenia

ceny m ięsa — to w alka z nonsen­
sem rytualnego uboju.

W zaw stydzający sposób Łom­
ża w yprzedziła W arszaw ę. Ko­
respondent „N aszego Przeglądu"  
z Łomży, użala s ię  na . prześlado­
wanie" uboju rytualnego i kończj 
zdaniem  pełnem  trw ogi o r a z .. 
goryczy pod adresem  BB: „Atak. 
który może się  stać  groźnym  pre­
cedensem  dla gm in żydowskich  
na teren ie całej R zplitej w ogóle, 
przyszedł z tej strony, z której 
społeczeństw o żydow skie naj­
mniej się  tego spodziew ało, mia­
nowicie ze strony klubu BF-WR".

Idzie o te .że uchw ały w  łom ­
żyńskiej radzie m iejsk iej przeszły  
głosam i w szystk ich  ugrupowań  
polskich, przeciwko głosom  ży­
dowskim.

N o w y  m r s t  n a  W i ś l e
pod W ło c ła w k ie m

żaków, ta W a rs za w ia cy  m u­

szą jeść m ięso pochodzące z ry­
tualnego łłbofłr. gdyż?. innego  

poprostum iljonow ej sto licy  
niem a. W LomĄ’ natom iast nie* 
t .lko, źe rzecz nia sic odwrotnie, 
ale jeszcze izpzacy dbowiljjpłii ,ą 
do specjalnych  opłat za wstęp >lo 
m iejskiej rzeźni.

Mi nisterstwo Komunikacji przy - 
siąpiło do robót wstępnych, przy bu­
dowie nowego olbrzymiego mostu na 
Mi śle pot! Włocławkiem. Most ten, 
który zastąpi ofce-my most drewnia­
ny, nioodpowiadajni.-y już wymogom 
konranikaęyjńymf będzie konstrukcji 
żelaznej o długości b lii’. o 100  me­
trów.

Obecnie przystąpiono Jo budowy 
filarów i przyczółków. Filary będą 
oparte na kie Minach. .

W bie.żąeyni .e/.onie budowlanym* 
zakończone będą -oboly kolo zakła­
dani- filarów, montowanie zr;ś ;no- 
i'u  rozpocznie sie z jłiO®* roku

przyszłego, it wcdln opracowanych 
planów most*żostanio oddany do u- 
żytki: publicznego jesionią roku
przyszłego. Olbrzymi ten most odda 
duże usłngi nietylko saniomn Wloć*- 
łrn-kcwi i jego okolicom, ale ułatwi 
także w znacznym stopniu komenika- 
cję między lewym a prawym brze­
giem \\ isły.

Koszt budowy podpór, kie,sonów i 
przyczółków wyniesie około 2,5 milj. 
złotych, a drugie tyło kosztować bę­
dzie konstmkcja' żelazna wraz. z cał­
kowi tom wykończeniem budowy. W 
oliwili ebeeno.i fab-yki krajowe przy­
stępują już do wykonania zamówieii 
zw in/uw / b z budowa mostu.

C z l o n e S s  y s l k s b u i t ó i i
^ s j r c f a u o w s ł  c m e n t a r z

czył W alczaka w K asie Chorych i 
uprzytom nił sobie, że on je st  w łaś  
nie jednym  z tych  szpiclów .

Św. Sawickiem u było wiadomo, 
że w  związku z aresztow aniem  
adw W igury i innych ostrzegano  
przed W alczakiem , jako człow ie­
kiem, który „sypie".

Ciekawie zeznał św  Gąsecki, 
gdy go w  roku 1909 aresztow ano  
1 osadzono w w ięzien iu , został 
pew nego razti zaw ołany do kan­
celarji w ięziennej. Ku zdumieniu  
swem u zasta ł tam W alczaka. Po 
czątkowo nie rozum iał tego zet­
knięcia. później dopięto zorjen- 
tował się, że była to konfronta­
cja. IV pewnej spraw ie w rosyj­
skim sądzie wojennym  w W arsza  
wie, odczytano mu zeznania W al­
czaka ..Flatera". Zustał on wów­
czas skazany na bezterm inow ą  
zsyłkę, zam ienioną polem  na in- 

[ ny rodzaj kary. W sądzie w ojen- 
j nym przypom niał sobie obecnię  
(W alczaka w kancelarji wuęzien- j 

nej. W alczaka poznał z pokazu ; 
nej mu fo tografji.

Św. W łodawski. aresztow any  
przez R osjan, zastał w  cyrkule 
policyjnym  W alczaka, nuskutek  
czego ostrzeg ł kolegów  przed 
nim, jako szpiclem . O strzegał 
przed W alczakiem  rów nież św  
G ościński, którem u po obecności 
W. w m ieszkaniu, skonfiskow ała  
policja  retvolwer trafia jąc bez 
trudności do kryjówki.

T O B W \ T Y G O DM E ARESZTU
Sąd Okręgowy w Radomiu ska­

zał obu oskarżonych każdego na 
dwa tygodnie aresztu , tw ierdząc, 
iż dowodu prawdy n ie przeprowa  
dzili.

Od wyroku zaapelow ał oskar­
życiel pryw atny oraz oskarżeni.

O DOKUM ENTY Z ROSJI
N a rozprawie apelacyjnej 0- 

brońcy W ieczorka —  adw7. K?r- 
niol z W arszawy oraz Borow skie­
go —  adw. Szw cntner z Lublina  
ośw iadczyli, iż  n ie oponują prze­
ciw  spraw dzeniu w łaśc iw ych  do­
kumentów z Rosji sow ieck iej, o 
co w pierw szej in stan cji zabie­
gał. W niosek o sprow adzenie do­
kumentów postaw ił rów nież o- 
skarżyciel, dowodząc, iż  dopiero 
na ich  podstaw ie będzie można 
ocen ić7 ich  autentyczność a nie 
na pryw atnych notatkach. Oskar 
życiel daje na ten  cel pieniądze. 
S tający  w jego im ieniu  adw. Z. 
W asilew ski z Radom ia, dowodził, 
iż sąd I instancji orzekł, że, po­
wód w in ien  sam  postarać s ię  o 
te dokumenty i przedstaw ić je  
sądowi. Zapytane p oselstw o so­
w ieckie i konsulat odpow iedzia­
ły, że m ogą dokum enty yw dać tyl 
Itó na w niosek  sądu lub w ładz  
polskich.

Sędzia Lunik w niosek odrzu­
cił. Po zamknięciu p rzeuedu  są ­
dowego zabrał glos adw. W asi­
lew ski. Pom ówienie W alczaka o 
prowokatorstwo, szpiclostw o i 
związek z ochraną carską położył

S p o w o d u  zg o n u  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o  
w s z y s t k i e  p r z e d s t a w ie n ia  o d w o ła n e

C a ł y  p r o g r a m  a u d y c y >  r a d j o s t a c M  p o l s k i c h  w  b  
t y g o d n i u  z o s t a ł  z m i e n i o n y .  ° o l s k i e  R a d  o  t r a n s m i *  
t o w a C  o ę d z i e  p r z e o i e g  w s z y s t k i c h  u r o c z y s t o ś c i  ż a ­
ł o b n y c h  i p o ~ r z ę d o w y  e n .

N o w e  p o m n ik i

W a lk  o niepodległość
Rozpoczęta została zbiórka 

sztłw u a rzecz budowy 3-ch
fundu- 
1>ornxi-

ków dla upamiętnienia Pofcstąni.i Li­
si opadom ego. Według istniejących 
projektów, pomniki to ustawione bę­
dą w Warszawie na Reducie Wo! 
skiej i w Olszwnce pod Crochowem, 
oraz na pobojowisku bitwa pod O- 
s( rotęką.

Odlew pomniku K ilińskiego, który l

lii a stanąć w Warszawie, jest na 
kcńrozeniu. W najbliższym czasie 
rozpoczną, się, pra^e przy budonre 
Liuidameutu i ustawienia cokołu pon 
nika na pl. Krasińskich, ua skwerku 
pomiędzy ul. Nowiniarską a placem. 
Uroczyste odsłonięcie pomnika, ufun­
dowanego ze składek rzemieślniczych 
nastla? w sierpniu.

P ro !. Picrard odbędzie lot do stratosfery
na jesieni b. r. lub na wiosnę przyszłego

W czoraj o godz. 11 w ieczorem ! balon polski lepszj będzie po-3 
powrócił do W arszawy z Sanoka! w zględem  technicznym .
i M oście prof. A u gu st Piecard w  
tow arzystw ie por. Blocha i dr. 
Tilgenkanm a. Tow arzyszący pro­
fesorow i mjr. Mazurek 1 ppłk. Sie 
lew icz w rócili wczoraj rano. Prof. 
Picca^d opuszcza Polskę dziś o 
godz. 9 rano. Jedzie on przez Poz 
nań i B erlin  do Brukseli.

Jak się  dowiadujem y, pertrak­
tacje z prof. Piceardem  w  spra  
wie kupna balonu stratosferycz­
nego w7 w ytw órni w  L egicnow ie  
są na dobrej drodze. Cena zapro­
ponowana uczonem n przez kierów  
nictw o w arsztatów  bynajm niej go 
nie przeraziła. J est ona n iższa od 
ofert innch w ytw órni, jakkolwiek

Prof. P w card n atychm iast po 
powrocie do B rukseli zajm ie s ię  
grom adzeniem  funduszów tak, by 
jaknajprędzej móc podpisać umo­
wę z w ytw órnią balonów. N a tt- 
szycie b a lo m  i przygotow ani'5 
tkaniny potrzeba będzie około 6 
m iesięcy czasu. Każdy w ięc ty ­
dzień opóźnienia decyzji w płynie  
uierrnie na term in lotu, ponieważ 
lot stratosferyczn y wunien s ię  od­
być w naszych wm.runkach atm o­
sferycznych  na jesien i lub na w io  
snę.

Jeśli do czerwca spraw a n ie  bę 
dzie załatw iona, to prof. Piecard  
poleci dopiero w r. 1936.

Urwał się prom na Niemnie
Z a t r z y m a n o  g o  w  o d l e g ł o ś c i  7  k i m .

W ILNO, 14, 5. T ragiczny wy­
padek zdarzył się  podczas prze­
prawy promem przez N iem en w 
okolicy M ikołajcwszczyzny. Gdy 
prom znalazł się. na środku rzeki 
pękła lina i prom ze znajdujący­
mi się  ludźm i i trzema furm anka­
mi z końmi, porw any silnym  prą­

dem rzeki, popłynął w dół Niem  
na, tak, że zatrzym ano go dopie­
ro w  od leg łości 7 km. od m iejsca  
wyr>aclku Trzy osoby w  obawie, 
że prem w yw róci się, wyskoczy­
ły do wody i d e ta iły  szczęśliw ie  
do brzegu.

K AlO W ICE, 14. 5 N iejaki 
Ludwik S ie-oń . zam ieszkały w 
Knurowie, członek . Yolkslniouii" 
w stan ic pijanym  udał się  na 
m iejscowy stary cm entarz kato­
licki i tam uszkodził 31 nagrobki,

poezem w targnął do zam kniętej 
kaplicy cm entarnej gdzie zn isz­
czył ozdoby prz\ ołtarzu. O pro­
fanacji, dokonanej przez Siero- 
nia, zawuadomiono nolieje. która 
go aresztow ała .

P Z I A Ł  L E K A R S K I

Pieniądze skradzione z ambulansu
c zę ś c io w o  z o s t a ł y  z w r ó c o n e

GNIEZNO, 14. 5. Sprawa sen ­
sacyjnej kradzieży z am bulansu  
pocztow ego w T rzem esznie 14.2f>0 
zl. je st przedm iotem  dalszych do­
chodzeń. Poza Cyranowiczam i i

K o n f i s k a t a

Pametnika Lenina
Z nakazu władz adm inistracyj­

nych zajęty został nakład 15 
książek sprowadzonych z Sow ie­
tów. Są to w ydaw nictw a w języ­
ku rosyjskim , niem ieckim  i źv- 

D r . m e d .  K . K R A J E W S K I  • dowskim. U'śr'P.i zajęlYch książek  
W E N E  R Y C Z N E  | znajduje eie p;imi'>tnik Lenina
pc?vimuj* *v vnroje; prvwatn. l.«e '̂oicv.' ChmicU j W ydany W ■ jO£. Żydowskim *
0**5. c4 Br.. 3 w Y.etr do i. ś t.i :2s?-5j j Stronice z pam iętn ika".

Jankowskim  aresztow ano robot­
nika z folw arku B ilice n iejakie­
go Burzyńskiego, który w kasie 
R eiffeisen a , gdzie dokonano ’ po­
ważnej kradzieży, w ktćrń byli 
zam ieszani rów nież C yran ów icze., 
Aresztow ani przyznali s ię  do w i­
ny, a Cyrariowk-ze w skazali rów ­
nież m iejsce, gdzie przechow ują  
resztę pieniędzy. Również Bu­
rzyński w skazał m iejsce, gdzie 
ukrył skradzione pieniądze, lecz 
w wskazanem m iejscu  znaleziono  
tylko próżne butelki. Zaznaczyć 
trzeba, ie Burzyński po areszto ­
waniu zwrócił .100 zł. pochodzą­
cych 7. kradzieży.

i
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Odwołany mecz z  Wągrami
K i e d y  o d b e d z f e  s i ę  m e c z  P a l s k a — A f r y K n  w  t e n i s i e ?

łcż.ony na te rm in  p óźn ie js zy . 
N o w y  te rm :n n ie  je s t  je s zc ze

Wyznaczony na dziś trzydniowy 
mecz tenisowy PoEka-W ęgry w  Ka­
towicach, został telegraficznie odwo­
łany.

.Uecz ten isow y o pu h ar D a v ;sa, 
który- m ia ł s ię  odbyć w  du, 17 —  
19 b. m. >v M a rs z .iw ie  zosta ł p rze j

usta lony  
T en is iś c i a fryk ań scy , k tó rzy  cd 

kilku dni p rz eb y w a ją  w  M arsza - 
w ic , w y je żd ża ją  do P a ry ża  na 
ten isow e  n *is trzostw a  F ra n c ji.

Piłkarskie władze poznańskie
przeciwko orutolhosci m  bo;sicsctł

Zar.ąd Poznańskiego Okręgowego 
Związku Pitki Nożm-j w  porozumie­
niu *: Zarząac-m Poznań.,k'cgo Kole­
gium  Sędziów, postanowi! w ystąp i: 
jaknaiostrzej przeciwko wszilk m od- 
jawotn niesubordynacii oraz brutal­
ności na boiskach. Przed rozpoczę­
ciem każdego meczu sędziowie odczy 
tują graczom następujące zarządze­
nie wtaaz piłkarskich:

1) gracz powinien pamiętać o tem, 
że zawody ♦piłkarskie są grą szlachet­
na a lpe brutalną kopaniną.

2)  wszelkie wybryki brutalne, ,ak 
kopnięcie przSciwnlki bez plik', poić 
wątiię na jego  kość; w yrw  ska *10(1 
adresem graczy i sędzię,go. .jak rów­
nież okazywanie niezadowolenia, czy 
to słowem, czy ruchami, karane będą 
jpk najsurowiej Gracz usunięty 1  bo 
igka zostaje automatycznie ząwieszo- 
ny.

3) będzią jest naj .wyższą 'nstac.ą 
nu boisku i zarządzę ma jegr  ̂ muszą 
być natychmiast wykonane, hfztyl_ 
wać zarządzeń sędziego " 'e  '.wolno. V. 
wyjątkowych wypadkach kapitał*?* 
wie drużyn mają prawo w  grzecznej 
formie prosić sędziego o wyjaśnienie.

4 ) Kapitan drużyny może prosie sę 
dziego po mec*;u o zapusanw. swego 
oświadezenia do sprawozdania „ędzti. 
go, w'vsylanego do wdadz piłkarskich.

5 ) Obie drużyny są obowiązane 
czuwać nad bezpieczeństwem sędzie­
go, zarówno podczas meczu, jak 
0 0  zawodach.

Równocześnie zarząd Poznańskiego 
Okręgowwgo Związku P iki Nożnej 
wydał zarządzenia porządkowe, ot o- 
wiązujące ną terenie ękTćł/.U poznań- 
skiegt-

a ) Drużyny wciiodzą na boisko w 
komplecie pewnym szyku.

b) Z chwilą gwmdku sędziego ka­

pitanowie drużyn podchodzą nąiy* 
chmiast do seaziego, wręczając niu 
odpowiednie dokumenty.

c ) P o  ukończeniu zawmdów druży­
ny zbierają się na środku boiska i po 
wysłuchaniu wyniku, podanego przez 
sędziego, schodzą z boisna. Gójcie 
idą pierwsi Porządkowi fconajtr.niej 
6 f.sób) winni ?apobiec. by publicz­
ność w tym czasie nie wkraczało ną 
boisko.

K r o n i H  7 3 i ! r a n t c z R 9
W  Ganrisch PartenkucUen, g d a ł 

rozegrają się w  przyszłym roku zirr*<v 
w e igrzyska olimpijskie, przebywa M>ę 
dzynąrouowr Komisją, wyuciegow*- 
na' przez .Międzynarodowy żfuiązeii 
Narciarsk., dla oslatecznego z a ła tw i- 
nia oprawy narciarskich tras olim pij­
skich.

Szczególną uwagę zwrócono na trą 
sy biegu zjazdowego i slalomu. Ko- 
misja na terenie wzniesienia Kreuzcck 
w jb ia ia  trzy trasy, zaprcroonowąłą 
jeinn.k Międzynarodow emu Zw,_ Nar­
ciarskiemu. aby tras tycii "ąrazie nię 
ujawniać, ib> miejscowi narciarz? c>- 
ra i ohmpijczycy niemieccy i inni. prze 
hw/a)acv już obecnie w  Gamiiscłt- 
Partenkirclien nie m ogłi ua Trasię ,0- 
iiir.pijskiej trenować.

i
Tegoroczne wioślarskie mistrzo­

stwa Europy odbędą się w  Berhnif, 
na 'forze regatowym Grilnau.

Regaty będą poprzec.zcne obrada- 
mi Międzynarodowego Kuntrcsu V> .0- 
ślar-nkicgc, który adl-ędzie" się w 
dr.iu 15 i 10 siekania b. r. V? dniu 
lo  sierpnia odbędą się przed! ieg“. 17 
serpnia —  międzybiegi i Kółfinaiy, a 
18 s-erpnia —  biegi decydujące.

p m  sfi®!gi6”frsnciisKi mu s FoKoloioi
5?orm ow y n a r a z ie  t r z y m a n e  w  ta je m n ic y
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M m Ę W Ą ,  IT-. S. 4 P A T . ) r —  O 
p ie rw s ze j rozm u w ie  m in is tra  L a -  
Vala z kom isarzem  L itw in o w em  
■nie w ydan o  kom unikatu  o f i c ja l ­
nego. K om u n ik a t zap ow iad an y  
je s t  po ukończen iu  w iz y ty .

N a cze ln ik  w yd z ia łu  p ra so w ego  
kom isap jatu  sp raw  za g ra n ic zn ych  
ozn a jm ił d z ien n ika rzom , że  ro z ­
m ow a, w’ k tó re j u c zes tn ic zy li m i­
n is te r  L a v a l,  am basador A lphand  
o ra z  d yr. L e g e r  i R och a t ze  s tro ­
ny  fra n cu sk ie j, zaś k om isarz L i- 
aw in ow , zastępca  k om isa rza  K re- 
s tin sk ij i atnba.sauor P o t io n u iu  
—  ze s tro n y  sgw ieck ie j,  trw a ła  
p ó łto re j god z in y , p rzyezem  w  
bardzo  p rzy ja zn ym  to n ie  om ów io ­
no n a jw a żn ie js ze  k w ts t je  p o lity ­
ki n iiędzyn aroc iow ej, in teresu ją ce  
oba k ra je , a zw ła s zc za  re zu lta ty  
w a rs za w sk ie j w iz y ty  m :p . kaw a­
ła, ja k  rów n ież k w es tię  ra ty fik a *  
c ji  układu fran cu sko  - sow ieck ie ­
go. Po ru szon o  ró w n ie ż  sp raw ę  
w schodn io  - eu rop e jsk ieg o  paktu 
reg jon n ln ego  o n ie a g res ji,  kon­

su lta c ji i ni-eudzielunin porno;y 
napastn ikow i o ra z  sze reg  pok rew  
hych  k w es ty j. zw ią za n ych  z obe-.- 
ną sy tu a c ją  eu rope jską .

M O S K W A , 13. 5. ( P A T ) .  P o d ­
czas ob iadu, w yd a n ego  p r z ez ko­
m isa rza  L itw in o w a , na k tó ry  z t 
s tron y  sow ieck ie j p rzyb y li kom. 
\Voroszyłowf, Rospnhołz. Bubr.ow, 
M ertauk , G rinko i M iko jan , ko­
m isa rz L itwdnory w y g ło s '!  p rz e ­
m ów ien ie , w  k tórem  p o d k re s ’ ił. 

że sow iecko  francu sk i pakt w za  
jtm n e ] pom ocy stan ów , n ow y 0- 
k>-eh ru zw o ju  w za jem n ych  stosun­
ków , zap oczą tk ow an y  podp isa- 

p ie ip  paktu r ;e$ g ra s ji.  M ó w c i 
zazn aczy ł, że p e r tra k ta c je  hy .y  
p row ad zon e  ze s tron y  fra n cu sk ie j 
k o le jn o  p rzez  3 p rzed s ta w ic ie li 
różn ych  u gru pow ań  p o lityczn ych , 
co w skazu je  na pow szechn e i-ye 
F ra n c ji dąąem e do w -spłpracy Z. 

P. R . R.

K om isa rza  L itw in o w  ni. in po­
w ie d z ia ł:  M ogę  z całym  nacisk iem

Manewry finty amerykańskiej
n ą  P a ć j ć ł l S s u

N Q VYY J O R K , 13. 6. (A T E . ) . —- 
M a n ew ry  am erykań sk ie j f lo ty  w o 
je n n e j r o z w ija ją  s ig  p »m \ ś in ie . 
32 jed n os tk i m orsk ie  p iz y b y ło  ao 
s ta c ji P ea r ł H a rb ou i koło H on  *- 
lulu. 4,8 h jd ro p la n o w  w yru szy ło  
w  c zw a rtek  w iec zo rem  z  F ea r l 
Harfaour w  k ierunku  W jsp  M id - 
way. A d m ira ł R e ew ers  donosi, *e  
h yd ro p lan y  p rzeb y ły  tra sę  i 2.00 
m il m orsk ich  w  zupełnym  po­

rządku .
Podczas  ćw iczeń  w y d a rzy ) s ię

P r e m i e * *  • P S r . r ć  n

o & ią ł  u r z ? < J o w P n ia

P A R Y Ż , 13. 5. (A T E ). Prem ier  
Flandin  opuścił dziś k lin ikę w 
N eu illy  i pow uvdł do prezydjum  
raay m uijsfrów , gdzie natych­
m iast objął urzędow-anie. mimo 
żc lekarze Łalecili mu jeszcze k il­
ka d-ńi odpoczynku. P rem jer Flan  
dii przeicoońiczyć będzie praw ­
dopodobnie rm najbliższym  czwart 
ko went posit-dzeniu rady gab in e ­
tow ej, 9

in cyden t —  zd e rz y ły  s ię  ze  sobą 
d:va kon trtorpedoxvce. Jeden m a­
ryn arz zo s ta ł za b ity  a d ru g i od ­
n iósł rany. W ojskow e, w ładze am e 
rykań sk ie  zaćhow  u ją  śc is ła  ta ­
jem n icę  co do s zczegó łów  m an e­
w rów . W ea łu g  o s ta tn ich  dom e 
sień, je d en  % hydrop l& riów  u leg ł 
k a ta s tr o f ie ;  p ilo t  pon iós ł śm ierć  
na m iejscu .

J e s i c z e  j e d e n

N O W Y  J O R K , 13. 5. ( A T E ) .  W  
„ ra ju  ro zw o d o w ym " R eno ro zw ią  
zano dziś m a łżeń stw o  k s iężn e j 
M d iva n i z dom u B arb ary  Iłu tto n  
z ks. A lek sym  M d iva n i. U trzym u ­

ją , Że b. ks iężna  M d iva n i zaw rzeć  
m a jeszcęę  w  c iągu  d z*s*«jszegc  

dnia n ow y zw ią zek  n ia izeńsk , ? 
duńskim  hr. von R even tlo v  i udać 
s ię  w  p od róż  poślubną do San 
Fyanciscu .

Podróżuj sóitiulolem

ośw iadczyć*, że za w a r t: p rz ez  nas 
układ je s t  in strum entem  pokcju  
a je g o  o-rypinalno.ść p o iega  r «  
teru,; że a u to row ie  je g o  ż y w ią  g o ­
rące  p ra gn ien ie , by  n igd y  n ie  z a ­
szła  "po trzeba  je g o  w yk on yw an ia .

D a le ’  m ów ca zazn aczy ł, i "  
pakt n ie  jest. p rzec iw  nikomu 
sk ierow an y  i o tw a r ty  je s t  do 
p rzys tą p ien ia  dia w szys tk ich  za ­
in teresow an ych .

W  od p ow ied z i m in. I .a ta l  o-, 
św iad czy ł, że słow a, k tórem i k o ­
m isa rz  L itw in o m  sch a ra k te ry zo - i 
w a ł p o lityk ę  s o w e c k ą  uważ; za 
w y ra z  chęci Z S R R  p od z ie len ia  od ­
p ow ied z ia ln ośc i i w z ię c ia  u dzia ­
łu w  d z ie le  o r g a n iz a c ji b ezp ie­
czeń stw a  eu rop e jsk iego .

M in . L a v a l p od z ie la  p ra gn ią m e  
L itw in o w a , aby n ig d y  n ie  nądar . 
rzv !a  się kon ieczn ość  zastosaiya- 
n ia pos tan ow ień  układu. Y  szygł 
k ie  narody p ra gn ą  peko ju  
w szys tk ie  r zą d y  ob o w ią zan e  są 
mu s łu żyć  bez zap ozn aw an ia  p o ­
trzeb  ob ron y  i sw o ich  w łasn ych  
in teresów ’ . K a żd y  k ra j m a w łasne 
a s p ira c je  i tro szczyć  s ię  t tu s i .0 . 
za ch ow an ie  god n ośc i i honoru, 
a le  zarazem  m c i ob ow ią zek  u- 
czes tn ic zen ia  w  zb io ro w e j a k c j. 
w  d z ied z in ie  so lid a rn ośc i m ię- 
d z j n a rodow e j.

P o n iew a ż  pokó j je s t  n iep od z i"-  
lop y , m usim y i. c zyn im y  to  w ła ś ­
nie. n o w ta rra ć  apeł do w szy s t­
kich rzą d ów  i n a rodów , d ępók : 
n ie  zo stan ie  on w ys łu ch an y  _

p ow ied z ia ł na zak o ń czen i0.
M O S K W A , 13. 5. ( P A T  ) .  —  

Pra>,a. sow ieck a  czyn i w szystko  
co m ożliw e , aby p om n ię js zyć  zn a ­
czen ie  w a rs za w sk ie j w izy ty  m in. 
L a ta ła .  D z ien n ik i zam ieszcza ją  
p rzem ów ien ia  m in is trów ’ B ecka  i 
L a va ła , ja k  ró w n ie ż  kom unikat 
H a va sa  o rezu h a ta ch  rozm ów  
w arszaw sk ich , zao p a tru ją c  je  ten  
d en cy jn em i ty tu łam i.

M O S K W A , IS. 5. ( P A T . )  - -  
M in . L a r a l  zam ieszka ł ja k o  gość  

rządu  sow ieck iego  w  pa łacu  re- 
p re z e n ia c y jn y ®  k om isą rja tu  Snr. 
Z a gra n iczn ych . P o  śn iadan iu  w 
am basadzie  fra n cu sk ie j ro zp oczę ­
ła s ię  o godz. 15 -ej p ierw sza kon­
fe re n c ja  m in . L o v a Ia . z L itw ino­
wem . N astępn ie  p rzew id z ia n e  4 
j f ? t  zw ied zen ie  m iasta, U o k ; pod­
z iem n e j o ra z  ob iad  1 ran t u kÓRr 
sa rza  L itw in o w a . N aczelny rędak 
to r  „ I r w ie s t i j " ,  B u eh arin . w yd a ­
je  dziś  śn iad an ie  na ezeńć dzien ­
n ikarzy  franc-uskich.



Str. 8 A S C - N - J W E N Y  C O D Z I E N N E N r .  1 3 8

E k s s e n i r y c w s  c ^ a n u w a
A m a z c  n k a  p o d  p a r a s o S e m

Cesarzowa Elżbieta, żona F ran ­
ciszk a Józefa  1 słyn ęła  szeroko  
ze sw ojej ckseentryczności. P o­
chodziło to prawdopodobnie stąd. 
że. o jc iec  dał jej w ychow anie od­
pow iednie raczej dla ch łopca, niż 
dla młodej kobiety, m ającej dźw i­
gać na sw oich  barkach godność 
cesarzow ej. B iografow ie jej przy­
taczają  ca ły  szereg  drobnych 
faktów , św iadczących  o jej ekz- 
centryezności.

.Młodziutka cesarzow a przepa­
dała za konną jazdą. Ten en tu ­
zjazm  do w yczynów  hippicznych  
nie byłby jako taki n iczem  na- 
dzwyczajnem , gdyby nie fakt, że 
ku podziw ieniu  tłum ów  cesarzow a  
urządzała sw oje przejażdżki w 
parku rniej'skim bardzo w czesnym  
rankiem  i o ile był to dzień s ło ­
neczny, z parasolką roztwartą v. 
ręce. Trzeba przyznać, że widok  
był zgoła  n iesam ow ity  i w szyscy  
staw a li na wndok amazonKi galo­
pującej z w dziękiem  pod osłoną  
parasolki. J eś li dzrnń był bardzo 
upalny —  parasolkę zastępow ał 
w achlarz. Oprócz tego, pięknej 
pani w  przejażdżce tow arzyszył 
zaw sze ulubiony p ies. A że m ło­
dziutka cesarzow a m iała  zm ienny  
gu st, W iedeń podziw iał coraz to 
nowe odm iany p sich  okazów. Jed ­
nego dnia był to w span ia ły  ber­
nardyn, k iedy indziej znów dog, 
jeszcze in nego  dnia na odm ianę 
m aleńki p inczer, który ledwo  
m ógł nadążyć za galopującym  ru­
makiem 6wojej pani.

Te codzienne poranne eskapa­
dy n iech ętn ie były w idziane przez

W y s t a w a  k s i ą ż k i
z a k a z a n e j

W Nowym Józku otwarto w tych 
dniach wystawę książek zakasanych 
przez cenzurę poszczególnych państw. 
Wśróu zgromadzonych egzemplarzy 
zwraca a wagę dzieło Lewisa Canolla 
.A licja w krainie czarów11, zakazane 
przez cenzurę chińską, która w fak­
cie, żc w dziele tera zwierzęta prze­
mawiają ludzkim giotem, dopatrzy­

ł a  się chęci poniżenia człowieka. 
Wśród książek zakazanych znajdują 
się również bajki Andersena, potę­
pione swego czasu przez cenzurę car­
ską spowodu swych zbyt liberalnych 
tendęncyj. Bogaty dział stanowią 
książki zakazane przez rząd hitle­
rowski w Rzeszy, Bogaty jest rów­
nież dział książek zakazanych w Ir­
landii. Cierpi na tem przedewszyst­
kiem beletrystyka angielska. Spośród 
cenzorów amerykańskich największą 
-urowością odznacza się cenzor w 
Bostonie, który m. in. skonfiskował 
d ziela Lindley'a.

ftntani Marczyński

teściow ą caserzow ej Elżbiety. 
Ilekroć doszła do niej w iadom ość  
o ekscentrycznościach  synow ej — 
n atychm iast w zyw ała do siebie  
Elżbietę i praw iła  jej bardzo su ­
rowe kazanie. J eś li w ieści o prze­
jażdżkach zbyt już irytow ały sta ­
rą arcyksiężnę, w ów czas Stanow­
czo zabraniała mroctej cesarzow ej 
opuszczania rano pałacu.

A le i na to znalazł s ię  sposób. 
Młoda kobieta, rw ąca się  do życia

i nie znosząca surow ej etykiety  
dworskiej, uciekła s ię  do Kapital­
nego podstępu. Sprawa była obmy 
ślan a  bardzo dowcipnie. A m iano­
w icie: cesarzow a E lżbieta miała 
słyn n ie piękne i ob fite  w łosy, któ­
re —  kiedy siedzia ła  przed sw o­
ją toaletą , sp ływ ały  fa lą  aż do 
zk m i. O czyw iście, że zrobienie  
takiej fryzury zajm owało m asę 
czasu. Tym czasem  los ch cia ł, że 
w pałacu była pokojówka Fanny.

Zatarg w Te a trze  Narodowym  w  Oslo
Kspitsliści przeciw a&itorowi

W teatrze Narodowym w Oslo po­
wstał w tych dniach zatarg, którego 
tło jest następujące: Miody i cenio­
ny autor dramatyczny, Nordnhl 
Grieg, napisał dramat,A piętnujący 
chciwość właścicieli norweskich linij 
okre1 owych, którzy w czasie wojny 
wysyłali statki handlowo w strofę, 
objętą działaniami wojormcmi, po­
święcając dla swych zysków tysią­
ce istnień ludzkie’].

Jak wiadomo, Norwegja straciła w 
czasie wojny 19,6 proc. swei floty  
handlowej, przyezem zginęło 300 ma- 
rynarzy, a kilka tysięcy zostało ran­
nych. Właściciele zatopionych stat­
ków otrzyrnnli wysokie premje ase­
kuracyjne. Autor w przejrzysty spo- 
sób atakuje właścicieli linij okręto­

wych, zamieszkałych w jego rodzin- 
nem mieście Bergen. Dyrektor teatru 
Narodowego, rlans Jacob Nielsen, 
postanowił dramat len wystawić. De­
cyzja jego spotkała się z ostrym 
sprzeciwem zarządu teatru, w któ­
rym zasiadają, ludzie bądź-io spo­
krewnieni, bądź-to interesami zwią 
zani z kołami właścicieli okrętów. 
Wobec tego d\ rektor Nielsen ustą­
pił. Autor dramatu jiostanowił w o- 
slalniej chwi'i sztukę swą wycofać 
i skłonić tem dyrektora Nielsena do 
cofnięcia swej decyzji. Ten jednak 
pozostał niewzruszony. Teatr Naro­
dowy w Oslo pozbawiony został w 
ten spofeób jednego i  najlepszych dy­
rektorów. jakich kiedykolwiek posia­
dał. ’ "

która posiadała rów nież bujne i 
piękne w łosy  i w  doaatKu bardzo 
zbliżone kolorem  do w losów  cesa­
rzowej ; a w ięc byw ały takie dni, 
że przed zw ierciad łem  toalety  za­
siadała  n ie cesarzow a, lecz F an ­
ny z rozpuszczonem i splotam i wło 
sów. Cesarzowa zaś przez ten  czas 
oddawała się  ulubionej prze­
jażdżce konnej. K onspiracja uda­
wała się  do tego stopnia, że, jak  
pisze v  sw oich pam iętnikach jed ­
na z zaufanych  aam  dworu cesa­
rzowej, —  siedząca  przed lustrem  
Fanny z zasłon iętą  w łosam i tw a­
rzą —  u dzieliła  bardzo poważnej 
audjencji, zastępując cesarzow ą. 
Całe szczęście, że o tym  podstępie  
arcyksiężna m atka n ie dow iedzia­
ła się  nigdy.

I jeszcze jedno notują b iogra­
fow ie, —  cesarzow a nie była prze 
sądna. K tóregoś dnia, podczas po­
południowej s je ty  na tarasie  b y­
ła m owa o przesądach i zabobo­
nach A rcyksiężna m atka tw ier­
dziła stanow czo, że rozbite lustro  
przynosi n ieszczęście . S}ysząc to  
cesarzow a E lżbieta p oleciła  sobie  
przynieść lusterko, które z u- 
śm iechem  pi'zełam ała na pół. Bo­
tem odrzuciła od siebie okruchy  
zw ierciadełka i pow iedziała:

—  Ko, i cóż? Zbiłam lusterko.
I jestem  pewna, że n ic mi się  
złego n ie stanie...

P r a n a  J o s e  L z u a l
s e k r e t a r k ą  s w e g o  ojca

Ś re d n io w ie c zn a  p a ra d a

W  podróży do Warszawy i Mo­
skwy towarzyszyła ministrowi spraw 
zagranicznych Lat ale wi jogo córka 
jedynaczka, panna Jose Laval. Nie 
jest to jej pierwsza podróż. Przed 
kilku laty towarzyszyła swemu ojcu 
w podróżach do Londynu, Waszyng 
tonu i Rzymu. Obdarzona żvwą in­
teligencją panna Jose spełnia w cza­
sie podróży rolę sekretarki swego oj­
ca. Włada ona świetnie kilkoma ję­
zykami. Ostatnio przygotowują1’ się 
do podróży na wschód nauczyła się 
jęzjka rosyjskiego. Pozatem -ntere- 
suje się żywo malarstwem i teatrem. 
Kiedyś miała zamiar poświęcić się 
karjerze scenicznej. Panna Jose La­
tał nia opuszcza, będąc w Paryżu, 
żadnej promjery. Ostatnio na trady­
cyjnym balu „Białych Łóżeczek11, o- 
degra.no żartobliwy skecz p. t.: „Jak

odkryłam Amerykę", osnut;’ n* tle 
pierwszej podróży panny losó La* 
val do Waszyngtona. Rolę głównej 
bohaterki utworu kreowała znana ar­
tystka Gaby Morlay. Po przedsta­
wieniu panna Jose Latał udała się 
za kulisy, by artysłce wyrazić uzna­
cie za doskonałą grę i  świetną cha­
rakteryzację.

— Patrząc na panią — powiedzia­
ła panna Jose z uśmiechem — nia 
wiem, która z nas jest panna Laval. 
Tak świetnie jest pani ucharaktery- 
zowana. Jaka 6zkoda, że nie raaiu o- 
kazji do odtworzenia na scenie roli 
pani. Nie wiem tylko, czy potrafi­
łabym to zrobić z równą doskonało­
ścią.

Powiedzenie to zjednało palmie Jo­
se duże sympatie w teatralnych ko­
łach Parvża.

a e ź t o  u r l i z a  p .  l e a s r
z  w i n e m  b u r g i m d z k i e m  d l a  m i n .  l ć v a l a

Towarzysząc^ ministrowi Lavalo- 
wi w podróży do Warszawy i Mo­
skwy sekretarz generalny Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Leger o- 
piekuje się specjalna walizą, zawie­
rająca...

’— Dokumenty dyplomatyczne?
— Nie, T/ino burgundzkie
Wprawdzie piwnice ambasady 

francuskiej' w Moskwie są dobrze 
zaopatrzone, ale wyłącznie prawie w 
wina bordoskie, których zwolenni­

kiem jest obecny ambasador, p. Ab 
phand. L  drugiej strony dobry stapy 
burgund cieszy się szczególnem uzna­
niem zarówno ministra Latała, jak 
i jego otoczenia i posiada gorących 
zwolenników wśród dyplomatów so­
wieckich, którzy brać będą Udział w 
śniadaniu, wydanym przez ambasa­
dę francuską w Moskwie. I dlatego 
eraliza p. Leger jest tak szczelnie 
wypchana omszałem! butelkami bur­
gunda.

7 0 0  kilometrów
m  K D P a n a d i
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W ramach uroczystości jub ileuszow ych  ku czci króla A nglji Jerzego V urządzono w  A ldershot 
paradę rycerzy średniow iecznych, której p ierw szy szereg z królem Henrykiem  ' I I I  na czele wyobra­

ża powyższa rycina.

Dwaj kupcy. hinduscy z  Delhi po- 
.siauowili odbyć-pielgrzymką, do świą­
tyni bogini Badrinad. Świątynia 
znajduje się w odległości około 700 
kilometrów od Kalkuty. Postanowili 
jednali, ci osobliwi pielgrzymi prze­
być całą drogą nie pieszo, jak to 
czynią wszyscy pobożni Hindusi, lecz 
n i kolanach. Ślubowali oni prz-rtem; 
iż w ciągu całej pielgrzymki nie

zmienią pozycji klęczącej na żadną 
inną. Wszystko, co będzie im, w d”0- 
óze potrzebne, a także żywność, do 
starczy nmich-bramin, który będzie 
towarzyszył pielgrzymom aż do celu 
ich wędrówki. Obaj pielgrzymi udal. 
się już w drogę.’ Jak długo potrwa 
ta pielgrzymka, i ozy wogóle uda się 
obu kupcom wytrwać w niej do koń­
ca — trudno i,rze widzieć.

C e n a . >
W F ®  czy ?»

W ubiegłymi t,vgodniu w Tehera­
nie zdarzył się tragiczny wy padek. 
A mianowicie, na tamtejszej giełdzie 
podczas gorącej sprzocżhi jeden z 
kupców teherańskieb, uniesiony gnie­
wem, zabił reprezentanta jednego z 
domów handlowych amerydeańskich. 
Ponieważ trybunały teheraćskie nie 
nz-n iją surowych kar za pozbawienie 
e/.łowieka życia — trybunał tamtej­
szy skazał zabójcę li tylko na karę 
więzienia. Pozostała po zabitym o- 
bywatelu Stanów Zjednoczonych 
wdowa wniosła przez odpowiednie 
czynniki apelację, żądając odszkodo-

■

.0 0 0  t e r ó w ?

waaia za swego zabitego małżonki. 
Sprawa została przeprowadzona 
przez poselstwo Stanów Zjediioev.o- 
t.ych w Teheranie i rząd tamtejszy, 
wskutek tej interpelacji, przyznał 
wdowio odszkodowanie w wysokości 
"•0.000 dolarów.

I tu nastąpiła rzecz najdziwniej­
sza pod słońcem. Osierocona wdowa 
oświadczyła, że przyznaną jej sumę 
uważa za zby t wysoką i że zmarły 
jej małżonek za życia nie przedsta­
wiał stanowczo większej wartości niż
90.000 dolarów. Wobec tego prosi o 
przyznanie jej tylko tej sumy.

63)

Ze m s t?  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n ?

—• P rzetrząsają  m oje toboły'
W skoczył na siodło, podciął konia i z rew olw erem  w dłoni wpadł 

do obozu,, jak  burza.
—  Co to znaczy?! —  ryknął, ok ładając szpicrutą każdego, kto 

naw inął się  pad ręką.
Jak  na kom endę padli na twarz, bełkocząc coś n iew yraźnie  

i tłuk ąc łbam i w ziem ię. Zeskoczyw szy z konia, podszedł do prze­
wodnika.

—  J eś li mi coś zginęło , ty  za to odpowiadasz, —  krzyknął*;-'*,.po­
m agając" mu pow stać paroma uderzeniam i, wymierzonemu w  gołe 
pięty.

D ostojny sirdar trząsł się , jak listek  mimozy na w ietrze, z jego  
oczu w yzierała zabobonna trw oga.

—  Sasasahib ... tttty... żyjesz?  — w yjąkał w reszcie
Freddy p uścił to głupie pytanie muno uszu.
 To tak? —  zagrzm iał, —  Zam iast w  czasie  mej nieobecności

pilnow ać tych łapserdaków , ty pom agasz im kraść?!
—  Kraść? —  To ubliżające posądzenie przyw róciło przew odni­

kowi część jego zw ykłego dostojeństw a. —  kz-ali je s t  złodziejem  
w ierny sługa, który chce m ieć jakąś pam iątknę po zm arłym panu?!

— Po zm arłym  panu? Chłopie, czyś się spił, czy też żywy pan 
ma ci dać kilka pam iątek szpicrutą?

Sirdar obejrzał sobie m ów iącego cd stóp do głowy, a potem je ­
go konia.

—  Żyją i w yglądają na zdrowych obydwaj! —  m ruknął zdu­

m iony. —  A. nam tu m ówiono. -  zw rócił sic  do Prado, —  że ty,
sah ib ie ru n ąłeś z jak iejś skały i dogorywasz. Chcąc w ięc m ieć
pam iątki no tobie i... /

—  Kto m ówił, że dogeryw am ? Kto wam tak nałgał?
—  Kobieta, która przyszła po tw eja  m em -sahib.
—  Moja żona...?!
Freddy w padł do nam iotu, skierow ał strum ień św ia tła  sw ej 

elektrycznej latarki na łóżko połowę i zaklął. Zosi tu n ie było! W y­
bieg ł z nam iotu. Teraz dopiero zauw ażył brak drugiego konia, oraz 
bryczki.

—  A gdzie Chong?
Szukając w oźnicy, doskakiwal kolejno do każdego ze sw oich  

ludzi i prał po grzbiecie,, dopóki dany delikw ent nie zerw ał się  
z ziem i. K ucharz nie czekał na sw oją kolejkę; w idząc, że sahib  
bije, ergo żyje, a nie je s t  duchem, podniósł się  coprędzej i usko­
czył za sirdara.

’ —  Gdzie Chong, pytam?®
—  O djechał z m tm -sahib i z tą druga kobietą.
To była jedyna pocieszająca w iadom ość.
—  W ierny, poczciw y Chong nie pozwoli w yrządzić krzywdy 

Zosi, —  pom yślał Prado, poczem zasypał przew odnika pytaniam i 
na tem at wypadków, jakie rozegrały s ię  tutaj podczas jego dwu­
godzinnej n ieob ecność1’.

P rzeb ieg podstępnego uprowadzenia Zosi byl w ed łu g  relacji 
sirdara następując} : W n iesp ełna  godzinę po odjeździe Prądy
przybiegła do obozu jakaś kobieta, bardzo wzburzona i zdyszana. 
Pow iedziała, że w pobliżu jej w ioski b iały sahib spadł w raz z ko­
niem  z u rw istego pagórka, że pluje krwią, dogorywa, że przed 
śm iercią chce. koniecznie zobaczyć sw oją m łodziutką zonę, która  
pozostała Łu, w obozie i blaga ją, by n iezw łocznie tam przyjechała  
bryczką. W obec tego sirdar p olecił Chongowi zaprząc konia do 
w ó z k a /a  sam  w szedł do nam iotu i zaw iadom ił Zosię o sm utnym  
wypadku, jakiem u u leg ł jej mąż, Zosia zerw ała się  z łóżka, bez

w w= i8m 3tom n*m
/ . ?;

w ahania w siad ła  na bryczkę , to samo uczy nila ow a tajem nicza  
kobieta i w raz z Chengiem  odjechali w trójkę w  kierunku połud­
niowo - zachodnim , czyli w  stronę dżungli. To już w szystko. Acha, 
jeszcze jeden szczegó lik . Zosia głośno płakała.

Ta osta tn ia  w iadom ość byłaby u cieszyła  tancerza w innych  w a­
runkach. teraz przeszła bez w rażenia, teraz należało m yśleć prze- 
przedew'szystkiem  o pościgu , o w yrw aniu Zosi ze szponów  jej 
śm iertelnego w roga. „

— Trzech ludzi zostanie w obozie, t— kom enderował Freddy, —  
reszta pójdzie ze mną. Przetłum acz im mój rozkaz na w asz gęsi 
język i powiedz, żeby zabrali z sobą jaknajw ięcej łuczyw a...

N iepow szedni widok przedstaw iał ten  nocny m arsz z prym 1 
tywnem i pochodniam i, te n ,;śc iś łe  m ówiąc, n ie m arsz, a le  w arjacki 
bieg. N iew ielu  białych potrafiłoby dotrzym ywać kroku koniowi 
idącemu kłusa, dla kulisów  to zw yczajna rzecz. Mknęli w ięc na w y­
ścig i z jadącym  konno Freddym , najp ierw  po lagodnem zboczu pa­
górka ku drodze, potem  drogą przez las. Jakim  cudem ta mało 
uczęszczana droga uchowała się  jeszcze, było jej „osobistą" tajem ­
nicą; tylko w  kilku m iejscach  u legła żywiołowem u „im perializm o­
wi" tu tejszej roślinności, ale tam  w szędzie przyszedł jej z pomocą 
człow iek, pościnane przez niego pnącza i poprzecznie b iegnące 
Ijany w ala ły  3ię w błocie.

—  W szystko św ieżo cięte, —  zam eldow ał sirdar, —  nie m ogą  
posuw ać się  szybko, skoro muszą sobie raz po raz torow ać przejście .

Freddy nie podzielał tego zdania.
—  To m ogło być pościnane jeszcze popołudniu, skero tylko za­

łożyliśm y obóz, —  odgadł przypadkow o; —  och. ona w szystko prze­
w idziała i przygotow ała sum iennie, ta przeklęta d jablica!

—  Jakto, sahib, ty  znasz kobietę, która twoją żonę...
—  A  znam ! —  w ybuchnął. —  Znam i n ie daruję, so' ie nigdy,

że n ie kazałem  jej uw ięzić w  M yitkyinie... Och, ale ty jeszcze za­
dyndasz na gałęzi, przeklęta S /a u ta n c i

(D . c ..n .).
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